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DNI KULTURY RADZIECKIEJ W POLSCE 


0d 18do27 kwietnia trwać będą w całej Polsce Dni Kultury Radzieckiejobchodzone wtym 
roku szczególnie uroczyście, jako że zbiegają się ze 110 rocznicą urodzin Wiodzimierza 
Lenina, 35-leciem podpisania Układu o Przyjażni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej 
między Polską i ZSRR oraz 35 rocznicą zwycięstwa nad faszyzmem. 


Spektakle teatralne i baletowe, kon- 
certy z udziałem najwybitniejszych ar- 
tystów radzieckich, spotkania i dys- 
kusje w środowiskach twórczych od- 
bywać się będą w Warszawie i niemal 

„wszystkich miastach wojewódzkich. 
Film odgrywa w tym programie ważną 
rolą. Sukces ubiegłorocznych prze- 
glądów, organizowanych w setkach 
kin całego kraju, wykazał, że ta forma 
prezentowania dorobku kinematogra- 
fil Kraju Rad spotyka się z zaintereso- 
waniem widzów. 

18. kwietnia przyjedzie do Polski 
sześcioosobowa delegacja _filmow- 
ców radzieckich z przewodniczącym 
„Goskino” RFSRR A.G. Filipowem na 
Czele. Weżmie ona udział w ogólno- 
polskiej inauguracji Dni Kultury Ra- 
dzieckiej w Ursusie, w miejscowym 
Domu Kultury, gdzie odbędzie się pra- 
premiera filmu „Moskwa łzom niewie- 
rzy” reż. Władimira Mienszowa. 








19 kwietnia Filmoteka Polska roz- 
pocznie w Warszawie przegląd filmów. 
pod hasłem „Ekranowa uroda ludo- 
wej tradycji” 


20 marca w Krakowie i Nowym Ta! 
gu rozpocznie się, z udziałem części 
delegacji, przegląd filmów fabular- 
nych i dokumentalnych poświęco- 
nych Włodzimierzowi Leninowi. Nato- 
miast w Lublinie i Warszawie organi- 
zowane są przeglądy dorobku dwu 
największych wytwórni radzieckich — 
„Mosfilmu” i „Lenfilmu” 





Przeglądy współczesnych filmów 
organizują Okręgowe Przedsiębior- 
stwa Rozpowszechniania Filmów we 
wszystkich niemal województwach. 

W Poznaniu środowiska plastyczne, 
teatralne i filmowe organizują sesję 
poświęconą radzieckiej scenografii 
teatralnej i filmowej 


„Pugaczow” Aleksieja Saltykowa 


V Wiosenne 
Spotkania 
z Filmem 
Radzieckim 





Tradycyjna impreza wiosenna orga- 
nizowana przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych. _ Zarząd 
Główny TPPR i Zjednoczenie Roz- 
powszechniania Filmów odbędzie s 

w tym roku w około 80 kinach związ- 
kowych i kilkuset państwowych na te- 
renie wszystkich województw. 

Na ekrany wejdzie w tym okresie 
osiem nowych filmów: „Znaków 
Szczególnych brak” reż. Anatolija 
Bobrowskiego, „Oddział specjalny" 
Wadima Łysienki, „Zwierciadło An- 
drieja Tarkowskiego. ..Lubasza” Alek 
sandra Muratowa. ..Pugaczow” Alek- 
sieja Sałtykowa. „Spotkanie w końcu 
zimy” Josifa Śzulmana, „Jesienne 
dzwony” Władimira Gorikkera i ra- 
dziecko-polsko-bulgarskie _„Porwa- 
nie Sawoi'" Wieniamina Dormana 

W programie przeglądów w po- 
szczególnych województwach znajdą: 
się zarówno nowe filmy, jaki najcieka- 
wsze pozycje repertuaru lat poprzed- 
;h. Wznowionych zostanie wiele fil- 
mów zrealizowanych we współpro- 
dukcji polsko-radzieckiej oraz takich, 
w których grali polscy aktorzy (,„Szla- 
checkie gniazdo”. „Miasta i lata”, 

Polonez Ogińskiego”. „Wyzwole- 
nie” i inne. 

GRZZ organizuje konkurs dla pra- 
cowników kin na najbardziej interesu- 
jące formy prezentowania filmów ra- 
dzieckich, Wśród licznych nagród są 
m.in. wycieczki do ZSRR. 























* Tropami współprodukcji 


Statystyki zanotowały dość niezwykłe 
zjawisko: dotychczas wszystkie polskie 
długometrażowe fimy animowane dla 
dzieci cieszyły się wielkim powodzeniem, 
tymczasem wprowadzony w kwietniu ubie- 
glego roku „Proszę słonia” Witokda Gier- 
sza. miał zaskakująco niską frekwencję. 
Do stycznia 1980 roku — jedynie 152 tys. 
widzów. Co było tego przyczyną? Czy jest 
to sygnał spadku zainteresowania tym qa- 
tunkiem, czy innym filmom animowanym 
dla dzieci grozić może podobny los? Jeśli 
tak - jak temu zapobiec? Filmów dla dzieci 
wciąż przecież jest za mało, animacja sta- 
nowi ponadto żelazną pozycję eksporto- 
wą. Pytania te zadaliśmy dyrektorowi Stu- 
dia Miniatur Filmowych, Jerzemu Świer- 
czyńskiemu: 


— Na początku trzeba wyjaśnić kilka 
spraw: po pierwszo — dlaczego w ogóle 
realizujemy pełnometrażowe filmy animo- 
wane dla dzieci? Rysunkowe, jak „Bolek 
i Lolek", czy montażowe, jak „Miś Colar- 
gol"? Otóż jest to tendencja ogólnoświato- 
wa. Od Ameryki, poprzez Europę, aż do 











Australii istnieje po prostuwielkie zapotrze- 
bowanie na tefilmy| temu zapotrzebowaniu 
Staramy się sprostać. Nie bez powodu 

ney zawojował niegdyś cały świąt „Zako- 
chanym kundlem” czy..Królewną Śnieżką 
a filmy jego cieszą się wciąż ogromnym 
powodzeniem. Z podobnego założenia wy- 
chodziła węgierska wytwórnia „Pannonia- 
Film”. kiedy przystępowała do realizacji 
swojej serii długich filmów animowanych 


© Jaka jest sytuacja w Polsce? 


— Pierwszą polską realizacją była wspól- 
produkcja polsko-brytyjska według angiei- 
skiego, scenariusza „Water Babys”, czyli 
„Dzieci Wodne”. Film robiony jest techniką. 
nieszaną (aktorsko-rysunkowy) na 80 mi- 
nut czasu ekranowego _ 30 minut zrealizo- 
wano w Wielkiej Brytanii, pozostale 50 mi- 
nut, partie rysunkowe, w naszym studiu. 


widzieliśmy go 














© Di: 
w Polsce? 





jo nie 


— Wersja angielska została ukończona 
Już ówa lata temu, obecnie opracowywana 


„Proszę słonia” Witolda Giersza 


jest wersja polska, która prawdopodobnie 
jeszczew tym roku wejdzie na naszeekrany. 


© W trzech kolejnych pelnometrażo- 
wych filmach animowanych wykorzystano 
istniejące już odcinki seriali telewizyjnych. 
Olle jednak „Wielka podróż Bolka i Lolka" 
oraz „Przygody Misia Colargola" cieszyły 
się wielką popularnością, trzeci - „Proszę 
słonia” — frekwencję miai niską. 


— Filmy zserii „Proszę słonia” miały kon- 
strukcję typu „dalszy ciąg nastąpi”, a więc 
doskonale kwalifikowały się do przeróżki 
na długi metraż. Zrealizowaliśmy wiąc film 
oełnospektakiowy. który wszedł na krany 
wiosną ubiegłego roku. Początkowo wszys- 
tka była dobrze, zle w czerucu frekwencja 
zaskakująco się obniżyła. Okazało się, że 
telewizja, współproducent calego przed- 
siewzięcia, emitowała film na malym ekra- 
nie właśnie wtedy, kiedy szedł on w kinach. 
Parę milionów dzieci obejrzało gó w tele- 
wizji, więc automatycznie spadła frekwen- 
Cja w kinach. Nie czynię z tego zarzutu, tak 
się po prostu zdarzyło, ale fakt ten miał 
swoje konsekwencje w wynikach statysty- 
cznych. Mam nadzieję, że już przy następ 
nym naszym pelnym metrażu, opartym na 
10-odeinkowym serialu telewizyjnym ..Ta- 
jemnica szyfru Marabuta”, który wkrótce 
pojawi się na ekranach, cała sprawa powro- 
€i do normy, 

© Aplany na przyszłość? 

— Prowadzimy zaawansowane rozmowy 
z Naczelnym Zarządem Kinematografii na 
temat przeróbki kinowej serialu „Baśnie 
iwaśnie”, Trudno jednak w tej chwilipowe- 
dzieć, jakie będą decyzje ostateczne, Nie 
będzie tu już żadnych niespodzianek. bo 
serial jest wyłączną własnością kinemato- 
grafii, Jeśli zatem dojozie do opracowania 
wersji dlugometrażowej, będzie ona łacze 
własnością kinematografii, Telewizja może 
oczywiście zakupić ten film i emitować 
w dogodnym dla obu stron terminie. 

















© Notowala: ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA 











Seminaria 


Ewolucja stylu 
reżyserii 


Dyskusyjny Klub Filmowy. Studentów 
w Krakowie. działający nieprzerwanie od25 
lat, zorganizował z Okazji jubileuszu semi- 
rarium na temat „Ewolucja stylu reżyserii 
w kinie współczesnym”. Do siedziby klubu, 
krakowskiego kina „Młoda Gwardia”, przy- 
byli przedstawciele DKF-ów z wszystkich 
niemal województw. Uczestnicy semina- 
rium obejrzeli 15 filmów: od „Obywatela 
Kane'a" Wllesa, poprzez „400 batów" 
Truffaut. .Gzerwoną pustynię" Antonionie- 
o. .Desperatów" Jancsć...Personę" Berg- 
mana, „Andrieja Rublowa" Tarkowskiego, 
„Ghłodnym okiem” Wexlera, „Butch Gassi 

dy i Sundance Kid" Hilla... 
niego, aż po. „Gorączkę sobotniej nocy' 
Badnama i „Golerna”" Szulkina. Wysłucha- 
no wykładów dra Zbigniewa Wyszyńskiego 
„Uwagi o stylu Miklósa Jancsó”, dra Tadeu- 
sza Lubelskiego „Twórczość Frangois Trut- 
faut - autorstwo w filmie współczesnym”, 
red. Marii Malatyńskiej „Andrzej Wajda 
a młode kino”. red. Janusza Skwary .Prze- 
miany współczesnej reżyser” | red. Adama 
Garbicza „Ewolucja westernu” Po projek- 
Gli filmu „„Kung-tu” widzowie spotkali się 
2 reżyserem Januszem Kijowskimi operato- 
rem_ Krzysztofem Wyszyńskim. Ponadto 
uczestnicy sesji otrzymali pomysłowo zte- 
dagowane okolicznościowe wydawnictwo 


Zajęcia ; 
dydaktyczne 


Amna_ Nehrebecka. i Krzysztot Gordon 
grają główne role w telewizyjnym filmie 
„Zajęcia dydaktyczne” z seri. 

dzinno” Zespołu Filmowego . 

historia małżeństwa, w którym ujawniają się 
głębokie różnice zdań w sprawach stosun- 
ku do życia, pracy zawodowej i wychowania 
dziecka. Scenariusz napisal iyszard Bugaj- 
ski, który jest także reżyserem filmu. Auto- 
rem zdjęć jest Janusz Kaliciński, scenogra- 
fię opracował Jerzy Śnieżawski, kierownic- 
two produkcji sprawuje Stefan Adzmok. 
Trwa montaż i udźwiękowienie filmu. 




















Reżysex Ryszard Bugajski | Krzysztoł Gordon 


Panienki 


W Zespole Filmowym „.Silesia' zatwier- 
dzono do produkcji Scenariusz 45-minu- 
towego filmi „Panienki” dla telewi 

zli napisany przez absolwenta iódzkiej 
szkoły filmowej Jarosława Kuszą, który bę- 
dzie takż film reżyserował. Dobiutuje rów- 
nież operator filmu Rudolf Palarz. Produk- 
cja kieruje Michał Zabłocki. 





Na okładce: 
TATIANA SOSNA-SARNO 


wystąpiła w telewizyjnym serialu „W 
słońcu i w deszczu” (recenzja na str. 


21) 
fot. Roman Sumik 











OSKAR - 
SOBAŃSKI 


Po wypowiedziach pracowników i działaczy upo- 
wszechniania filmów (Film, nry 11, 12, 13 i 14) 
publikujemy artykuł dający pełny, oparty naaktu- 
alnych materiałach obraz kinowej rzeczywistości 
oraz informujący o kierunkach działania władz 


kinematografii. 


je sposób zrozumieć sytuacji, 
w jakiej znałazłysię kina, nie 
pamiętając, jakim kolejom 
losu podlegały w okresie po- 
wojennym. Przypomnijmy więc, że 
przeszły trzy generalne reorganiza- 
cje, zmieniające całkowicie ich status. 
Tuż po wojnie zostały upaństwowio- 
ne. W 1851 r. zaczęły podlegać Okrę- 


gowym Zarządom Kin, a w wyższej 
instancji Centralnemu Urzędowi Ki- 
nematografii. W 1957 roku, na fali 
ogólnonarodowej dyskusji o koniecz- 
ności zwiększenia uprawnień rad na- 
rodowych, przekazano kina radom 
narodowym szczebla wojewódzkiego. 
Zarząd ten trwał prawie dwadzieścia 
lat. W lym czasie sytuacja w kinema- 


lografii uległa głębokim zmianom. 
Kino przestało być najpopularniejszą 
rozrywką, minęła euforia towarzyszą- 
ca rozprzestrzenianiu się filmu, kiedy 
to prymitywna remiza z prześciera- 
dłem zamiast ekranu i skrzypiącym 
projektorem mogła przyciągnąć tłu- 
my. Widzowie odpływali od kin. W 
1960r. byłoich 202 miliony, w 1970r — 








138 milionów. Kina przestały być ren- 
towne, trzeba było do nich dopłacać, 
bo ceny biletów pozostawały niskie. 
Stan techniczny budyńków pogarszał 
się w zastraszającym tempie. Nie było 
środków na budowę kin, nie było - co 
gorsza — środków na remonty. Fun- 
dusz amortyzacyjny nie był obracany 
na odtworzenie substancji material- 
nej kina, gdyż rady miały wiełe in- 
nych potrzeb. Coraz bardziej cherla- 
we kina finansowały remonty szpitali, 
budowę szkół czy dróg. Na początku 
lat siedemdziesiątych proces dekapi- 
talizacji posunięty był tak daleko, że 
można było ustalić datę, kiedy ostat- 
nie kino w Polsce zamknie swe 
podwoje. 

'W 1976 roku dokonano —- in extre- 
mis — kolejnej reformy. Oddano kina 
w eksploatację Zjednoczeniu Rozpo- 
wszechnienia Filmów, po raz pierw- 








szy łącząc w jednaj instytucji całość 
spraw związanych z rozpowszechnia- 
niem; od decyzji o zakupie, względ- 
nie od przejęcia gotowego filmu pol- 
skiego, do podsumowania ostatniej 
złotówki z jego eksploatacji. Stworzo- 
no 17 Okręgowych Przedsiębiorstw 
Rozpowszechniania Filmów, będą- 
cych bezpośrednimi właścicielami 
kin stałych i ruchomych oraz dystry- 
butorami kopii 

Początkowo zdawało się, że nie 
spełnią się nadzieje wiązane z ieor- 
ganizacją. Kin' wciąż ubywało. Wyra- 
zem zaniepokojenia społeczeństwa 
stanem kin było uchwalenie wiosną 
1979 r. Dezyderatu nr 24 Sejmowej 
Komisji Kultury, postulującego doko- 
nanie w szybkim tempie dokładnej 
oceny sytuacji i ustalenie minimum 
potrzeb zmierzających do jej 
Poprawy. 

Nikt bowiem nie wiedział, jak to 
wygląda w szczegółach. Począwszy 
od tego, ile w ogóle mamy kin! Dane 
ze sprawozdań GUS różniły się od 
danych z innych źródeł, Raz włączano 
do statystyki wszystkie istniejące 
obiekty, w których wyświetla się fil- 
my, innym razem tylko kina państwo- 
we. Nie znany był także ich stan 
W sprawozdaniach komfortowy „„ze- 
1oekran” sąsiadował z walącym się 
baraczkiem przerobionym na kino 
w okresie „hossy”. Z. przerażeniem 
liczono obiekty zamykane: 133 mię- 
dzy 1960 1970 rokiem (po 13rocznie), 
833 między 19701 1977 rokiem (po 119 
rocznie), a 149 w samym tylko 1978 
roku. Nikt nie wiedział, dlaczego 
właściwie zamyka się kina. 

W niecałe pół roku ZRF: jej tereno- 
we oddziały dokonały ogromnej pra- 
cy. Skontrolowano szczegółowo stan. 
techniczny wszystkich kin w Polsce, 
dzieląc je według jednolitych kryte- 
riów na trzy grupy: kina w dobrym 
stanie, kina średnie i kina w złym 
stanie, wymagające natychmiastowe- 
go remontu albo — w przypadku jego 
kompletnej nieopłacalności — prze- 
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> Kina wielosalowe rozwiązałyby problem i wielkich widowisk typu „Afera Concorde" (zdjęcie z lowej) 


znaczone do likwidacji. Jednocześnie 
określono potrzeby w zakresie remon- 
tów. Równolegle badano problem ka- 
pitalny: gdzie, i jakiego rodzaju kin 
potrzeba, aby zapewnić maksymalnej 
liczbie mieszkańców kraju dostęp do 
filmu, przy jednoczesnym zaangażo- 
waniu w to możliwie najmniejszych 
środków. Wiadomo bowiem, jakie są 
praktycznie rzecz biorąc możliwości 
budownictwa w tej dziedzinie. Po- 
wstał w ten sposób dokument, który 
móże być wiarygodną -podstawą 
wszelkich dalszych poczynań w dzie- 
dzinie planowania. Nareszcie wiemy, 
na czym siedzimy, patrząc w ekran. 

Zacznijmy od bilansu budynków 
i miejsc. 

W dniu 1 stycznia 1980 roku mieliś- 
my w. Polsce 1883 kina z 502 891 
miejscami. Ztego67kinz20 094 miej- 
scami było nieczynnych, w remoncie 
kapitalnym. Wśród kin istniejących. 
było: 

161 „zeroekranów” z 89248 miej- 
scami 

405 kin I kategoni z 134 873 miej- 
scami 

684 kina II kategorii z 173 981 miej. 
scami 

526 kin III kategorii z 92 635 miej- 
scami 

107 kin TV kategorii z 12 154 miej 
scami 

Mamy więc kin o 1 535 mniej niż 
przed 20 laty, gdy było ich 3418, ale 
tylko o 5S tysięcy mniej miejsc. Przez 
cały ten okres likwidowano niemal 
wyłącznie małe kina (przeciętnie 100 
miejsc na widowni). Okazało się przy 
tym, że nie wszystkie małe kina zam- 
knięte w tych latach zostały na za- 
wsze stracone. Wiele przekształcono 
w sale, w których odbywają się seanse 
kin ruchomych. 

W wielu krajach każda taka sala 
zaliczana jest do statystyki obiektów, 
nawet jeśli wykorzystuje się ją raz 
w tygodniu. Kina ruchome obsługują 
obecnie ok. 7 750 miejscowości w sa- 
lach liczących przeciętnie 66 miejsc, 
co daje 511500 miejsc, więcej niż 
w kinach stałych. Można dyskutować, 
czy w każdym przypadku zamiana by- 
ła uzasadniona, przeważnie jednak 
kina ruchome, dysponujące coraz lep- 





szym sprzętemi kopiami, są rozwiązar 

niem korzystniejszym dla widzó 
Stan naszych kin jest następująt 

© 845 kinz255881 miejscami uzna- 

no jako „dobre” 

© 647 kinz 157351 miejscami uzna- 

no jako „średnie'' 

© 324 kina 260565 miejscami uzna- 

no jako „złe” - 











OPRE w Białymstoku 
dysponuje 88. kinami o 19.332 miejsc na 
terenie województw: bialostockiego, łom- 
żyńskiego | suwalskiego. Na 1000 miesz- 
kańców przypada 14.1 miejsc w kinach, 
których stan ogólny jest dobry (tylko 8 wy. 
maga. kapitalnego remontu). Zła sytuacja 
jest w czterech spośród sześciu rniaśtliczą- 
cych powyżej 20/tys. mieszkańców: Białym- 
stoku [10,8 miejsc na 1000 mieszk). Augus- 
towie (14,0), Suwałkach (15,0) | Łomży 
(15.8). Pokryte są potrzeby w Ełku (37.3) 
Oraz posezonowe w Giżycku (18.2) 


OPRF w Bydgoszczy 

dysponuje 117 kinami o 28.838 miejsc na 
terenie województw: bydgoskiego. toruń- 
skiego i włocławskiego. Na 1000 mieszkań- 
ców przypada 14.2miejsc w kinach. których 
stan ogólny jest więcej niz dobry: tyłko 3 
wymagają kapitalnego remontu! Zła sytua- 
cja jest w pięciu spośród dziewięciu miast 
liczących powyżej 20 tys. mieszkańców: 
Wiociawku (12,1 miejsc na 1000 mieszkań- 
ców] Bydgoszczy (14.2), Brodnicy (14,7) To- 
runiu (162), Inowrociawiu (17,3). Pokryte 
potrzeby mają Chelmno (303), Świecie 
(30.2), Grudziądz (23.8) i w zasadzio Choj- 
rice (20.3). 

OPRF w Gdańsku 
dysponuje 94 kinami o 23.342 miejscach na 
taranie województw gdańskiego olbiąskie- 
go. Na 1000 mieszkańców przypada 135 
miejsc w kinach, których stan jest średni (15. 
wymaga kapitalnego remontu). Złasytuacja 
Maibor<a (27,2 miejsca na 1060 mieszkań- 
ców) zła sytuacja jest we wszystkich mias- 
tach liczących powyżej 20 tys. mieszkań- 
ców. wręcz rozpaczliwa w Starogardzie 
Gdańskim (4.9) | Tczewie (6,5). niewiele 
lepsza w Gdańsku (10,0), Kkwidzyniu (11.2), 
Sopocie (11,8), Elblągu (12.2) Gdyni (14,3). 
OPRF w Katowicach, 

prawdziwy potentat, dysponuje 254 kinapn, 
983.426 miejscach na terenie województ 
katowickiego, bielskiego | częstochowskie- 
go. Na 1000 mieszkańców przypada 16,1 
miejsc w kinach, których stan jest średni (29. 
wymaga kapitalnego remontu). Zła sytuacja 
jestw 27 spośród 58 miast liczących powy- 
żej 20 tys. mieszkańców. Wręcz katastrofai- 
ny wskażnik liczby miejsc na 1000 miesz- 














Wśród _„dobrych” najwięcej jest 
„zeroekranów”: (72,6%) i kin katego- 
rii I (61,6%). Wśród kin „złych” naj- 
więcej jest kin kategorii TV (53,7%) 
oraz kategorii III (28,8%). Kapitalnego 
remontu domaga się co szesnasty ze- 
toekran, co trzynaste kino kategorii 1, 
co siódme kino kategorii II, coczwarte 
kino kategorii M i co drugie kino 


Kina: stan posiadania 


kańców mają: Pszczyna (58), Mikołajów 
(8.8)  Będzin(a,1).niewielelepiej jestw.las- 
irzębiu Zdroju (10,1). Leszczynie (10.3), 
Żorach (10.4), Myszkowie (10.5). Często- 
chowie (10,9). Bielsku-Bialej (110). Ja- 
warznie (11.1), Pyskowicach (11.3) Olkuszu 
(117), Czeladzi (11,8). Tychach (12,3), 
Dąbrowie Górniczej | Sosnowo. (pg (2 6) 
Oświęcimiu (14.5), Wodzisławiu Śląskim 


i Bytomiu | (oo 18.1), Raci- 
borzu (16.1). Zabrzu (16,4), Chorzowie 
(16,7), Rudzie Śląskiej ()8.2), Mysłowicach 


(18,6), Gliwicach (187), Żywcu (189) 
i Knurowie (197). W zasadzie za- 
spokajane są potrzeby Tarnowskich 
Gór (1.2), Rybnika | Zawiegcia (oo 21.4) 
Piskar "Śląskich _ (21.5), Świętochłowic 
(28,1). Siemianowic Śląskich (24,7), 
szyna (24.8) Lublińca (26,1) i Katowic 
128.1). Dobra jestsytuacja w Czechowicach- 
-Dziedzicach dysponujących 345. miej- 
scami na 1000 mieszkańców. bardzo dobra 
w Uprzanowae (45.6) i Trzebini (48.2) 

OPRE w Kielcach 
dysponuje 93 kinami o 20.389 miejscach na 
terenie województw: kieleckiego | radom- 
skiego. Na 1000 mieszkańców przypada 
11,4 miejsc w kinach, których stan jest nie. 
najlepszy, bo aż 20 wymaga kapitalnego 
remontu. Natomiast sytuacja w miastach 
liczących powyżej 20 tys. mieszkańców jest 
zupelnie dobra. z wyjątkiem Radomia gdzie 
przypada 119 miejsc na 1000 mieszkań- 
ców. W Ostrowcu Świętokrzyskim jest 20.1 
miejsc, w Starachowicach - 20,6,w Skarży- 
sku-Kamiennej — 24.8 | w Kielcach 30,6. 

OPRF w Koszalinie 
dysponuje 62kinami o 16.774 miejscach na 
terenie województw: koszalińskiego i słup- 
skiego Na 1000 mieszkańców przypada 
20.7 miejsc w kinach, których stan jestśred- 
ni (a wymaga kapitalnego remontu), Zmiast 
liczących powyżej 20 tys. mieszkańców zła 
sytuacja panuje w Słupsku (14,7 miejsć na 
1600 mieszkańców) i Lęborku (15,7), dobra 
poza sezonem w Kołobrzegu (2.2), w Ko- 
szalinie (24.3) i Szczecinku (25.3). bardzo 
dobra w Bialogardzie (40.0). 

OPRF w Krakowie 
dysponuje 95 kinami 0 23.584 miejscach na 
terenie województw. krakowskiego miej- 
skiego. nowosądeckiego i tarnowskiego. 
Na 1006 mieszkańców przypada 10.Omiejsc 














1 filmów kameralnych, obliczonych na niewielką widownię — w rodzaju „Wianka sonetów" (po prawej) 


kategorii TV. Wiele z tych ostatnich 
zapewne remontu kapitalnego nie do- 
czeka. Często bowiem tym samym 
niemal kosztem można wyremonto- 
wać kino kategorii IV liczące średnio 
120 miejsc i kino kategorii II o 260 
miejscach. Rachunek jest wymowny... 

Potrzeby remontowe są ogromne. 
Kilka ostatnich lat przyniosło znaczą- 


(najmniej w kraju) w kinach, których stan 
jest zły: 22 wymagają kapitalnego remontu. 
fylko 44 oceniono iako „dobre”. Z miasi 
liczących powyżej 20 tys. mieszkańców złą 
sytuację mają: Kraków (126). Nowy Targ 
(129). Tarnów (15,1), Gorlice (15,7)i Dębica 
(18.7). Dostateczną liczbą miejsc dysponują 
Nowy Sącz (21.4), Bochnia (25.3, Skawina 
1.7). W Zakopanem teorotycznio jest dość 
miejsc (365). ale jedynie w stosunku do 
liczby stałych mieszkańców, którzy przez 
cały rokstanowią mniejszość wśród przyby- 
Szów. 

OPRE w Lubiinie 
dysponuje 128 kinami o 27.643 miejscach 
na terenie województw: lubelskiego, Dial- 
skopodlaskiego, chełmskiego, siedieckie- 
90 | zamojskiego. Na 1000 mieszkańców 
przypada 11.0 miejsowkinach, których stan 
Jesi zły: 24 wymagają kapitalnego romontu, 
tylko 24 oceniono jako „dobre”. Bardzo zla 
sytuacja jest w Puławach, mających wskaż- 
nik3,A miejsc na 1000 mieszkańców. Nato- 
miast większość pozostałych miast liczą- 
cych powyżej 20 tys. mieszkańców jest nie” 
żle wyposazona: Zamość (28,0). Mińsk Ma- 
zowiecki (218). Kraśnik (20.8). Łuków 
(20.6), Biała Podlaska (20,0). Zła jest sylua- 
Cja w Siedlcach (13.7), Lublinie (13,9), Chet- 
mie (15.7), Świdniku (17.8) 

OPRF w Łodzi 
dysponuje 108 kinami o 31.694 miejscach 
nalerenie wojewódziw. łódzkiego miejskie- 
ge. piotrkowskiego. płockiego, sieradzkie- 
90 I skierniewickiego. Na 1000 mieszkań- 
ców przypada 10,6 miejsc w kinach. których 
stan ogólny jestzły (25 wymaga kapitalnego 
remontu, tylko 33 oceniono jako „dobre 
Większość miast liczących powyżej 20 tys 
mieszkańców ma_ niedostateczną liczbę 
miejsc na 1000 mieszkańców: Tomąszów 
Mazowiecki (8,9), Pabianice (11.0). żyrar- 
dów (11,8), Belchatów (12.9), Zgierz (13,7), 
Piotrków frybunalski (14,2), Łódź (14,4), 
Łowicz (16.0), Zduńska Wola (16,2), Ozor- 
ków (17.2), Kutno (17,4), Plock (18.9). Lepiej 
jestw Skierniewicach (21.2), Sieradzu (21 4) 
i Radomsku (22.5), zupelnie dobrze w So- 
chaczewie (30,8) 

OPRE w Olsztynie 
dysponuje 73 kinami o 16.181 miejscach na 
terenie województw: olsztyńskiego. ciecha- 
nowskiego i ostrołęckiego. Na 1000 miesz- 
kańców przypada 11.2 miejsc w kinach, 
których ogólny stan jest nie najlepszy (15 
wymaga kapitalnego romontu, a tylko 28 





cy postęp w tej sprawie, Kiedy kina 
podlegały radom narodowym, pienię- 
dzy na remonty nie było i eksploato- 
wano kino aż do kompletnej dewasta- 
cji, by je potem zamknąć. Działo się 
tak nawet w Warszawie (smutne dzie- 
je kina „Tęcza” na Żoliborzu), cóż zaś 
mówić o małych miastach czy salach 
na wsi, gdzie terenowe rady narodo- 





uznano za dobre”). Z miast liczących po- 
wyżej 20 tys. mieszkańców trzy mają tardzo 
dobrą sytuację: Ostrołęka (35,4 miejsc na 
1000 mieszkańców). awa (36.4) Oraz Kę- 
trzyn, który z 52.9 miejscami dzierży ogól- 
nopolski rekord. W pozostałych pięciu mia- 
stach sytuacja jest zła: Ciechanów ma 139 
miejsc. Ostróda - 14,9, Szczytno - 150. 
Olsztyn — 18,5, Mława — 18,8. 

OPRE w Opolu 
oysponuje 71 kinami o 17.717 miejscach na 
teranie wojewódziwa opolskiego. Na 1000. 
mieszkańców przypacia 18,2 miejsca w ki- 
nach, których Stan jest średni (10 wymaga 
kapitalnego remontu]. W. miastach liczą- 
cych powyżej 20 tys. mieszkańców sytuacja. 
jest zla w Kluczborku (15.9 miejsc na 1000 
mieszkańców), Nysie (16.7) i Brzegu (17.6). 
zadowalająca w Opolu (21,3). Prudniku 
(24,4) i Kędzierzynie-Kożtu (25.1) 

OPRE w Poznaniu 
dysponuje 138 kinami o 38.687 miejscach 
na terenie województw: poznańskiego, ka- 
liskiego, konińskiego. leszczyńskiego | pll- 
skiego. Na 1000 mieszkańców przypada 
TL miejsc w kinach, których stan jst zde 
cydowanie zły; aż 44 wymaga kapitalnego 
remontu, z tylko 53 określa się jako „do- 
Bre”. Tylko w jednym mioście liczącym po- 
wyżej 20 tys. mieszkańców sytuacja jest 
bardzo dobra (Walcz ma 47,1 miejsc na 
1000 mieszkańców), zaś w dwu — dobra 
(Śrem - 28,0 Września — 21,2). W pozosta- 
iych miastach jest źe i bardzo źlo; Ostrów 
Wietkopolski ma 8.3 miejsc, Poznań — 11.2. 
Leszno - 13.0, Kalisz — 13.3, Konin — 14,2, 
Gniezno — 14.7, Turek 2 14,9, Kościan - 17.7 
Jarocin Piła - po 18,1, Krotoszyn — 19,3. 

OPRF w Rzeszowie 
dysponuje 122 kinami o 26.481 miejscach 
na torenie_ województw: rzeszowskiego. 
krośnieńskiego. przemyskiego i tarnobrze- 
skiego. Na 1000 mieszkańców przypada 
13.3 miejsc, których ogólny stan jest średni 
(23 wymagają kapitalnego remontu). Sytua- 
Gia w miastach liczących powyżej 20 tys. 
mieszkańców jest nie najgorsza: najmniej 
miejsc ra 1000 mieszkańców mają Rzeszów 
i Sanok (po 17.5) oraz Sandomierz (18,4). 
Jasło (18.5) i Tarnobrzeg (18.8). Dobra jesi 
sytuacja w Krośnie (22,6), Przemyślu (25.3). 
Jarosławiu (28.4). Mielcu (29.5) i Stalowej 
Woli (30.3). 

OPRF w Szczecinie 
dysponuje 115 kinami o 30.208 miejscach 
na. terenie wojewódziw: szczocińskiego 





we nie miały ani pieniędzy, ani limi- 
tów, ani wykonawców. Scentralizo- 
wanie funduszy remontowych w ges- 
tii Okręgowych Przedsiębiorstw Roz- 
powszechniania Filmów już daje wi- 
doczne rezultaty. W 1979 roku wyko- 
nano remonty za 130-milionów zło- 
tych. Nie jest to jeszcze wystarczają 
ce, ale nie aż tak dalekie od potrzeb, 


i gorzowskiego. Na 1000 mieszkańców 
przypada tu 22,1 miejsc (najwięcej w Pol- 
sce) w kinach 9 średnim poziomie (17 wy 
maga kapitalnego remontu). Ale dobrze jest 
tylko w małych miejscowościach, bo ani 
jedno z większych miast nie osiąga zadowa- 
lejącego wskaźnika. Stargard Szczeciński 
ma 10.9 miejsca. Gorzów Wielkopolski — 
164, Szczecin - 17 6, Świnoujście - 18,5 
OPRF w Warszawie 
dysponuje 98 kinami o 35.116 miejscach na 
terenie stolicy oraz stołecznego wojewódz. 
twa warszawskiego (w tym 57 kin i 26.427 
miejsc w Warszawie). Na 1000 mieszkań- 
ców przypada 16,7 miejsc w Warszawie 
i,10,8 miejsc w województwie stołecznym. 
e z miast liczących powyżej 20 tys 
mieszkańców nie dysponuje dostateczną 
liczbą miejsc; najgorsza jest Sytuacja 
w Otwocku (12.2), Nowym Dworze Mazo- 
wieckim (123), Piasecznie (12,7), Pruszko- 
wie (13,4). Legionowie (13,7), Wołominie 
(14.7, nieco tylko lepiej w Grodzisku Mazo- 
wieckim — 17.8. 
OPRF we Wrocławiu 
ysponuje 153 kinami o 47.277 miejscach 
na ferenie województw: wrocławskiego, je- 
leniogórskiego i wałbrzyskiego. Na 1600 
mieszkańców przypada 21,0 miejsc, w ki- 
nach, których stan jest bardzo zły: tylko 33 
uznano za „dobre”. aż 41 wymaga kapital- 
nego remontu. Ponad połowa miast liczą- 
cych powyżej 20 tys, mieszkańców 
Sosiatecznej liczby miejsc na 1000 
kańców. Boguszów Gorce (10.0), Oleśnica 
(12.1), Zgorzelec (12.3]. Jelenia Góra (15.2), 
Wroclaw (16.0), klodzko (15.2), Kamienna 
Góra (16.3, Bielawa (17,1), Świdnica (17 2) 
Zadowalająca lub dobra jest sytuacja w Ola- 
więbodzicach (pe 20.9), Dzierżonio- 
wie (21.0), Wałbrzychu (23.2), Lubaniu Ślą- 
skim (225). Bolesławcu (28.8). z bardzo 
dobra w Nowej Rudzie (43,5) 
OPRE w Zielonej Górze 
dysponuje 78 kinami o 18.581 miejscach na 
terenie województw: -_zielonogórskie- 
go. I legnickiego. Na 1000 mieszkańców 
przypada 18.9 miejsc w kinach. których san 
jest średni (12 wymaga kapiłalnego remon- 
tu). W połowie miast czących powyżej 20 
tys. mieszkańców sytuacja jest bardzo zła, 
A najgorsza w samej Zielonej Górze: 108 
miejsc na 1000 mieszkańców. W Lubiinie 
jest 18,0 miejsc, w Polkowicach — 138, w 
Legnicy — 14,7, Dobra i bardzo dobra jest 
sytuacja w Nowej Soli (24,8) Zarach 428 0), 
Żaganiu (33,5) i Glogowie (36,4) 


























jak by się wydawało. Analiza stanu 
technicznego kin wykazała, że po- 
trzeba 200 milionów złotych rocznie, 
aby powstrzymać _ dekapitalizację 
i w ciągu 10 lat osiągnąć wyraźną 
poprawę ich stanu technicznego. Zatę 
sumę można przeprowadzić w ciągu 
1oku kapitalny remont około 50 obiek- 
tów. Dalszych 90 milionów złotych 
tocznie potrzeba na bieżącą konser- 
wację i remonty drobne. 

Potrzeby remontowe kinematogra- 
fii zamykają się więc w sumie 300 
milionów złotych rocznie. Zważyw- 
szy, że budowa jednego dużego, wol- 
no stojącego kina pochłania kilka- 
dziesiąt milionów, suma ta okaże się 
naprawdę nie taka wielka. Zwłaszcza 
że OPRF-y dorabiają się stopniowo 
własnych brygad remontowych i co- 
raż więcej prac mogą wykonać same, 
nie angażując przedsiębiorstw bu- 
dowlanych. Jest to o tyle ważne, że 
wiele kosztownych, czasnchłonnych 
prac przy remoncie muszą wykony- 
wać specjaliści, Uruchamia się też 
stopniowo produkcją ióżnych ele- 
mentów wyposażenia, takich jak 
ekrany czy wystrój reklamowy fasady. 
i wnętrz. 

Bez budowy kin oczywiście się nie 
obejdzie. Zobaczmy, jaka jest sytua- 
cja w poszczególnych wojewódz- 
twach. W analizach (patrz. tabela) 
wzięto pod uwagę jedynie miasta li- 
czące powyżej 20 tysięcy mieszkań. 
ców. Dopiero bowiem w mieście tej 
wielkości kino stałe ma wszystkie ra- 
cje bytu, społeczne i ekonomiczne. 
Przyjęto wskaźnik 21 miejsc na 1000 
mieszkańców jako minimum, przy 
którym można pozytywnie ocenić sy- 
tuację w mieście. 

Proszę o wybaczenie tych wszyst. 
kich, których zmęczyła obfita porcja 
faktów w sąsiedniej tabeli, ale jest to 
w ciągu 84 lat istnienia „Filmu” 
pierwsza okazja, by przedstawić tak 
szczegółowy portret „Polski Xino- 
wej”. Prawdopodobnie niektórych 








ciąg dalszy na str. 21 


SCENY Z ŻYCIA 
DŻINSOWEGO 
MAŁŻEŃSTWA 


Reportaż z realizacji ,„Punktu widzenia” 
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alna para”. Ironiczny, bo bo- 

haterów dzieli wszystko: róż- 
nice etniczne, odmienne tradycje, 
mentalność, charaktery, Młodych zse- 
rialu telewizyjnego (siedem jednogo- 
dzinnychodcinków...Punktwidzenia” 
w reżyserii Janusza Zaorskiego łączy 
przede wszystkim środowiskowa więż 
(są inteligentami nie tylko z racji wy- 
kształcenia, lecz i pochodzenia), styl 
życia, a może raczej sposób bycia. 
Najbardziej zewnętrznym wyróżni- 
kiem ich młodości jest przyjęcie wy- 
godnej dżinsowej mody, niechęć do 
garniturów. krawatów,  strojnych 
sukni 

Te siedem odcinków „Punktu wi- 
dzenia” obejmuje siedem lat: od 1974 
do 1980 roku. W pierwszym odcinku 
cala dwunastka przyjaciół robi sobie 
wspólne zdjącie Polaroidem. Są bez- 
troscy. pełni planów. marzeń i ambicji 
chociaż już wówczas zadają sobie py- 
tanie, kim będą za siedem lat, to zna- 
czy w roku 1980. 

Z tej dwunastki przyjaciół poznaję 
Marią i Włodka. | bardzo dobrze, bo 
onisą najważniejsi, ich losy i perypetie 
stanowią przewodni wątek scenariu- 
sza Andrzeja Bonarskiego i Małgorza- 
ty Niezabitowskiej. Od reżysera Janu- 
sza Zmorskiego otrzymałam dokładny 
adres jednej ze starych kamienic przy 
ulicy Wilczej, niedaleko Mokotow- 
skiej. Udzielono mi także wskazówek 
topograficznych, że klatka schodowa 
znajduje się po prawej stronie bramy, 
przed stojącą w niszy figurą Matki 
Boskiej. 

W obszernym przedwojennym mie- 
szkaniu Marii i Włodkowi przypadł 
w udziale jeden niewielki pokoik. Oni 
pierwsi spośród swojej paczki pobrali 
się. | oczywiście nie mieli gdzie miesz- 
kać. Pensja młodej prawniczki. pra- 
cowniczki ZUS-u, i pensja magistra 
leśnictwa, asystenta na uczelni, nie 
pozwalały na kupienie chociażby 
własnej kawalerki. Pozostawało cze- 
kanie na spółdzielcze mieszkanie, 
próby przyspieszenia _ przydziału 
a tymczasem dzielenie dachu z rodzi- 
ną dziewczyny: jej babcią, rodzicami, 
młodszą siostrą. Wszyscy niby są pełni 
życzliwości, ale nieustanne ocieranie 
sią o siebie, brak szansy na jakąkol- 
wiek izolację. możliwość chociażby 
swobodnego pokłócenia się sprawia: 
ją, że sytuacja młodej pary staje się nie 
do zniesienia 

Uczestniczę w nie pierwszej już, ale 
chyba kolejnej sprzeczce Marii i Włod- 
ka. Tematem jest oczywiście mieszka- 
nie. Wystuchuję jej pretensji. że on nie 
robi nic. aby wreszcie mogli mieć 
własny kąt. Pokoik jest tak maleńki, że 
nie udałoby się w nim już zmieścić 
nikomu z ekipy, a kamera Wraz z ope- 
ratorem skutecznie zasłaniają widok. 

Następnego popołudnia przycho- 
dzę zbył późno. Dzwonię do drzwi, bo 
zamknięte. W przedpokoju nie kłębi 
się już tłum ludzi, jest przestronnie 
iiasno. Prawdziwi lokatorzy wrócilido 
domu, gdy opuścili go filmowcy. 

Gzeka mnie więc jeszcze jedno „po- 
dejście”, a raczej wjazd windą na 
V-piętro. Tym razem znów spotykam 
Marię i Włodka. W tym samym pokoiku 
układają tekst ogłoszenia: 

- A może tak? — pyta Maria. 

— Nie... Takich jest pełno. 

- Więc jak? O co ci chodzi? 


oberi Altman dał swemu naj- 
nowszemu filmow tytuł „lde- 




















— Młodych małżeństw są setki. 
— Nie. No tak nie można rozumo- 
wać, bo jakby się tak myślało, to prze- 
cież wiadomo, że w ogóle nie mamy 
szans. Ludzie chcą albo z góry, albo 
cudzoziemcom z dolarami. 

Szukają natchnienia w gazecie. Ma- 
ria znajduje wzory: 

— © proszę... „Młode małżeństwo 
wynajmie”... „„Poszukuje”.... .zaopie- 
kuje się”. 

— To może coś ekstra? — pyta Wło- 
dek. I proponuje: „Para młodych nau- 
kowców "... 

— Naukowców? Przecież ja jestem 
urzędniczką. 

— Ale to brzmi poważniej. Do nau- 
kowców jest zaufanie, że nie zaban- 
kietują, nie poniszczą. 

— Może, ale to głupie. A może pod- 
kreślić, że czekany na własne miesz- 
kanie? 

— Można. 

— Albo zacząć od leśnika. „Leśnik 
z żoną poszukują”. 

— A cóż to niby jest leśnik? 

— No wiesz, to jest szlachetny za- 
wód... Przyroda. 

- Bez Sensu. 
i spokojnie. 

Wreszcie Włodek ustala tekst: 
„Małżeństwo naukowców oczekujące 
na mieszkanie spółdzielcze poszukuje 
na trzy lata kawalerki albo pokoju 
z kuchnią płatne miesięcznie”. 


— Tylko że w tym nie ma niczego 
oryginalnego - ocenia sceptycznie 
Maria. 


Aty myślisz, że jesteśmy oryginal- 
ni? — pyta Włodek. 


Wie lepiej od Marii, że nie zostali 
obdarzeni ani talentami ani materia 
nymi zasobami, pozwalającymi błysz- 
czeć oryginalnością. Jeszcze wcześ- 
niej, niemal na początku, powiedział 
jej: - Wcalenie oznacza, że jakbędzie- 
my żyli przeciętnie, to musimy być 
tacy byle jacy. 














Trzeba rzeczowo 


Może więc tym, co ich rzeczywiście 
wyróżnia, jest świadomość, że w wal- 
ce z drobnymi przeciwnościami, kło- 
potami,kaniamiżyciatakłatwopopaść 
w kompromisy, zniechęcenie, byleja- 
kość. Zresztą memento jest tuż obok, 
za ścianą. W sąsiednim pokoju-jadalni 
czeka już matka. Mirosława Dubraw- 
ska za chwilę zakłóci spokój młodym 
w ich maleńkim pokoiku. Ojca nie ma. 
Pracuje w swoim „gabinecie” — res- 
tauracji z kilkoma plastykowymi stoli- 
kami, jedną kelnerką i bufetową. Ma 
swój stolik w rogu, gdzie pije kawę, 
kieliszek ajerkoniaku, przegląda no- 
tatki, papiery, pisze i czyta. 


— Miał być poetą — opowiada o nim 
córka. — A mama chciała. żeby był 
poetą wlelkim. Tylko że coś nie wy- 
szło. Może nie starczyło mu rozpędu, 
może szaleństwa,  bezwzględności, 
a może był za inteligentny. Albo jesz- 
cze coś innego. W każdym razie nie 
został, mama ma do niego pretensje, 
że nie jest tym wielkim, podziwiany, 
sławnym, no i tak dalej... Ona w grun- 
cie rzeczy wstydzi się, że on redaguje 
pismo dla dzieci, że pisze bajki i wier- 
szyki, że ma gdzieś jej stroje, że niema 
forsy i że ma wypchane spodnie. I tak 
to trwa. 


Ich dżinsowe małżeństwo będzie 
bardziej burzliwe, bo zjawi się ktoś 
obdarzony fantazją, interesujący się 
niebanalnymi sprawami, ktoś, przy 





kim Włodek wyda się pozbawiony po- 
totu, szary i zbyt zasadniczy. 

Zanim to nastąpi, odwiedzam jesz- 
cze jedno mieszkanie: dwa pokoiki ze 
ślepą kuchnią za Żelazną Bramą. Tyle 
tylko, że to mieszkanie znajduje się 
w hali zdjęciowej warszawskiej wy- 
twórni przy ulicy Chełmskiej. Jest po- 
czątek marca 1980 roku. Zdjęcia seria- 
lu, które trwały od sierpnia ubiegłego 
roku, dobiegają końca, chociaż tę 
scenę zobaczymy w odcinku IIl. Znów 
jest ciasno, jak na wynajęte M-2 przy- 
stało, ale operator Jacek Zygadło 
(współautor wraz z Januszem Kaiaciń- 
skim zdjęć „Punktu widzenia”) twier- 
dzi, że po raz pierwszy może usiąść 
wygodnie w fotelu, aby sfilmować ko- 
lejną scenkę z życia małżeńskiego. 
Tym razem Włodek jest jednak w gar- 
niturze i wkrawacie i zawiadamia Ma- 
rię, że zostali zaproszeni do jego sze- 
fa. A ona dąsa się I na to zaproszenie, 


i na ten garnitur włożony (jak można 
się domyślać) z okazji czekającej 
Włodka wizyty. 

Pytam Zaorskiego, czym była dla 
niego realizacja tego serialu? Odpo- 
wiada krótko: — Podsumowaniem do- 
świadczeń kinowego realisty. 

Atakuję, mówiąc, że określenie „re- 
alizm' należałoby zaopatrzyć w przy- 
miotnik „mały”. bo wszystko, co zda- 
rza się jego bohaterom, jest tak bar- 
dzo typowe, że nie kryje w sobie żad- 
nego elementu niespodzianki czy za- 
skoczenia dla widza. 

Zaorski twierdzi, że zapominam 
0 prawach telewizyjnego serialu adre- 
sowanego do wielomilionowej 
downi. Ma być więc w „Punkcie wi- 
dzenia” proza życia, ale także reflek- 
sja nad nim. 

Siedem miesiący realizacji, siedem 
odcinków rozgrywających się prze- 
ważnie we wnętrzach naturalnych: 














autentycznych mieszkaniach, biurze 
ZUS-u (zdjęcia kręcono w warszaw- 
gmachu Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego), leśniczówce na Ma- 
zurach. I stu osiemdziesięciu aktorów. 
W głównych rolach młodzi, nie znani 
jeszcze kinowej i telewizyjnej widowni 
aktorzy: Joanna Sienkiewicz i Bogu- 
sław Linda. Równie nie znani owej 
widowni. jak temat „Punktu widze- 
nia”. Młodzi inteligenci, ich życiowy 
start, ich ambicje i marzenia nie mają 
przecież w polskim kinie, poza Zanus- 
sim, swoich ekranowych _portre- 
cistów. 








MARIA 
OLEKSIEWICZ 


Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 


Joanna Sienkiewicz, Agata Rzeszewska, Krystyna Karkowska, Hanna Balińska, Barbara Gołębiowska, Krystyna Mlecikówna i Halina 


Michalska 
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RECENZJE 





Smutny los 
pewnego pacyfisty 





WIEK NIEWINNOŚCI (Age of Innocence). Reżyseria: Alan Bridges. Wykonawcy. David 
Warner, Honor Blackman, Trudy Young I Inni. Kanada — Wiolka Brytania, 1977 





uż pierwsza scena tego filmu 
zapowiada konflikt subtelnego 
intelektualisty o technicznych 
zamiłowaniach z ludźmi topor- 
dosiadającymi dorodnych ru- 
maków. Jego delikatność i spadające 
okułary budzą żartobliwą agresjęcpa- 
lonych, zdrowych chłopców. Starty się 
dwa typy niewinności 

Akcja filmu „Wiekniewinności” reż. 
Alana Bridgesa rozgrywa się po pierw- 
szej wojnie światowej. Bohater jest 
emigrantem. Jego wyjazd z Anglii do 
Kanady wydaje się mieć charakter 
ucieczki. Nowy kraj ma zapewnić mu 
spokój. Ale jest to spokój uwarunko- 
wany milczeniem. To, co bohater — 
z zawodu nauczyciel — ma do powie- 
Gzenia, budzi reakcje oscylujące mię- 
dzy wrogą obojętnością i otwartą wro- 
gością. Kiedy w kościele, w czasie 
szkolnego nabożeństwa, zaczyna na- 
woływać „do zaprzestania wojen. do 
indywidualnego pacyfizmu, to reakcja 
pastora jest taka, jakby doszło do ja- 
kiegoś przykrego nietaktu. Bohater 
znajduje się w świecie, który nie rozu- 
mie jeszcze wagi i świętości tych ha- 
sel, który nie zdemaskował jeszcze 
wojny. Bohater obraża ludzkie uczu- 
cia, bo one są związane z obyczajem 
wojny, uświęconym krwawą ofiarą 
krewnych i znajomych. Rola wojny 
w cywilizacji ówczesnej narysowana 
jest subtelną kreską. Ledwie odczytać 
można ten rysunek z wrogich reakcji 
Odejrzeń, że bohater jest tchórzem. 
Tu tkwi istotny powód kultu wojny: 
brać w niej udział to znaczy nie być 
tchórzem. 

















|takwłaśnie potrzeba aprobatyspo- 
ięcznej łączy się harmonijnie z niechę- 
cią do samodzielnego analizowania 
własnych czynów. Powstaje postawa 
prostej, niewinnej i nieskomplikowa- 
nej szlachetności, która polega naod- 
ruchowym akcepiowaniu żądań spo- 
ieczeństwa. Niewinność tę nazwała- 
bym najkrócej niewinnością ucznia. 
Taka odpowiedź na społeczne potrze- 
by wynika z braku autorefieksji. Gom- 
browicz pisał o takich' chłopcach: 
„Nawet kiedy gwalciii, palili i mordo- 
wali — byli niewinni”. 

Wojna jost jak gdyby szczepionką 
takiej niewinności. 

Nauczyciel to niewinność nie za- 
szczepiona, pozbawiona złudzeń. To 
pełna świadomość, że społeczeństwo 
może od człowieka wymagać niego- 
dziwości i że człowiek mocą własnej 
decyzji może się na taką niegodzi- 
wość nie zgodzić. Taka niewinność 
jest w obliczu tej pierwszej samotna, 
osaczona i przede wszystkim podej- 
rzana. | myślę, że dotyczy to nie tylko 
sytuacji wewnątrz filmowej, lecz że 
odgrywa też znaczną rolę w odbiorze 
utworu. 

Film. o którym tu piszę, może być 
odbierany na kilku poziomach inter- 
pretacyjnych. Ma zewnętrzny wystrój 
melodramatu, ale nie ma melodrama- 
tycznej jednoznaczności. Ma pelno- 
wymiarową fabułę, dziewiętnastowie- 
cznie, westernowo wręcz konwencjo- 
nalną. Ale para głównych bohaterów -- 
nauczyciel i córka dyrektora szkoły — 
stanowi. zgrzyt w realistycznej kon- 
wencji filmu. Za. cenę prawdopodo- 














bieństwa. psychologicznego są nie- 
skalani i jednoznaczni, Jakby w świat 
powieści realistycznej dostali się na- 
raz bohaterowie greckiej tragedii. 
Wielka miłość ratuje bohatera przed 
samotnością, potwierdza, głuszność 
jego postawy i wzniosłość jego kon- 
sekwencji. Ale wstrzymany gwałtow- 
nie szloch jego ukochanej nie wydaje 
Ba być wcale klasycznym happy en- 
lem. 

Znaczy to chyba, że w konwencji 
dobrobytu i harmonii łatwiej aprobo- 
wać słuszną agresję niż ewangeliczną 
dobrotliwość. 

Taewangelicznadobrotliwość musi 
drażnić w świecie, w którym zadanie 
nauczyciela brzmi: uczyć użyteczne- 
go przystosowania się. Postawa boha- 
tera niepokojąco drażni niechęcią do 
walki. rywalizacji. To wszystko dałoby 
się jeszcze znieść, gdyby nie stała za 
tym niepokojąca wiara w wolną wolę. 
A więc postawa, która zakłada samo- 
dzielną ocenę racji społecznych 
i działanie wedle tej oceny na rzecz 
ludzkości. Ludzkość, niestety, poja” 
wia się w tym filmie przeważnie jako 
dość słabo rozwinięta intelektualnie 
grupa parafian, zatopionych w zdoby- 
waniu dóbr materialnych albo szuka- 
jących uciech w ucieczce przed nudą. 
Uciekających w alkohol, jeśli pojawia 
się grożba zrozumienia czegokolwiek. 

Jeśli w pastelowy świat tego para” 
fialnego filmu wprowadzam wyrniar 
wolności i odpowiedzialności, to ro- 
bię to idąc za głównym bohaterem. 
Nie jest on agitatorem ani męczenni- 
kiem, natomiast śledzi z niepokojem 
wszystko, codzieje się wświadomości 
innych. Wie, że może się tylko nie 
zgodzić. U 

I jest to jedyna możliwość. A jedyną 
szansą przekonań pokojowych jest 
wychowywanie ludzi tak, aby o tych 
przekonaniach wiedzieli Takajestod- 
powiędź na pytanie o szanse świata. 
A bohater? 

Człowiek świadomy sensu słów 
„nie zabijaj” w świecie przygniecio- 
nym tanfaronadą wojny skazany jest 
na dezaprobatę zewnętrzną. Która mu 
jednak rzeczywiście nie zagra- 
ża, nawet jeśli los jego czyni smutnym. 





BARBARA CZERSKA 





tarty zwrot każe artystyczną 

kreację, tworzącą rzeczywis- 

tość jedyną w swoim rodzaju 

i kompletną, nazywać włas- 
nym światem. W kinie udaje się taki 
świat stworzyć tylko nielicznym. To 
oni przechodzą przez furtkę oddziela- 
jącą film - mass-medium od filmu jako 
sztuki. 

Śląski tryptykKazimierzaKutza,zam- 
knięty obecnie ..Paciorkami jedne- 
go różańca”, stanowi w naszym kinie 
fenomen nie mający odpowiednika. 
Świat tych trzech filmów jest swoisty, 
obdarzony znamionami oryginalnej 
wizji artystycznej, a przy tym obiek- 
tywny, odtworzony z gwarantowaną 
kompetencją; ukazuje kulturę prasta- 
rą i nadal żywą, jednocześnie wkinie 
nową i świeża; oglądany jest od środ- 
ka, lecz z poczuciem uniwersalności, 
pokazany z ogromną miłością, lecz 
bez sentymentalizmu. Teraz. kiedy 
„Paciorki jednego różańca” dodają 
do obrazu przeszłości dzień dzisiejszy 
— dopełniony także w czasie. | dopo- 
wiedzmy do końca: tylko Kutz pokazu- 
je u nas tak autentycznie, a przy tym 
z taką siłą artystyczną, wartości i etos 
starej kultury plebejskiej. Czy doce- 
niano ten fakt, kiedy istniały tylko dwa 
filmy tryptyku? Czy zostanie docenio- 
ny teraz? 

Sanktuarium — to w „Paciorkach 
jednego różańca” podwójne łoże za- 
słane nieskazitelnie schludnymi pie- 
rzynami, raj — ogródek obok szopy na 
króliki, a dym ofiarny ku czci bohatera 
— smużka pary unosząca się ku górze 
z jajka na miękko: Ktoś powiedział. 
święte śniadanie. Tak, ale jeśli nawet 
stoi na tym ołtarzu jajko w porcelano- 
wym kieliszku, nie jest to ołtarz ku 
jego czci. To nie gołąbeczek-ogróde- 
czek, lecz ład i harmonia życia stano- 
wią sacrum tej społeczności. Stano- 
wią czy stanowiły kiedyś? Rzeczywis- 
tość, którą Kutz stworzył — i odtworzył 
w swoich śląskich filmach, jest może 
nie światem, lecz lądem już do połowy 
zatopionym, pogrążającym się coraz 
głębiej w oblewające go wody, budzą- 
cym nostalgję jak mit Atlantydy? 

Żadnych sztanc interpretacyjnych 
wobec filmu Kutza zastosować się nie 
daje. Następna gotowa formułka: pro- 
blem nie zawinionych dramatów, ro- 
dzących się wraz z rozwojem cywiliza- 
cji, kontfiktów nie do uniknięcia. dyle- 
matów nie do rozwiązania — w zesta- 
wieniu z tym filmem nie ma sensu. 
Kutz bardzo, dobrze wie. za czym 
i przeciwko czemu opowiada się 
w. swoich filmach. Choć oczywiście 
wie również, że istnieją dramaty, kon- 
flikty i dylematy. 

W. „Paciorkach jednego różańca! 
mają one twarz buldożera czekające- 
go za płotem, by zburzyć stary, przed 
wojenny domek zasłużonego górnika 
na emeryturze Karola Habryki, prze- 
znaczony wraz z całą kolonią pod gą- 
sienice, stanie lu bowiem nowe osie- 
dle. Na dwa pokolenia Habryków (sta- 
rzy i dorosły syn z rodziną) czekają 
mieszkania w nowych blokach. Wcale 
nie najgorsze, bardzo się do nich palą 
obie kobiety. Ale przecież Habryka 
przenieść się nie chce. 

Odtwarza tę postać emerytowany 
górnik i pisarz Augustyn Halotta. Ha- 
lotta — Habryka mówi gwarą. Jak są- 
siedzi, jak dyspozytor w kopalni, cho- 
ciaż dyspozytor ma na pewno cenzus 
wyższego wykształcenia. W tym świe- 














Dialog 





A 


z buldożerem 





PACIORKI JEDNEGO RÓŻAŃCA, Reżyserii 





Kazimierz Kuta. Wykonawcy: Augustyn 


Halotta. Marta Straszna, Jan Bógdo! i inni. Polska, 1979 





cie każdy wie, kim jest naprawdę, nie- 
zależnie od tego, co ma w aktach; 
wszyscy — lo bardzo ważne — mówią 
tym samym. wspólnym językiem, Cóż 
jeszcze? Trzeba by wyliczyć wszystkie 
elementy składające się na harmonię 
tego świata. Więc krótko: jedyny kun- 
del w domu Habryków to łaćiate psi. 
sko, ale i © nim trudno powiedzieć, że 
kundel, jeśli pojęcie „pies rasowy” 
nigdy w te strony nie zawądrowało. 
istnieje bowiem naprawdę (to dla 
tych, którzy nie znają Śląska) pewien 
śląski rodzaj charakteru i mentalnoś- 
ci — tak jak typ dawnego „warsiawia- 
ka” — z zespołem wyróżniających go 
cech, uformowanych przez niebezpie- 
czną pracę i warunki izolacji, w jakich 
przez. setki lat żyła ta społeczność. 
Habryka wciela gow sposób doskona- 
ły, będąc przy tym indywidualnością 
jedyną w swoim rodzaju. Przetrwały 
w nim, jak w każdym przedstawicielu 
starej kultury, echa dawności nie- 
zmiernie odległej. Kiedy chwyta się 
różnych sposobów w obronie swego 
zagrożonego świata, z którego pozos- 
tal w końcu, jako ostatnia reduta, tylko 


jego domek - błyska ku nam chwilami 
twarz wychylającasię z bardzo daleka. 
A. to wyciepnął dyrektora za drzwi 
szlachcic na zagrodzie równy woje- 
wodzie, a to — wymyśliwszy przemianę 
swego domu w skansen — mrugnął do 
nas okiem chytry Ulisses. W najbar- 
dziej brawurowym chwycie dramatur- 
gicznym filmu twórcy każą swemu 
bohaterowi przypomnieć gest Ordo- 
na, który w końcu też wcale ze swoją 
redutą w powietrze nie wyleciał, 

Po co potrzebna była Kutzowi groż- 
ba wysadzenia się Habryki razem z 
domkiem w powietrze? Przedewszyst- 
kim pomysł ten osadzony jest w kon- 
wencji filmu: wterminologii gatunków 
należałoby określić „Paciorki jednego 
różańca” jako tragikomedię. Opory 
przed użyciem tego określenia biorą 
się stąd, że elementy komediowe „Pa- 
ciorków" nie są wprowadzone z ze- 
wnątrz, lecz stanowią nieodłączną 
część opisywanej rzeczywistości. To 
nie jest kultura solenna, prestiżowa, 
lecz pełna ciepła, dowcipu, poczucia 
humoru. Taki jest bohater filmu, trud- 
no więc o nim opowiadać pomijając tę 








cechę jego osobowości. Zresztą | ele- 
mentu tragizmu nie można tu trakto- 
wać dosłownie; nawet śmierć nie musi 
być tragiczna, jeśli zostawia się wnu- 
ka, którego nauczyło się patrzeć na 
świat, a nawet - dosłownie — umieć go 
wąchać, Po cóż więc Kutzowi ten eks- 
tremalny pomysł? Habryka nie jest 
żadnymkamikadze: Kutztym chwytem 
jak z tragifarsy przekonuje nas ostate- 
cznie, że chodzi o sprawę bardzo se- 
rio. Jeśli ktoś gotów jest oddać za coś 
życie, idzie mu zapewne o coś ważniej- 
szego niż domek. 

Jeszcze bardziej jednoznacznie wy- 
raża tę myśl w zakończeniu. Wojnę 
o domek Habryka wygrał, ale resztę 
przegrał. Miażdżąc starą górniczą ko- 
lonię, buldożer zgniótł 50 lat jego ży- 
cia, zniszczył jego własne, godziwe 
miejsce wśród innych. Tkwią teraz we 
dwoje z żoną w nowoczesnym seg- 
mencie, zbudowanym nie dla takich 
jak oni, jak egzemplarze oinącej rasy 
wystrzelone rakietą w kosmos. Albo 
jak dwoje na bezludnej wyspie; bo 
kiedy tonie cały ląd, ocalony jest tylko 
rozbitkiem. Ominęły ich bloki, w któ- 
rych mieszkają „chachary”, tłum bez 
twarzy, trujący króliki, wybijający szy- 
by i wyjący ..Górału,-czy ci nie żal” — 
ale zawiśli w próżni. 

Nle chodzi więc o domek; ale O do- 
mek również. Każąc Habryce walczyć 
o dom, włącza się Kuiz mimo woli 
w pewną delikatną sprawę, ale robi to 
jakże inaczej niż jego poprzednicy. 
W walce Habrykio prawo do własnego 
domu nie ma cienia myśli o cudzych 
willach, śladu społecznej zawiści pod- 
szytej zachłanną pożądliwością, tego 
wszystkiego, co nazywa się wilczym 





















gardlem. Nie chodzi ostan posiadania 
jako taki, lecz — jeśli już przypisałoby 
się filmowi jakąś intencję publicysty- 
czną — 0 to, by nie rozwiązywano kon- 
fliktowych spraw kosztem strony słab- 
szej, czyli jednostki; by szukano roz- 
wiązań trudniejszych, lecz bez krzyw- 
dy. Jedno umiera, inne się rodzi; dla 
Kutza to nie jest równy rachunek, pyta 
jeszcze, czy to, co się urodziło, było 
warte śmierci starego, broni ginących 
wartości. | przypomina, że kiedy coś 
się rodzi, lepiej, jeśli akuszerką nie 
będzie buidożer. 

Oglądając „Paciorki jednego ró- 
żańca” miałamprzez cały czaswraże- 
nie. że znam, i to z ekranu, ludzi” 
którzy najłatwiej dogadaliby sięz Hab- 
ryką, a on z nimi: myślałam o bohate- 
rach filmów Zanussiego. Przede wszy- 
stkim dogadaliby się dosłownie, mimo 
że Habryka mówi gwarą. Otóż cechą 
tej gwary, mimo jej soczystości, jest 
pewna naturalna oglądność, swoista 
elegancją; lak przynajmniej brzmi ona 
dla ucha z Polski centralnej. Wyciep- 
nąć za drzwi to zupełnie co innego 
niż wyrzucić za drzwi; a przecież w po- 
tocznej mowie  mławsko-wołomiń- 
skiej ten zwrot brzmiałby jeszcze ina- 
czej. Habryka jako człowiek świetnie 
wychowany; oczywiście żart, bo co 
innego określa tę postać, ale przecież 
płynące z głębokiej kultury poszano- 
wanie godności własnej i cudzej, ja- 
kim Habryka się odznacza, dałoby się 
może, patrząc z innego punktu widze- 
nia, nazwać i w taki sposób. W każdym 
razie formuły towarzyszącej owemu 
wyciepnięciu: „a teroz nie widza in- 
szej możliwości jak wos pożegnać 
nie powstydziłby się książę Windsoru. 
Tak potraktowany został dyrektor ko- 
który zdobył się na to, żeby 
do Habryki osobiście, co Hab- 
ryka umie docenić. Rodzonego syna, 
również dyrektora, nazywanego lek- 
ceważąco dyrektorkiem (..nie zalewaj 
mi, dyrektorku, ja swój rozum mom”) 
wyprasza Habryka z mniejszymi hono- 
rami. Ten syn to zresztą oddzielny 
problem; w odróżnieniu Gd mieszka- 
jącego z rodzicami młodszego wyro- 
dził się, jest w tym różańcu czymś 
w rodzaju kwadratowego paciorka. 
Dla „chacharów” z bloków syn-dyrek- 
tor byłby zapewne przedmiotem du- 
my. jaki by nie był; dla Habryki czło- 
wiek, który zapomniał o etosie, w ja- 
kim go wychowano, jest potomkiem 
raczej wstydliwym. 1 znów — zrozumie- 
liby to natychmiast bohaterowie Za- 
nussiego, Jan ze „Struktury kryszta- 
lu”, Franciszek z „iluminacji”, Witold 
2 najnowszego „Constansu”. Sednem 
tej hipotetycznej wspólnoty jest bo- 
wiem fakt, że dla przedstawicieli obu 
tych formacji liczy się nie status, lecz 
człowiek, że podchodzą da Świata 
2 własną miarą rzeczy. Habryka 
w swoim sporze z dyrektorem kopalni 
mówi w pewnym momencie, że to jest 
jak z muzyką: żeby ją zrozumieć, trze- 
ba mieć przede wszystkim słuch. Jeśli 
się nie słyszy, nikt nie wytłumaczy. 
Otóż tamci trzej i Habryka mają chyba. 
ten sam rodzaj słuchu. 

Byloby wielką stratą. gdyby śląski 
cykl Kutza nie miał dalszego ciągu. 
Brakowałoby tych ludzi bardzo, gdyby 

















mieli się nie pojawić więcej na 
ekranie. 
BOŻENA 
JANICKA 
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Publiczność 


fi k j 
ychodzą z kinaz Felliniego, Eisensteina, 
Rosiego. Niezbyt podobał się „Nosteratu 
Wampir". Największe powodzenie miały 
my Coppoli i Formana. Na widowni jak- 
cej niż kiedyś odruchów stadnych, zniecier- 
pliwienie, mniejsza tolerancja. W kinie panuje zdlo- 
rowy śmiech albo masowe trzaskanie krzesłami. 
Publiczność, jeszcze parę lat temu prowadzona Za 
rączkę, zbuntowała się jak orkiestra Felliniego. Nie 
chodzi się już na „arcydzieła”, zanika snobizm kino- 
wy. spada znaczenie wielkich nazwisk reżyserów. 
W..liuzjonie” widziałem niedawno, jak iluś rozcza- 
rowanych widzów ostentacyjnie wyszło z „B 1/2". 
Z uporem awansujemy kino do rangi sztuki, zwier- 
cladła czasów itp.. czy nie zbyt rzadko bierzemy pod 


uwacę cyrkowy odbiór i nastrój bieżący widowni? 
Mam wrażenie, jakby tej widowni coraz trudniej 
przychodziły reakcje bezinteresowne. Obchodzi już 
tylko to, co dotyczy, choćby pośrednio, nas jako 
zbiorowości; w czym da się dostrzec choćby daleką 
aluzję do naszej sytuacji. 


Jakoceniać? Łapaćswioją pierwszą nie zakłócona 
reakcję? Nie wierzyć sali? | tak jest się jej częścią. 
trochę śmie- 


odczuwającej przede wszystkim niedosyt prawdy. 


Wiadomo. widownia nie lubi „kłamstwa”, „„sztu- 
czności”. Czego potrzebuje? Innej baśni, która się 


za prawdę podaje. Nasza publiczność potrzebuje 
przede, wszystkim. czegoś dla kurażu. Łatwo się 
nudzi. Łatwo obraża na reżysera, gdy ten mówi jej 
coś bezpośrednio w oczy (chłodne przyjęcie filmu 
Wajdy). Dopiero obraz wojny zdołał zaabsorbować 
salę. „Apokalipsa” wywołała wreszcie ten halucyna- 
cyjny nastrój, o który kiedyś było tak łatwo w kini 
Coppola zaatakował publiczność z dwóch stron: dał 
poznać „ohydę” wojny, równocześnie dał odczuć 
siłę. „„Apokalipsa” pozwala widzowi wcielić się za- 
równo w zwycięzcą. jak w pokonanego, a nawet 
ostrzej: w zabijanego i zabijającego. Raczej dla 
techniki, wszystko jedno już, wojennej czy filmowej, 
niż dla odczucia .„ohydy” płacono za bilet u konika 
300 zł („„Jak nie odpowiada, możesz się bujać! 

O to jedno miałbym pretensję do publiczności 
dała się uwieść „Apokalipsie”, a nie dała wami 
rowi 

„Konirontacje” przypominają o istnieniu nieczys- 
łego uroku kina. Jak powiada Morin, w kinie 
zawsze porządne kobiety bawią się w prostytull 
czarni oklaskują handlarza Murzynami. Truffaut mó- 
wi: spektakl zawsze spełnia posłannictwo kłamstwa. 
Prawdziwy triumf reżysera polega na połączeniu 
sprzeczności: nie popaść w kłamstwo, sprawić. by 
publiczność przyjęła prawdę, a równocześnie nia 
złamać zasady spektaklu. Trufłaut określa tę zasadę 
jako „wstępującą”, w odróżnieniu od życia, które 
jest „zstępujące”" 

Najkrócej: „Trzeba prawdy kłamstwa, aby kłam- 
stwo zająć mogło” — mówi Fredo w „Trzy po trzy 
Które filrny tegorocznych konfrontacji najprawdzi- 
wiej nam kłamały? 








Apokalipsa 





„Czas Apokalipsy" Francisa Coppoli odsuwa na 
bok politykę. O sensie walk niewiadomo nie. Podob- 
nie zresztą u Conrada: absurdalny był fakt, że 
Okręt europejski ostrzeliwuje afrykańskie wybrzeże. 
Bohater Conrada wie, że wojna nie jest rzeczą pięk- 
ną, „jeśli się w nią wejrzy zbyt blisko”. Wie także, że 

odkupia ją tylko idea i altruistyczna wiara w tę ideę 
coś, co można wyznawać, bić przed tym pokłany 
i składać ofiary”. 

W filmie Coppoli wojna jednak jest piękna, 
a idea Kuriza, już w opowiadaniu niejasna, staje się 
tylko efektownym gestem. Kurtz był conradowskim 
prototypem totalisty. Jego ciemna idea, wyłożona 
w referacie o tępieniu dzikich obyczajów, wywiera 
wpływ nie tylko na białych w kolonii, ale także na 

„dzikich”', Sława Kurtza rozciąga się tak daleko, że 
Marlow, płynąc ku niemu, czuł. „jak wielka, diabel- 
niewielka jesttarzecz”. Tojuż nie sama idea, alecoś 
obcego, pociągającego, w co trzeba uwierzyć. Mar- 
low usiłuje rozproszyć ten czar, ale on również na 
swój sposób „ulega dziczy”. Słowo „dzicz” odmie- 
niane jest u Conrada wiele razy. Dzicz otacza czło- 
wieka. Zbiega się często z takimi pojęciami, jak 
Ikość”', „modlitwa”, „oddanie”: Marlow, ulega- 
jąc czarowi Kurta, obiektywizuje jednak swój po- 
dziw dla niego. Kurtz rozgrzesza się ze swojej wiel- 
kościowej manii słowem „ohyda”, wypowiedzianym 
przed śmiercią, a odnoszącym się do całej jego 
życiowej działalności. To postać tragiczna. 














„Syberiada” Andrieja Michalkowa — Konczałowskiego 








Conrad przedstawia zmaganie (a właściwie prze- 
nikanie się) dwóch krańcowych postaw wobac zła. 
Zło znajduje swoich wyznawców wśród typów boha- 
terskich jak Kurtz, który wszedł namanowce „idei”, 
pozbawiony hamulca moralnego i podatny na 
..8zept dziczy”. Można jednak oprzeć się fałszywej 
religii, pięknu wojny, pięknu dzikości. Conrad prze- 
konuje, że można zachować wobec ciemnej prze- 
mocy postawę indywidualną; pozostać człowiekiem 
rzeczywistym, zdolnym do dostrzegania „prostych 
surowych faktów życi 

Film Coppoli prowadzi jednak do innego wnio- 
sku: trudno we. współczesnej wojnie pozostać 
„człowiekiem rzeczywistym”, a w każdym razie nie 
dasię tego pokazać wkinie, które jest nierzeczywiste 
z natury. Opowiadanie rozgrywało się w sferze 
moralnej, film dotyka raczej estetyki i psychologii 
Z właściwą sobie zimną histarią Coppola zaprasza 
do wzięcia udziału w spektaklu współczesnej wojny. 
Wojna jest właściwie niedotykalna — pokazuje 
CGoppola. Między żołnierzem a _ rzeczywistością 
zapada coś w rodzaju zasłony utworzonej z barw, 
dźwięków, z estetyki i seksu; wszystko to razem 
tworzy coś w rodzaju „religii wojny”, która 
może wydać się pociągająca. W scenie nocnej 
bitwy pod mostem race i pociski tworzą spekta- 
kularną grę Świateł. W połączeniu z muzyką 
z tranzystora, który trzyma przy uchu czar: 
ny żołnierz, powstaje widowisko upiorne, lecz 
wciąż urzekające. Jego uczestnikami są niedawni 
bibeatowcy znajdujący się teraz „„o krok od śmi 
ci”. Estetyzujące założenie sprawia, że niczego nie 
odbieramystu jako „prostego surowego faktu”. 

Willard — odpowiednik conradowskiego Marlowa 
— ulega czarowi Kurtza, zabija go i być może sam 
zostaje królem. Brando w roli Kuriza jest wielki, 
wspaniały, boski. Jego siedziba w ruinach kambo- 
dżańskiej świątyni przypomina operową dekorację. 
To rzeczywiście dekoracja. Na starożytnym murze 
widać wymalowany farbą tytuł filmu: „Apocalypse 
Now", Idąc dalej tym tropem, w postaci fotografa, 
przybocznego Kurta, można dopatrzyć się autopor- 
tretu reżysera uwiedzionego techniką i materialem, 
bezkarnego wobec rzeczywistości. Fotograficzna 
dotykalność tej „Apokalipsy” jest przecież jeszcze 
jednym złudzeniem. 
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„Próba orkiestry" podejmuje dawny temat Felli- 
niego: zdziwienie, że sztukę uprawiają ludzie ułom- 
ni, brzydcy, próżni, głupi, a my czerpiemy z ich 
wykonania „mistyczne uniesienia”. Członkowie or- 
kiestry zwierzają niewidocznej kamerze telewizyjnej 
brednie o głębi własnych przeżyć. Tylko dyrygent 
wie, że prawda 0 orkiestrze jest czymś innym niż 
przeżycia poszczególnych orkiestrantów. Z kolei on 
zwierza się reporterowi ze swoich ideałów. Abso- 
lut... ale gdy orkiestra się zbuntuje, bądzie musiał 
przemówić do niej inaczej: chcecie mojej d...? Film 
rozgrywa się w starej kaplicy, wśród nagrobków 
książąt, papieży i portretów geniuszy przeszłości. 
Wykłócający się o pierwszeństwo muzycy nie bar- 
dzo wierzą w wyższą wartość sztuki. Owszem. abso- 
lut był uchwytny w praczasach, gdy życiu nadawała 
ton arystokracja. Wtedy muzyka była mszą, a msza 
stanowiła jedność zesztuką.Byłotak, gdyspołeczeń- 
stwo trwało w ustalonej hierarchii, a panowie na 
równi z wasalami oddawali cześć najwyższym war- 
tościom. Sztuką naszej demokratycznej epoki — do- 
wodzi Fellini — jest groteska. W groteskowej symfo- 
którą próbuje orkiestra, rozlegają się odgłosy 
piłowania. Jednak orkiestrze udaje się wydobyć 
wspólny ton. Toporna i piękna zarazem symfonia 
Nino Roty rozgrzesza glupotę i brzydotą wykona 
ców. W tym_ jest cały Fellini, jakiego znamy: na 
naszych oczach suma brzydoty i małości daje prze- 
błysk prawdziwej wielkości i piękna. Wielka sztuka 
tworzy się ze składników drugorzędnych. 

W tym momencie film mógłby się skończyć, nie 
wyszedłby jednak poza konkluzję „8 1/2". Jednak 
trwa dalej: następuje bunt orkiestry. Komiczna fee- 
(ia zamienia się w alegorię (gatunek zdawałoby się 
obcy Felliniemu). Finał, w którym dyrygent stojąc na 
gruzach zmusza wreszcie orkiestrę do posłuchu, 
można rozumieć np. w ten sposób: nie ma powrotu 
do przeszłości, do hierarchicznego ustroju średnio- 
wiecza, który tak służył sztuce. Nie ma wyjścia ze 
współczesnego kryzysu wartości, ten kryzys jest 
trwały. Jeśli komuś wydaje się że silna władza przy- 
wróci naruszoną hierarchię — myli się. Wrzeszczący 
po faszystowsku dyrygent jest tylko śmieszną figur- 
ką. Druga część „Próby” potrzebna była Felliniemu 
do skompromitowania dyrygenta. Wszystko zresztą 
zostaje skompromitowane: dyrygent, który marzył 
o wielkości sztuki, a właściwie o wielkości własnej, 
orkiestra złożona ze śmiesznych marzycieli i jej bunt 
w imię demokracji bez dyrygentów. Broni się tylko 
sama muzyka. 

Wniosek: sztuka, która nas bawi i pociąga, bierze 
się z nieporządku. Kultura korzysta ze spolecznych 























nieporozumień i nierówności. Świat na szczęście 
nie da się do końca uporządkować. 


* 


Pomysl filmu „Dyrygent” powstał, zanim Fellini 
ukończył swoją „Próbę orkiestry”. W obu filmach 
wykorzystano motyw orkiestry i dyrygenta, aby uka- 
zać konflikt między dążeniem do wyższych wartości 
muzyka a dążeniem do władzy. Jeśli porównać obie 
orkiestry, okaże się, że władcze zapędy dyrygenta 
u Felliniego wynikają z przesadnych aspiracji, znad- 
miaru. W filmie Wajdy brutalny dyrygent (Andrzej 
Seweryn) we władzy kompensuje Swoją niższość. 

U Felliniego był dramat egoizmów. U Wajdy 
o wszystkim rozstrzyga napięcie między upragnioną 
wyższością a faktyczną niższością. Autorytet dyry- 
genta „orkiestry mazowieckiej”, wypracowany silą, 
wali się z chwilą, gdy przyjeżdża ze świata dyrygeni 
z prawdziwego zdarzenia (John Gieigud). Pomiędzy 
dwoma mężczyznami, wspaniałym starcem a mło- 
dzikiem spalanym ambicją, stoi kobieta. Ona jest 
osią dramatu. Marta (znakomita Krystyna Janda) 
wyczuwa „wyższe wartości” | żywi uwielbienie dla 
Mistrza, ale jest w niej też siła niszcząca. Ta cicha 
kobieta stanowi „męską stronę” tego stadła. To 
litość dla słabego cernentuje jej małżeństwo z dyry- 
gentem. Seweryn gra w tym filmie jakby poprawioną 
wersję Rościszewskiego z „Bez znieczulenia”. Po- 
stawa żony wybierającej gorszego mężczyznę zo- 
stała lepiej niż w tamtym filmie umotywowana. Martę 
rozczula podłość męża! 

Rzecz dzieje się na prowincji. Jednak zdanie: 
„będziemy grali Beethovena" w każdym miejscu 
Źwiata znaczy to samo. „Dyrygent” nie jest więc 
paszkwilem na prowincję. To studium prowincjonał- 
ności rozumianej jako poczucie niższości; prowin- 
cionalności która się sama w sobie dusi, która stwa- 
rza na własny użytek prowizoryczny system wartoś- 
ci, krępujący i zniewalający, gdy na horyzoncie poja: 
wi się prawdziwa wielkość. 

Dlaczego nie można grać dobrze? 

—_ Im lepiej gram, tym bardziej jest to przeciwko 
tobie - mówi Marta do męża zazdrosnego © żonę, 
orkiestrę i wielkość tamtego. 




















Eisenstein, 
Konczałowski 





W styczniu 1932 roku Eisenstein opuścił Meksyk 
Upton Sinclair, który finansował film. wstrzymał 
fundusze. „Que viva Mexico!" pozostało nie ukoń- 
czone. ale z nakręconych materiałów powstało 
kilka fragmentarycznych wyciągów. W 1954 roku 
uczeń Eisensteina Jay Leyda zmontował duble Tis- 
sego w takiej kolejności, jak były nakręcane, pozwa- 
lając widzowi wejść jakby w proces tworzenia. Te- 
raz, gdy materiały znalazły się w Moskwie, jedyny 
żyjący współpracownik Eisensteina, reżyser Grigorij 
Aleksandrow. przedstawił wersją „Que viva Meir 
col", jak powiada, najbliższą zamierzeniu autora. 

"Ten niepelny film różni się zasadniczo od produik- 
cji kinowej, do jakiej jesteśmy przyzwyczajeni. Tu 
każda nutka, każdy kadr — o wspaniałej zawartości — 
znajduje swoje miejsce w konstrukcji utworu. Jed- 
nakwiele rozwiązań wydaje się znajomych. Czerpały 
z tego filmu westerny. kino meksykańskie (Figue- 
rca), Paradżanow. „Viva Maria'' Malle'a był parodią 
eisensteinowskiej sekwencji „Maguey”. 

Gdyby nie banalna ilustracja muzyczna i komen- 
tarz, można by wejść w ten film na świeżo, tak jakby 
się nie znało dotąd jego autora. Jest satysfakcja 
z „przyłapania”, jak Eisenstein pracował na materia- 
le obcej sobie kultury; widać geniusz, widać też 
słabości 

Nasuwają się porównania z różnych dziedzin sztu- 
ki. To jest poemat, to jest muzyka, to jest 
architektoniczna konstrukcja. Wszystko razem two- 
rzy nie tyle obraz kraju, co obraz myśli pewnego 
człowieka, opętanego ideą pokrewieństwa form. Dia 
Eisensteina formą jest zarówno kultura, jak i sama 
przyroda, także twarz ludzka. Film odbija też pewne 
fobie i naiwności artysty, widoczne zwiaszcza 
w sekwencji pasyjnej. 

Wiadomo, że Eisenstein chciał zobrazować okres. 
z dziejów Meksyku pomiędzy dyktaturą Diaza a re- 
wolucją 1910 roku. Jadnak — paradoksalne — naj- 
mniej w tym filmie historii, bo też nie ona była muzą 
Eisensteina! Materiał zgrupowany w sekwencje po- 
grzebu, wesela, miłości pod palmami. pielgrzymki 
do Matki Boskiej z Guadelupy, corridy i karnawału 
zaduszkowego jest jak gdyby nieruchomy, układa 
się wachlarzowo, choć tyle mówi się w komentarzu 
o postępie. Eisenstein opisuje kolejne etapy wyzwo- 


jaa dalszy na str. 20. 
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MERYL STREEP 


Paryżanie, jeżeli spotkacie Meryl Streep, 
nie szczędźcie jej oklasków — zachęca .„Le 
Figaro" - Jestto z pewnością Jedna najlep- 
szych aktorek najnowszej amerykańskiej 
[eli.Film z jej udziałem „Kramer przeciwko 
Kramerowi" wchodzi właśnie na francu- 
skie ekrany. Natomiast aktorka jest już 
w Paryżu; przylechała wraz ze Swym me- 
żem rzeźbiarzem Don Gummerem imaleń- 
kim synkiem. 

Twarz Meryl Streep nie jest nieznana 
francuskim widzom. Widzieli ją jużw „Man- 
hattanie", „Prywalnym życiu senatora" 
1..Holocaust" 

— Jako dziecko - opowiada Meryl - mia- 
łam piękny głos. Przez 4 lata uczęszczałam 
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na lekcje śpiewu do słynnej EstelliLiebiing. 
Moje życie podobne było do komedii muzy- 
cznej. I nagle jako dwudziestofaika zako- 
chałam się w teatrze dzięki postaci Panny 
„Julii Strindberga. Moja droga została wyty- 
czona. Dzięki Scenie zauważyło mnie kino 
i telewizja. W jednym spektaklu gralam bo- 
raterkę Arthura Millera (kobietę ważącą 110 
kilogramów) I fertyczną sekretarkę z kome- 
dii Harolda Pintera. Wówczas właśnie Fred 
Zinnemann wezwał mnie na zdjęcia próbne 
Spóźniłam się jeden dzień i przeznaczoną 
dla mnie rolę w „Julii” otrzymała Vanessa 
Redgraie. Więcej szczęścia przyniósł mi 
„Wiśniowy sad” Czechowa. Rolę, która mi 
zaproponowano po tym przedstawieniu, 7a- 
grałam na pianie. 





tot. Epoca 


Mówi się. że jestom wyspecjalizowana 
w1olach dramatycznych, ponieważ potrafię 
wspaniale płakać. Płacz? Ależ to takie ła- 
two! Wystarczy wcielić się w postać i kon- 
irolować swoje emocje. 

Nie chodzę do psychoanalityków. Ich pa- 
cjeniami są bohaterowie Woody Allena. Ja- 
kie wspomnienia zachowałam z realizacji 
„„Manhattanu”? Przede wszystkim atmoste- 
Te ciążkiej pracy. Natomiast mój parin 
2 filmu „Kramer przeciwko Kramerowi”. 
Dustin Hoffman, to czarujący kolega ityran 
porfokcjonizmu. Ma pięć pomysłów na go- 
dzinę, co mobilizuje cały zespół do wynaj- 
ywania własnych. Kręciiśmy ten film wpo- 
rządku chronologicznym ze względu na 
udział, siedmioletniego chlopca. Justina 
Henry'ego. Reżyser pragnąt, aby dziecko 
zdawalo sobie sprawę z narastania napięcia 
dramaturgicznego 





Fakty 


tsabelle Adjani, bohaterka wyświetlanego na 
tegorocznych. „Kontrontacjach” „Nosferatu” 
Herzoga. wystąpi znów w filmie grozy. Andrzej 
Żuławski powierzył jej główną rolę w przygoto 
wywanym we Francji filmie „Opętania”. Carlo 
Rombaldi, któremu reżyser Obcego” Ridley 
Scott zawdzięcza przerażające stwory, uktywa. 
jak największy skarb potwora przygotowanego 
dla isabelie Adjani. Pod koniec filmu aktorkago 
zabije. chociaż potwór odgrywa w jei życiu 
większą rolę niż kochanek i mąż. Zdjęcia będą 
realizowane w Berlinie Zachodnim. Prócz 

belle Adjani podpisano już kontrakty ze St 
giem Haydenem i Helmutem Griemem. 





* 


Joseph Losey zgodził się wyreżyserować na 
scenie Opory Paryskiej „Borysa Godunowa" 
Modesta Musoroskiego. Varto przypomnieć. że 
dyrektor tej sceny, Rolf Lietermann, podsunął 
Laseyowi pomysi realizacji „Don. Giovan- 
niego" 


* 


W Uberlingen. w RFN, zmarła Winitred Wa- 
gner. synowa Richarda Wagnera. Miala B2 lata. 
W roku 1915Winifred (z pochodzenia Angielka) 
poślubiła jedynego syna kompozytora — Sieg- 
frieda, W latach faszyzmu była znana zo swych 
prohifierowskich sympatii. Przypomniał tę po- 
siać w roku 1976 zachodnioniemiecki reżyser 
Hans Jirgen Śyberberg. który zrealizował dla 
telewizji serię wywiadów z synową Wagnera. 
Calość trwała pięć godzin. Później materiałami 
Śyberberga zainierocowało się kino. a jego film 
zatytułowany .„Winifred Wagner” wyświetlano 
na dużych ekranach. Jego bohaterka Oświad- 
czała: „Nigdy nie wyrzeknę się swych przyjaz- 
nych Uczuć dla Hitlera... Każdy, kto go znal 


| tak dobrze jak Ja, szanuje go dzisiaj tak samo 


jek niegdyś”, Komentarz do tego oświadczenia 
jest chyba zbyteczny. Ń 


* 


Sędziwy John Huston, autor „„Skarbu zSierra 
'Sokoła maltańskiego”, „Afrykańskiej 
| zrealizowanej w ubiegłym roku „Mą- 
drości we krwi”, skompietował już obsadę swe- 
go nowego fimu. W „Ucieczce do zwycięstwa” 
wystąpią: Cerole Laure, Sylvester Stallone, 
chael Caine i Max von Sydow. Tłem akcji jest 
ostalnia wojna, ale film nie ma amoicji wielkiej 
rekonstrukcji historycznej z udzialem tysięcy 
statystów. 


MOLIER — DE 


Ekranowa adaptacja Molierowskiego „Skąpca” : 
iest wierny oryginałowi. Ostatnią scenę kręcono ni 
odtwórca roli tytulowej Louis de Funós. 














Premiera tej szluki odbyła się w teatrze — le Key 
Palacu Królewskiego 9 września 1688 roku. cia tr 
„Śkapiec” jest chyba najpopularniejszym — w ryge 
iitworem Moliera. mmw 
— Czy lepiej jednak słuchać Moliera w tea- _ ulogni 
trze, Czy oglądać de Funesa na ekranie? -  szogo. 
pyta Samuel Lachize w „Humanite Diman- — ner by 
che”. I pisze dalej: Czy .efektde Funbsa'- _ autorii 
jakby powiedzie fizycy to zjawiskospołe- — — dwie 
Czne» Człowiek jest zwierzęciem umieją _irankó 
cym się śmiać, potrzebującym śmiechu jak _ biyszc 


jedzenia czy powietrza. Skąd się jednak 
biorą iskry powodujące ten efekt? Zabiera-  *" yt 











jac się do Moliera, de Funćs chciał pognę- czeć | 

| bić krytyków. którzy uważali. że jego wena na pu 
„Gamonia" sobie, 

1967) Górarda W kib 

Oury „Filmowa encyklopedia” Rogera Bou- przez 
issinola byla sceptyczna: „Brak niemal  Diie 
całkowicie filmów o pewnych ambicjach w To2 
artystycznych w karierze Funesa staje Się wała: 
coraz bardziej niebezpieczny na przy” zdziw 
szłość; de Funts nie będzie zresztą pierw- każdą 

| szym 2 aktorów o oryginalnym talencie. nie z 
którzy ulegli zapomnieniu. zanim zrozumie- _ prostu 
li, dlaczego lak się stało”. Przepowiedniata _ prezy, 
Się nie sprawdziła - twierdzi Lachize ne spi 
Opinię Lachize'apodzielatygodnik..L'Ex- _ ra, be 


press”, zamieszczając na okladce zdjącie 
de Funtsa w roli Hórpagona obok popier- Na: 
sia Moliera (patrz oboki drukując caly blok 

materiałów o ekranowym „Skąpcu ”. Danie- 








Europajczycy" Jamesa Ivory 


Zderzenie 
dwóch światów 

NS NOZ AC 
EEE 
Ee ian IBSAE 
EE ai nak wci, 
Oak iWiKIC WIA. 
OO) 
ŻE MERA] 
CANIN EA 
włosy przyprószone siwizną, błękitne oczy, 
szczupłą sylwetkę. Przypomina businessma- 
na z City. 

(ani DO) 
SERENO EA 
na ekran jedną z jego powieści. Wybrałem „Eu- 
OE O EAC 
RZECE OEI 
WATA CA 
ZO ECA AE IA 
OI oai we 
ERD op zastane, 
ea ozn = steli kóaedk tet 
ok 

jo oia a sów Piac” 
towuję adaptację powieści Jean Rhys „Kwar- 
mieszkających w Paryżu w latach trzydziestych. 
ma ola tę alan ani 














Śmiech zbliża - 





Film nosi niezwykły tytul „Ratataplai 
i powitany został jako nowe słowo w kome- 
dil - gatunku przeżywającym ostatnio kry- 
zys. Jego autarem jest włoski aktor i reży- 
ser Maurizio Nichenti. Oto fragmenty roz- 
mowy z miesięcznika „Posilif”. 


© Dzięki telewizji oraz współpracy Z re- 
żyserem Dino Bozzetto był Pan już popu- 
latny przed filmem „Ratatapian”... 

— Populamy to za mocne określenie. 
Powiedzmy, że po obejrzeniu tego filmu 
przypomniano sobio moją poprzednią dzia- 
łalność: serial „Inna niedziela”, oglądany 
przede wszystkim przez miodzież. Nie byłto 
tradycyjny serial, opierał się na improwiza- 
ci: występowałem w roli rozrabiaki, który 
w_ najmniej oczekiwanych momentach 
przerywa program, wyklóca się z prezente- 
rem, szydzi z polityków... Gralem w filmie 

Allegro non troppo”alo równocześnie by- 
iem twórcą scenariusza i asystentem Boz- 
zelta, o czym nikt nie pamiętał. Mówi się 
o tym dopiero dzisiaj 

© Jak zrodził ię pomysł filmu „Ratata- 
pian 

- Pomysły nie sypią si jak z rękawa. Ro- 
dzą się stopniowo, przez cale życie. Zapyta- 
no mnie, kiedy po raz pierwszy wyszedłem 
nascenę Odpowiedzialem, że w szkóle, qdy 
mialem dziesięć lat. naśladowałem Flipa 
1Flspa. Już zawsze polem kusiło mnie, aby 
śmieszyć innych, nie tylko Włochów. 
Śmiech jest językiem międzynarodowym, 
zbliża nas wszystkich do siebie, likwiduje 
bariery. 

© Których komików ceni Pan najwyżej? 


- Lubię wszystkich bez wyjątku koników 
epoki kina. niemego. Nie tylko najbardziej 
znanych. Każda z tych postaci jest dziełem 
fantazji. poza tym wszystko co je otacza. 
jest bardzo prawdziwe: domy, samochody, 
stroje. Dlatego, nie tworząc specjalnych 
tsori, pragnąłem zrealizować film prawdzi- 
wy i zmyślony zarazem. Ale pamiętałem 
jednak stale, że w kornedii ważne jest, aby 
ludzie dobrze się bawili 











© Czy przewidział Pan tak ogromny 
sukces swojego filmu? 


— Naturalnie, czekałem na reakcję publi 
czności w szczególniewypracewanycnmo- 
mentach filmu. Gdyby się nie śmiali, ozna- 
czałoby to, żespudłowałam. Jednak istnieje 
różnica między zabawnymi scenami a fil- 
mem. który bawi od pianuszej do ostatniej 
minuty. Gieszylem się ogromnie. gdyż oka- 
zało się, że ludzie oprócz reakcji na gagi 
j śmieszne syłuacje poczuli sympatię do 
bonatera. Czułem satysfakcję jako akior 
z niezbyt bogatym dorobkiem, że pękali ze 
Śmiechu. gdy tylko pojawilem się na 
ekranie. 








© „Ratataplan” nie ogranicza się wyłą- 

cznie do tradycyjnej burleski. W miarę po- 
suwania się akcji ujawnia tenciencje surre- 
alistyczne. 


— Nie. przepadam za surrealizmom sa- 
mym wsobie, natomiast śmieszą mnie cie- 
kawią zjawiska nia przystające do rzeczy 
wistości. Odnoszę wrażenie, żewidzowie są 
zmęczeni kinem opartym wyłącznie na rea- 
Jiach. Nie chcą przez to powiedzieć, że mój 
film nie zawiera giębszych treści. Niektóre 
sceny krąciłem na przykład w Mediolanie. 
wóród niesamowitych staruszków całymi 
dniami przesiadujących na balkonach, Ale 
to nie budzi mojego negatywnego stosun- 
ku. Wkońcunie potorobisię film, aby ganić 
ludzi pochodzących ze społecznego margi- 
nesu, czy takich. którzy mają pieniądze. 
O tych samych sprawach można mówić 
z uśmiechem, wykorzystywać je jako temat 
w nadziei zmiany świata na lepsze. 


© Czy Topor należy do grona Pańskich 
przyjaciół? Jak doszło do powierzenia mu 
roli? 

— To niezwykle sympatyczna, zabawna 
i natchniona postać. Wiedzialem, że zagrał 
matą rolę w .„Nosferat”. Mialem nie obsa- 
dzoną postać szefa, do której świetnie pa- 
sowala jego nie ograna jeszcze iwarz. 
Świetnie się bawił na planie. 


FUNES 


wydarzeniem sezonu. Film 
+ pustyni tunezyjskiej. Zażądał tego 





mann pisze o realizacji filmu: - Zdję- 
jały już 18 tygodni. Rejestrowano je 
ystycznym porządku chronologicz- 
sześciu dekoracjach wytwórni w Bo- 
+ Nie wolno było ruszyć najdrobni 
rekwizytu. Producent Christian Fech- 
Jyczdary między worna uczycian; 
i wyczerpania. Realizacja „Skapcz” 
godziny projekcji, koszt 20 milionów 
w - dobiegała końca. W czołówce 
zały nazwiska dwóch wielkich 
4; Moliera i de Funtsa. 
aśnie wówczas de Funżs zaczął mru- 
0d nosem: „Ostatnie ujęcie nakręcę 
styni”. Cierpliwy Fechner wyobraził 
ze zwięzie tony piasku, Mii się 
a dni później Caravelle. pilotowana 
młodszego syna Louisa de FUntsa — 
'a, wylądowała na południu Tunezji 
eur. Na pokładzie samolotu zaajdo- 
się 25-osobowa okipa. De Funżs był 
iony. że oaza była tak połna ludzi: pod 
„palmą znajdował się policjant. Ale to 
jego powodu, jek się okazało PO 
«dlatego. że przyjechał tam również 
4ent Bourguita. Odbyło się historycz- 
tkanie. Prezydent w holdzie dlaakto- 
z najdrobniejszej pomyłki, wyrecyto- 
radę Flamteau z „Orlątka” 
sajutrz de Funós. który iuż zupełnie nie 
fa o zawalesercaz 1975 roku, uda się 
stynię.|tamwłaśnie nakręcono scenę. 








w której ciągnie na łańcuchu swoją szkatu- 
łą. Przywieziono dwie szkatuły z Paryza. 
lżejszą i cięższą. Wybrał tę drugą. Kiedy 
jego samotna sylwetka wynurzyla się zza 
wydmy, w Ślad za nim zaczął postępować 
czarny cień a raczej czarna postać potrzą- 
sająca miseczką. Harpagon wiedział już, co 
to znaczy: kobieta w czerni to śmierć. 


Wspaniale, buńuelowskie ujęcie. Trwana 
skranie 26 sekund i kosztowało 260 tysięcy 
franki 


Kaprys gwiazdora? Nie, po prostu żąda- 
nie najiepiej opłacanego we Francji i naiba- 
dziej lubianego aktora, który przestał być 
najemnikiem śmiechu, aby stać się sługą 
Mistrza, a dzięki Molierowi — „termu genial- 
nemu scenarzyście” — zyskał sobie peiną 
swobodę działania. 


Rolę Skąpca proponowano mu wielo- 
krotnie: w 1957 nascenie „I Atelier", w 1961 
w tourne po Francji. Został już nawet pod- 

ny kontrakt. Wycofał się z niego: „Tomi 
nigdy nie uda, nie dojrzalem do tej roli; 
jestem gotowy”. Później oparisię namo- 
wom Jeana Richarda. Uczył się jednak roli 
na pamięć. W zeszłym roku zaproponował 
swoją wersję „Skąpca” telewizji francu- 
kiej. Wiadomo było, że nie weźmie groszy, 
jest po prostu za drogi. Obiecano mu sumę, 
za którą realizuje się program „varietó 
| wtedy zainteresowało się lego projektem 
kina. 


De Funżs. który nigdy nie widział żadne- 
go przedstawienia „Skąpca (z obawy, aby 
nie wpłynęła to na jego interpretację) za- 
minal się ze scenarzystą Jeanem Kala nem. 
Efektem ich pracy był liczący 350 stron 
scenariusz, nie dorzucający i nie zmieniają- 
cy ani jednego słowa, a nawet przecinka 
W oryginalnym tekście. Następnie de Funes 
zajął się kompletowaniem obsady. Zaanga- 
żował Michela Galabru, Claude Gensac, 
Bernarda Meneza, Grosso i Modo, Role 




















młodych powierzy! sluchaczom kursów 
sztuki dramatycznej w Paryżu. 

Kiedy ukończono zdjęcia. plenerowe 
w. Senlis. temperatura spadla do minus 
dziesięciu stopni. Zamarzało Wino w cyno- 
wych dzbanach. Władczy de Funószdejmo- 
wał welnianą czapkę tylko wtedy, gdy prze- 
obrażał się w Harpagona. 

W. przeciwieństwie do Goethego, który 
uważał, że „Skąpiec” „ma wsobie niezwyk- 
łą wielkość | jest prawdziwą tragiedią , de 
Funes uchwycił się gorączkowo wskazówki 
danej przez samego Moliera w podtytule 
jego sztuki: „komedia”. I z uporem powia- 
rza: „Molier był aktorem, zanim został auto- 
rem; chciał, aby 16 było śmieszne” 

I właśnie taki jest jego „Skąpiec” 

„UExpress" zamieszczą także wypo- 

wiódż Jeana Duvięnauda, pisarza i człowie- 
ka teatru: — W „Skąpou” są dwie sztuki: 
farsa | tragedia. Wątek tragiczny wspierasią 
na słowie „skąpiec”” w XVIlwieku oznacza” 
ło ono nie tego, który pragnie zachować to, 
co posiada, lecz człowieka chcącego mieć 
coraz więcej, Harpagon nio jest biadakiem. 
A „pwaleacja tego, starego. miliarder: 
z własnym synem o względy tej samej ko- 
daty o Staty temat ba Funkcow udało 
się oddać wielowymiarowość postaci Har- 
pagona: chwilami bywa poważny, ale Oczy- 
wiście w tym wszystkim są charakterystycz- 
ne dla tego aktora ozdobniki gestykulacji. 
mimika. Dlaczego się na to krzywić? Gra 
zwana „klasyczną” zostala wprowadzona 
na początku XIX wioku, niejako w opozycji 
„da romantycznego Stylu gry pochodzącego 
z Anglii. Comediie-Frangaise jest wierna kla- 
sycznym tradycjom. Sądzę, że de Funós 
postępuje jak dobry uczeń Stanisławskiego 
iwygrywa także podteksty. Gratuluję mu. 

2 kolei Jean-Frangois Revel w artykule 
„Klasyk nie zgwałcony _ pisze na zakończo- 
sile obszernych wywodów: W .„Skąpcu "nie 
ma calego Moliera, ale cały „Skąpiec ”' jest 
w filmie Louis de Funtsa. 











Maurizzio Nichefli w filmie „Ratataplan” 
tot Positit 


© Skąd wziął się tytuł? 

— Praktycznie rzecz biorąc w filmie nie 
ma dialogów, jedynie stekty | muzyka. 
W związku ztymnie moglem sobie poradzić 
ztytułem. Użyciesłowa w tytule filmu, w któ- 
rym nie ma słów, wydawało mi się absurdal- 
ne. Postanowilem więc wykorzystać hałas. 
dźwięk lub muzykę. We Włoszech słowo 
„rałaplan” oznacza dżwięk werbla. Moim 
pomysłem było jedynie zdublowanie sylaby 
„ta”, co nie ma specjalnego znaczenia, mo- 
że być co najwyżej traktowane jako żart. 
Dźwięk werbla kojarzy mi się z cyrkiem. Po 
jego sygnale zaczyna się kolejny występ. 
Także na uliach Neapolu rozlegają się cza- 
sami werble nawołujące do wysłuchania 
określonych wiadomości. Wybrany przeze 
mnie tytuł stanowi rodzaj apelu. zapowiedź 
tego. co zaprezentuje film. 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 
Reklama jest dźwignią 


dowi Filmów Reklamowych w Łodzi, mogą sobie darować czytanie 


C iz Państwa, którzy uczestniczyli w seminarium towarzyszącym I Przoglą- 
więcej to, co tam powie- 


poniższego tekstu. Napiszę bowiem mni 
działem. ę 

Przegląd był przeglądem filmów, seminarium było przeglądem kompleksów. 
Dwa referaty — jeden naukowy, a drugi praktyczno-krytyczny — znalazły się jakby 
na najbardziej wysuniętych placówkach problemu. A w środku przepaść bez 
dna. Zlecenie, wykonanie, towar reklamowany, adresat krajowy bądź zagranicz- 
ny. Przedmiotem reklamy, adresat krajowy bądź zagraniczny. Przedmiotem 
reklamy są samochody, odkurzacze, notesy, tkaniny, usługi, łożyska toczne oraz 
prezerwatywy, które zapobiegają nieobliczalnym skutkom stosunków pozamał- 
żeńskich. CPN reklamuje mniejsze zużycie paliwa potępiając ostre starty na 
skrzyżowaniach. Myślą. że zaoszczędził ten. który z wolna ruszył. Ale ci nato- 
miast. którym mazgajstwo pierwszego nakazało dłużej czekać w korku przed 
kolejnym czerwonym światłem, stracili. Ale każde z nas ma własną kalkulację. Ja 
swoją. OPN swoją. Tu jakby reklama nie udźwignęła problemu. Nie tyłko tu, 
reklama sama jest problemem. A jej kompleksy są natury rozmaitej; w szerokiej 
gamie są kompleksy producenta towaru lub idei, które pragnie rekomendować. 
Są kompleksy wytwómi i autora filmu. Kompleksy artystyczne i techniczne. Robi 
się te filmy na biednym sprzęcie i biednej taśmie, na której często trudno uzyskać 
nawet jakiś stopień widziałności. Producent, który robi dobry towar, ale w ilości 
nie pokrywającej popytu, robi reklamę, bo ma fundusz. Producent bubli robi 
reklamę, bo chce je upłynnić i pozbyć się wstydu. 

Reklama u nas jest sprawą w ogóle dość podejrzaną. Opinie o dobrym i złym 
towarze ksziałtuje stugębna plotka w ramach rozmów telefonicznych, pogawę- 
dek w miejscu pracy albo w ramach stosunków międzyludzkich w ogóle. Coś, co 
staje się przedmiotem reklamy. budzi prawidłowe reakcje: znowu czegoś za 
dużo narobili, znowu coś spaprali, a teraz chcą upchnąć. Dobry towar reklamuje 
się sam. A jeśli czegoś mało, to się reklamuje oszczędność, Jak to robi CPN. 
Mleczarstwo reklarnuje masło dietetyczne. Kto uwierzy, ten uwierzy, inny jakupi 
tylko wtedy, gdy zabraknie śniadaniowego. 

Bardzo dużo filmów - przeznaczonych dla kontrahentów zagranicznych — 
reklamowało polskie fiaty i polonezy. Czasami kapitalne zdjęcia i ujęcia, czasem 
rzeczowa informacja, ale przy okazji również cała rzeka sentymentalizmu:; polski 
fiat jest polski, wjeżdża więc eskadra na Wawel, nasopockie molo, w fale Bałtyku 
jakby na zaślubiny z morzem. I nawet łam, gdzie na włoskiej linii pokazuje się 
nejnowocześniejsze amerykańskie roboty zgrzewająco karoserie poloneza, to 
i tam wspomina się o polskim tańcu i pokazujesię konie. Konie są obowiązkowe: 
patrzcie, jak się to kojarzy — tym się pędzi i tym się pędzi. A w ogóle to myśmy 
dopiero co zsiedli z koni, ateraz proszę, no. no, samochody. Aw jednym filmie to 
się po prostu tańczy poloneza w kontuszach. Piękniejszych tradycji motoryzacji 
już wymyśleć chyba nie sposób, żaden koncern na to nie wpad, jak do tej pory. 

1 Przegląd Filmów Reklamowych w Łodzi zgromadził wyselekcjonowane 
pozycje, wyprodukowane w ciągu ostatnich pięciu lat. Były filmy reklamowe 
i promocyjne, realizowane w różnych wytwórniach i przez różnych autorów. Były 
cudowne porysły reklamowe, rzeczy ambitne i zwykła chałtura, ale kiedy 
przyszło do dyskusji, wszyscy bardzośmy się zafrasowali. 

To jest dziedzina twórczości, niewątpliwie. To jest sposób komunikacji 
i kształowania rynku. To jest informacja o produkcji i pomost pomiędzy 
producentem i odbiorcą. Znamy drogę w tamtą stronę i ta droga nazywa się 
„„teklarnacją”. Droga zwana „reklamą” wciąż przypomina ścieżkę w buszu. 

Poaziwiać należy tylko Wydział Kultury i Sztuki Urzędu miasta Łodzi, że 
zorganizował ten przegląd i to seminarium, że zechciał wziąć na swoje barki nie 
cos, co już gotowe, ładne i spektakularne, ale coś, co pełne zapóźnień, 
niedostatków, obarczone biedą, a przecież tak bardzo ważne. Do organizacji 
walnie przyczyniła się Fabryka Samochodów Osobowych w Warszawie. To 
ładnie, jej przedstawiciele musieli wysłuchać trochę złośliwostek i gorzkich słów. 
Słów było dużo, a nie wszystkie puste; trudno przewidzieć skutki imprezy. myślę. 
że jednak wszyscy czegoś się nauczyli, na własnych albo na cudzych błędach. 
Wydział KiS opracowuje uzyskane w czasie dyskusji materiaty, formułuje wnio- 
ski. Pierwsze kontakty i kontrowersje to dopiero początek drogi. W sprawę 
reklamy jest zamieszana prawie każda wytwórnia filmów krótkich, dużo przed- 
siębiorstw bardzo waźnych i mniej ważnych. 

] dużo ludzi na widowni kina, którzy zamiast śledzić z zapartym tchem 
przebieg akcji filmu fabularnego, łamią się w sobie: kupić ten odkurzacz 
z wciąganym sznurem, czy nie kupić, czy może lepiej poloneza? A może konia? 
A może zatańczyć? 
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Mówi się, że Gruzini mają kino we krwi. Gruzińskie filmy 
cechuje poetyckość, liryzm, romantyczny obraz bohatera, ko- 
rzystanie z folkioru. Wartości te, które ujawniły się w latach 
dwudziestych, ze szczególną siłą wystąpiły w gruzińskim fil- 





mie końca lat pięćdziesiątych i w następnym dwudziestoleciu, 
w filmach „Osiołek Magdany” Tengiza Abuładze i Rezo 
Czcheidze, „Biała karawana” i „Dziwacy” Eldara Szengiełai, 


„Olciec żołnierza” Czcheidze, „Błaganie” Abuladze, w trylo: 
Otara Joselianiego „Cierpkie wino”, „Był sobie drozd” i „Pas- 
torałka”, w filmie Łany Gogoberidze „Kilka pytań na tematy 


osobiste” i wielu innych. 


Burza 
nad gruzińskim 
kinem 


ostatnich jednak latach 
gruzińscy mistrzowie rzad- 
ko radowali widownię inte- 


- resującymi, a co naj- 
ważniejsze, nowatorskimi rozwiąza- 
niami. Dawał się zauważyć pewien 





zastój tematyczny, gatunkowy i este- 
tyczny, a w niezliczonych komediach, 
takich jak „„Prawdziwy obywatel Tbilisi 
dinni”, „Miłość od pierwszego wejrze- 
nia”, „Cinema” ciągle powtarzały się 
— nudnawe już z lekka — sztampowe 





wyobrażenia o gruzińskim humorze 
i osobliwościach gruzińskiego oby- 
czaju. 

W listopadzie 1978roku w miesięcz- 
liku „Iskusstwo Kino” pojawił się ar- 
tykuł Jurija Bogomołowa .„Kino gru- 
zińskie: stosunek do rzeczywistośc 
poddający druzgocącej krytyce wiele 
gruzińskich filmów lat siedemdziesią- 
tych. Autor zarzucał  filmowcom 
gruzińskim odejście od rzeczywistoś- 
ci, egocentryzm, sztuczność temi 
tów... Filozoficzność i liryzm uważa 
Bogomołow za charakierystyczne ce- 
chy tej kinematografii. Lecz jeśli w fi- 
mach lat sześćdziesiątych (.Piros- 
mani” Gieorgija Szengiełai, -..Nie- 
zwykła wystawa” Eldara Szengiełai, 
„Nie smuć się” Gieorgija Dareiji) ce- 
chy te zachwycały swym autentyz- 
mem, w późniejszym okresie okazały 
się niewystarczające. Owe ogranicze- 
nia ujawniły się szczególnie w filmach 
współczesnych. Do takich właśnie 
udanych filmów autor zalicza film 
Gieorgija Szengiełai „Przybądź do do- 
liny winorośli”, ukazujący budowę 
systemu nawadniającego. Bogomo- 
łów zarzuca filmowcom gruzińskim, 
że nawet mówiąc o współczesnym ży- 
ciu republiki, pozostają w kręgu rea- 
lizmu wymyślonego, w centrum sta- 
wiają swój własny stosunek do świata, 
rzeczywistości zostawiając rolę dru- 
goplanową. „Sumując — stwierdza Ju- 




















„Drzewo pragnień” Tengiza Abuladze 


rij Bogomołow - kryzys w twórczości 
pewnych reżyserów gruzińskich nie 
jest ich sprawą osobistą, charakterys- 
tyczną dla ich twórczej biografii; kry- 
zysten związany jest z pewnymi zjawi- 
skami ogólnymi. być może z kryzysem 
ulubionego tematu i ulubionego ga- 
tunku”. W dalszym ciągu artykułu kry- 
tyk szczegółowo analizuje takie filmy, 
jak „Pirosmani”, „Niezwykła wysta- 
wa”, „Melodie przedmieścia”, 





- wacy”, a także filmy z lat ubiegłych — 


„Naszyjnik dla mojej ukochanej” Ten- 
giza Abuładze i... „Ojciec żołnierza” 
Rezo Czcheidze. Romantyczne. poe- 
tyckie spojrzenie na życie — zapewnia 
krytyk — prowadzi do tendencji „izola- 
cyjnych” w nastrojach artystów: w re- 
zultacie oglądamy dzieła zamknięte, 
zpozornymi bohaterami. z wyizolowa- 
ną sferą plastyczną 

Analizując film „Ojciec żołnierza” 
Bogomolow dochodzi do wniosku, że 
liryczny bohater filmu, „człowiek na- 
tury”, stał się wiełkością samowystar- 
czalną, że film stał się zwierciadłem 
odbijającym twarz bohatera, a nie 
zwierciadłem rzeczywistości. Do ta- 
kiego samego wniosku dochodzi, gdy 
analizuje filmy Otara Joselianiego, 
w których bohater, pozornie goniąc 
dzień dzisiejszy, w rzeczywistości od 
niego ucieka. 

Głównymi celami krytyki autorasta- 
je się więc poetyckie widzenie rzeczy- 











wistości, stała obecność folkloru, 
podporządkowanie tematu i gatunku 
bohaterowi lirycznemu. Dzisiaj — 
stwierdza na zakończenie kry- 
łyk — „w kinie gruzińskim nastąpi 
koniec epoki naśladownictw, Dro- 
gocenne skarby serdacznego czło- 
wleczeństwa, głębokiego uducho- 
wienia są już prawie roztrwonione. 
Minąt czas lirycznych manifesta- 
cii iako oznaki oddania szc: 

nym_ ideałom. Bohaterowie. gruziń- 
skich filmów — rolnicy, filozofowie, 
poeci — będą musieli sami na gruncie 
rzeczywistości, wykształcić w sobie 
głęboki humanizm, prawdziwe udu- 
chowienie”, Ostry w tonie, napisany 
językiem skomplikowanym, nieraz 
zopowy: ", artykuł Bogomołowa opa- 
trzony został komentarzem redakcyj- 
nym, nie pozostawiającym wątpliwoś- 
ci. że celem redakcji jest wywołanie 
szerokiej dyskusji nad gruzińskim fil- 
mem. „„Hermetyzm estetyczny, ogra- 
niezenie się do wewnętrznych probie- 
mów samej sztuki doprowadziły do 
tego, że kino gruzińskie zaczęło stop- 
niowo tracić swoich widzów... Pojawi- 
ła się konieczność poważnej, uczci- 
wej analizy zaistniałej sytuacji” — gło- 
siło redakcyjne posłowie. W styczniu 
1979 roku w redakcji „Iskusstwo Ki- 
no” odbyło się spotkanie moskiew- 
skich reżyserów i krytyków z przedsta- 
wicielami kinematografii gruzińskiej. 
W ciągu dwóch dni toczono ostry spór 
0 artykuł, który bardzo uraził filmow- 
ców | krytyków w Gruzji. Materiały dy- 
Skusji zostały opublikowane w nu- 
merach 11 i 12 z ubiegłego roku. 








Spróbujmy przedstawić w zarysie 
pozycje spierających się stron. gdyż 
bardziej szczegółowe przekazanie ca- 
tej dyskusji jest po prostu niemożliwe: 
zajmuje ona ponad 70 stron! Najogó|- 
niej mówiąc gruzińgcy filmowcy (reży- 
serzy Eldar Szengiełaja i Łana Gogo- 
beridze oraz krytycy Kora Cereteli ilri- 
na Kuczuchidze) odrzucili krytykę za- 
wartą w artykule Bogomołowa, uwa- 
żając ją za nie udowodnioną, niekom- 
petentną i stronniczą. Eldar Szengie- 
łaja na przykład zdecydowanie nie 
zgodził się z tym, że kino gruzińskie 
traci swojego widza. Chodzi po prostu 
© to, że rozpowszechnianie, koncen- 
trując się na filmach kasowych, nie 
daje możliwości obejrzenia takich fil- 
mów, jak „Błaganie”, „Dziwacy”, „Pi 
tym widzom, którzy te 
filmy chcieliby oglądać. Roz- 
powszechnianie sztucznie zaniżalicz- 
bę kopii filmów gruzińskich. | dlatego 
nie należy mówić, że film gruziński 
traci widza, ale że widz traci gruziń- 
skie filmy. Autor artykułu — mówi 
Szengiełaja -„ nie zna gruzińskiej rże- 
czywistości, gruzińskiej kultury, jej 
narodowych tradycji. Stąd wiele blę- 
dów i pospiesznych ocen. Krytykując 
kino poetyckie Bogomołow zapom- 
niał o wielu „prozatorskich” filmach 
gruzińskich — „Nasze podwórko” 
Czcheidze, „Cierpkie wino” Joselia- 
niego. ..Gdy zakwitną migdały" Gbgo- 
beridze. Gruzińskie filmy są ściśle 
związane z życiem kraju — taki jest 
wniosek Eldara Szengiełaja. 

W wystąpieniu krytyk Kora Cereieli 
odrzuciła tezę o kryzysie gruzińskie- 
go kina, o jego egocentryzmie i ogra- 
niczoności, Wedlug Cereteli kino gru- 
zińskie charakteryzują dzisiaj dwie 
tendencje: 

1) poszukiwanie nowych głębokich 
związków ze współczesnością i odpo- 
wiadające im poszukiwania nowych 
środków wyrazowych, takiego połą- 
czenia elementów różnych gatunków, 

















które będzie mogło lepiej wyrazić te 
związki. ż 
2) zainteresowanie problematyką. 
będącą częścią narodowego odczu- 
wania świata, która mogłaby wznieść 
dzieło do światowego poziomu. 


Niemato jest u nas filmów po prostu 
złych — kontynuowała Kora Cereteli - 
tak jak w innych wytwórniach, ale przy 
podejmowaniu tematu współczesne- 
go bardzo trudno zrzucić zsiebie „pę- 
ta inercji”. tym bardziej że filmy koniu- 
nkturalne mają zwolenników tak 
wśród widzów, jak i w ośrodkach kie- 
rowniczych. Pojawili się teraz stadnie 
tak zwani ludzie aktywni. Bohaterowie 
ci w większości nie mają nic wspólne- 
90 z życiem, podobnie jak filmy. wktó- 
rych występują, ze sztuką. Ale na razie 
takie filmy znajdują poparcie, nikt im 
się nie przeciwstawia 

Kinematografia gruzińska zo swoją 
malarskością i wyrazistością. wbrew 
poglądom Bogomolowa, w ciągu 0s- 
tatniego dziesięciolecia rozwija się 
zadziwiająco różnorodnie, rozszerza- 
jąc swój krąg tematyczny i gatunkowy. 
Wzywając do obiektywizmu i życzii- 
wości w krytyce wspomniała Cereteli 
mało chwalębną rolę, jaką w swoim 
czasie odegrał artykuł M. Blejmana 
„Arohalści i nowatorzy” („Iskusstwo 
Kino”, 1970), w którym surowej kryty- 
ce poddano kino malarskie. 

Reżyser Łana Gogoberidze również 
wystąpiła z ostrą krytyką artykułu i re- 
dakcyjnego posłowia, uważając je za 
dowód braku szacunku dla narodowej 
kultury, Analizując wiele filmów, dla, 
których nie znalazło się miejsce w ar- 
tykule Bogomotowa („Pastoralka” Jo- 
selianiego. „Pasterze Tuszelii" Soso 
Czcheidze). Gogoberidze „dochodzi 
do następującego wniosku: „Proces 
rozwoju kina gruzińskiego jest skom- 
plikowany, pełen przeciwieństw. nie- 
jednoznaczny. Trudno jest, jeśli to 
w ogóle możliwe, wcisnąć ów proces 
w prokrustowe łoże schematu. Kino 
gruzińskie nie jest, jak się twierdzi 
w artykule, hermetycznie zamknięte, 
nie przeżywa kryzysu, wprost przeciw- 
nie — żyje naturalnym, pełnokrwistym. 
dynamicznym życiem. | zadaniem kry- 
tyki jest analiza tego życiodajnego 
procesu”. Ten sam punkt widzenia 
podzielił przewodniczący Państwo- 
wego Komitetu do spraw Kinemato- 
grafii Gruzji — Akakij Dwaliszwiii 

Wśród. moskiewskich oponentów 
gruzińskich filmowców znajdowali się 
i reżyserzy, i krytycy. Ale z wyjątkiem 
dwóch zdecydowanie podzielających 
zdanie Bogomołowa, wszyscy wystę- 
pówali w duchu pojednawczym, nie 
zgadzając się z głównymi tezami arty- 
kułu, ale stwierdzając fakty i koniecz- 
ność dyskusji. Siergiej Sołowiow 
twierdził, że miądzy Bogomołowem 
a gruzińskimi filmowcami nie ma żad- 
nych - antagonistycznych — przeci- 
wieństw. Mówił o tym i nieżyjący już 
dziś reżyser Lew Arnsztam, zarzuca- 
jąc przy tym autorowi arżykułu chłod- 
ną obojętność wobec] przedmiotu 
sporu. Szeroki wachlarz zagadnień 
związanych z funkcjonowaniem kina 
gruzińskiego, z jego tradycjami i per- 
capcją poruszyli inni uczestnicy dys- 
kusji — krytycy Ilja Wajsteld, Boris Ru- 
nin, Aleksander Troszin, Lilija Mama- 
towa. Można przypuszczać, że spiera- 
jące się strony nie przekonały się wza- 
jemnie, ale ważne jest już to, iż odbyła 
Się ostra, autentycznie krytyczna dys- 
kusja, zjawisko nieczęste w prasie fil- 
mowej. | na tym polega wartość sporu 
o kino gruzińskie. Opr.W.G. 
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Festiwal w Berlinie Zachodnim —600 filmów wyświetlonych w ciągu 12dniw kilku 
równoległych cyklach: konkurs główny, konkurs dziecięcy, Forum Młodego Kina 





impreza o całkowi 


ie niezależnym programie, w którym „młode” rozumieć 


można bądź dosłownie, bądź jako „przyszłościowe”, duża retrospektywa Billy 
Wildera, cykł nowych filmów zachodnioniemieckich, pokazy informacyjne, a na 


deser kilkanaście filmów kiepskich, ale za to trójwymi 





rowych. 








szystko to przypominało 
remanent w dużym i wy- 
twarnym domu towaro- 
wym, w którym znaleźć 
można próbki najbardziej aktualnych 
fasonów, eksponowanych z dyskretną 
troską o to, aby nie rzucał się za bar- 
dzo w oczy standardowy charakter 
oferowanej produkcji. Powie ktośmo- 
że w tym miejscu, że tak pisać można 
o każdym dużym międzynarodowym 
festiwalu. Oczywiście. | dlatego właś- 
nie przed Berlinem Zachodnim - a do- 
kładniej: przed jego nową dyrekcją — 
Stoi zadanie określenia własnego Obli- 
cza. własnej liniii repertuarowej. Wy- 
daje się zaś, że praktyka tej imprezy 
przed dwoma względnie trzema laty 
miała wyrazistszy charakter: Berlin 
Zachodni preferował wówczas filmy 
6 zdecydowanie społecznym wyrazi 
Niewykluczone zresztą, że ówczes- 
ny charakter programu był nie tylko 
rezultatem określonych decyzji reper- 
tuarowych. lecz także wynikiem naci- 
sku ówczesnych tendencji w kinie 
światowym, w którym wciąż jeszcze 
dominowały filmy polityczne. Dziś 
Okres ten mamy już za sobą, co nie 
znaczy, że w miejsce ówczesnych, 
względnie wyrazistych trendów poja- 
wiły się jakieś nowe, równie jasno de- 
finiowane. Na odwrót, wydaje się (a 
nie jest to wynik jedynie obserwacji 
berlińskich), że w kinie nastał sezon 
przejściowy. Coś się już skończyło. 
Coś nowego się zaczyna, ale wci 
jeszcze nie bardzo wiadomo, jaki 
przybierze kształt. Klasyczny demise- 
zon — jak mawiały nasze babcie okreś- 
iając w ten sposób sezon przejściowy 
w damskich modach. 











Z, punktu widzenia 
„„Dyrygenta” 


Do niekwestionowanych artystycz- 
nych wydarzeń festiwalu należał prze- 
de wszystkim „Dyrygent" Andrzeja 
Wajdy. Gorące przyjęcie filmu przez. 
publiczność pokrywało się z analo- 
giczną tonacją opinii prasowych. ichy- 
ba tylko w tym kontekście należy oce- 
niać naszą obecność w Berlinie. Te- 
goroczne bowiem jury zrobiło wszyst- 
ko, co można, aby pozbawić nagrody 
jakiegokolwiek znaczenia. Móglbym 
uwierzyć nańet, że je po prostu loso- 
wano. Ale mniejsza o to. Znacznie 
istotniejsze jest określenie miejsca 
„Dyrygenta” w topografii festiwalu, 
a może nawet współczesnego kina. 
Jest to film o powołaniu artysty, który 
zawiera wyznanie wiary w sztukę. Jest 











ona — w tym rozumieniu — źródłem 
najwyższych humanistycznych war- 
tości, którym nie można służyć poło- 

nie. Dla artysty jest to więc także 
ogromne moralne zobowiązanie. 
W. tym sensie można wiąc nazwać 
„Dyrygenta” także filmem o moral- 
ności sztuki, co w przełożeniu na 
sprawy kina narzucałoby filmowi nie- 
słychanie wysokie wymagania. Można 
by rzec, morderczo wysokie, jak na 
twórczość, która bywa sztuką 0d świę- 
ta, zaś w swych powszednich dniach 
funkcjonuje jako przemysł kulturowy. 
Co zresztą wyznacza w kinie ową sferę 
sztuki? Idąc tropem sugestii „Dyry- 
genta” (czy też dokładniej: sugestii 
jego artystycznej ideologii) trzeba by 
żądać co najmniej, aby film wykazał 
się jakością estetyczną, istotnościąte- 
matu_ oraz autentycznością intencji 
moralnych, fleż jednak filmów z tysię- 
cy produkowanych rokrocznie przejść. 
by mogło przez to igielne ucho? 

Na festiwalu na pewno sprostałby 
tym kryteriom film Konrada Wolfa 
(NRD) „Solo Sunny”, utwór o piosen- 
karce, gwieździe  trzeciorzędnych 
estradowych programów, której życie 
to mieszanina przypadku, bylejakości 
i tandety z marzeniami o sztuce. Nie 
tylko zresztą zawodowe, lecz także 
osobiste życie Sunny podlega tym 
prawom: jacyś przypadkowi mężczyż- 
ni w charakterze erotycznych partne- 
rów, jakieś nieprzytulne i samotne 
mieszkanie, które nie daje schronie- 
nia. Nawet Ucieczka w śmierć kończy 
się trywialnym płukaniem żołądka. 
A w tym wszystkim, gdzieś na dnie, 
zadziwiające męstwo w walce o auto- 
realizację, przejmujący wyraz god- 
ności. Wolf przedstawia tę historię 
z pozornym chłodem i znakomitą pre- 














cyzją. 

Jeżeli „Solo Sunny” dogrzebuje się 
swych prawd w banale codzienności, 
to istvn Szabó postępuje przeciwnie. 
Jego „Zaufanie” (Bizalom), psycholo- 
giczny film o potrzebie kontaktu z 
ludźmi, a także o sile miłości, umiesz- 
czony został w cokolwiek sztucznie 
i jawnie na użytek filmu stworzonej 
scenerii ostatnich dni wojny. Temu 
rysowi sztuczności towarzyszy Cokol- 
ek. retoryczny charakter. utworu. 
Niezbyt lubię takie filmy, lecz muszę 
przyznać, iż jest to retoryka wysokiej 
próby. | wreszcie ostatni z grupy fil- 
mów socjalistycznych, mianowicie 
„Moskwa izom nie wierzy" (Moskwa 
Slezom nie wierit) Władimira Mienszo- 
wa, to z kolei historia kobiety, która 
osiągając sukces w męskim raczej 
świecie dyrektorów dużego przemy- 
słu, nie umie uporządkować osobiste- 











Nagrody 

Złote Niedźwiedzie — ex 
PALERMO CZY WOLFSBUFG [Pale 
Srebrny Niedźwiedź za najlepszą 
lom), Węgry 


aequo — HEARTLAND", reż. Richard Pearce, USA oraz 


Śrebrne Niedźwiedzie za najlepsze kreacje aktorskie - ANDRZEJ SEWERYN za colę 
w „Dyrygencie'' Andrzeja Wajdy, Polska oraz RENATE KROSSNER za rolę w w „Soło 


Sunny” reż. Konrada Wolia, NRÓ 


Nagroda Jubileuszowa — Berliński Niedźwiedź 
in August). reż. Rosa Devenish, prod. międzynarodowa. 
Nagroda FIPRESCI - „SOLO SUNNY”, reż. Konrad Wolf, NAD. 

Złote Niedźwiedzie za najlepsze filmy krótkometrażowe — „ROD GROTH" reż. Jórg 


Moser-Metius, RFN i GŁOWY” (Hlay), reż. Potr Si 


NAGIETKIW SIERPNIU” (Marigolds 


CSRS 


„AMATÓR” reż. Krzysztofa Kieślowskiego wyświetlany poza konkursem w ramach 
Forum Młodego Filrmu” uhonorowany został Nagrodą Jury Ewangelickiego. 











go życia. Film Mienszowa, różny od 
cytowanych tu utworów, poprzestaje 
na zwierzchniej raczej sferze realiów 
obyczajowych, bystrze i wyraziście 
dostrzeganych, zaś ogromny wdzięk 
tego filmu, który bardzo podobał się 
publiczności, zasadza się na ciepłym 
optymistycznym humorze. 

Rzecz jasna piszę o filmach całko- 
wicie nieporównywalnych. Komedio- 
dramat Mienszowa zajmuje tu zresztą 
pozycję szczególnie odosobnioną: 
jest to jeden z nielicznych utworów, 
które świadomie proponują pewien 
model kina popularnego © bardzo wy- 


sokich _jakościach. Niewykluczone 
zaś, że propozycja ta, sprawdzona już 
zresztą w Moskwie, gdzie film jest po- 
noć szlagierem, trafia w jakąś autenty- 
czną | powszechnie dziś odczuwaną 
potrzebę obrazu świata pojednanego 
2 człowiekiem, a także krzepiącego 
| życzliwego ciepła. Że jest ta sztuka 
iluzji? Oczywiście, ale nie są iluzją 
potrzeby. których swoista realność 
ma swoją własną logikę. Rzadko ko- 
mu zziębniętemu marzą się traktaty 
o przeciągach. Nie da się zaś ukryć. że 
na nas wszystkich w zyciu ostro od 
czasu do czasu dmucha 


„Dyrygent Andrzeja Wajdy 
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ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 





Zacząłem od filmów socjalistycz- 
nych, które stanowiły bez żadnej prze- 
sady najmocniejszą stronę berlińskie- 
go konkursu. Uwidaczniało się to 
szczególnie na tle dość licznej grupy 
filmów__ „festiwalowych, stanowią" 
cych dziś nieomal osobną gałąż pro- 
dukcji o charakterze prestiżowym, co 
całkowicie wyczerpuje sens ich eg- 
zystencji. Znakomity przykładem ta- 
kiego filmu może być „Moje przed- 
szkole" (Chiedo asiio) Marco Ferrerie- 
90, rodzaj surrealistycznej | całkowi- 
cie nieśmiesznej komedii rozgrywają: 
cej się w przedszkolu, albo też za- 





chodnioniemiecki film ..Wsercuhura- 

„anu"' (Im Herzen des Hurrican) Harka 

johma. w którym Śladem zbłąkanego 
losia wędruje przez całą Republikę 
Federalną dwóch chłopców. Biedne 
zwierze nie wie, że ma być symbolem, 
widzowie o tym wiedzą, ale ani łosio- 
wi, ani ludziom nic to nie pomaga. 
Wszyscy się męczą. 

„NY sercu huraganu” nie był zresztą 
jedynym filmem zachodnioniemiec- 
kim w programie: RFN wystawiła rów- 
nież „Niemcy — blada matka” (Deut- 
schłand, blsiche Mutter) w realizacji 
Helmy Sanders-Brahms, rodzaj wiel- 








„Śmierć na żywo” Bertranda Tavernier 











kiej panoramy losów szarych ludzi. 
skromnego urzędnika i jego młodziut- 
kiej żony, której życie miażdży wojna. 
Film budzi szacunek powagą, uczci- 
wością i rozległością horyzontów, 
lecz nie jest utworem równym. Najlep- 
szym natomiast filmem zachodnionie- 
mieckim, jaki widziałem w Berlinie, 
były „Siostry albo miary szczęścia” 
(Śchwester oder die Bolance des 
Glucke") w realizacji Margarethe von 
Trotty, pokazane w cyklu zachodnio- 
niemieckich nowości. Rzadko do- 
prawdy zdarzają się utwory, w których 
kameralny plan psychologicznych ob- 
serwacji prowadzi do tak interesują- 
cej, ogólnej diagnozy społecznej. 
A tak właśnie mają się sprawy w tym 
filmie, gdzie narzucone przez silną 
indywidualność starszej siostry wzor- 
ce kariery, czy też może szerzej: spo- 
sobu bycia, kompletnie załamują psy- 
chicznie podlegią jej opiece młodszą 
siostrę. Pokazy owych zachodnionie- 
mieckich nowości zasługiwałyby zre- 
sztą na osobne i obszerne omówienie. 
Wydaje mi się bowiem, że gdzieś poza 
polem naszego widzenia rodzi się cie- 
kawe kino, podnoszące problemy 
o dużej dla nas wadze: rozrachunki 
z minioną wojną, czy też w ogólez nie- 
miecką historią. zbrodnie, nazistów, 
kwestia nowej osobowości społe- 
czeństwa zachodnioniemieckiego — 
żadna z tych spraw nie jest nam prze- 
cież obojętna. 

Ale wróćmy jeszcze do tych filmów 
konkursu, które opierają sią jakiemu- 
kolwiek zaszeregowaniu. Pierwszy to 
„Wdowa Montiel"' (La viuda de Mon- 
fiel) Miguela Littina (koprodukcja: 
Meksyk-Wenezuela-Kuba-Kolumbia), 
portret wdowy po człowieku. który 
drogą politycznych mordów dochodzi 
w malym miasteczku do pozycji pierw- 
szej osobistości. Jest w tym filmie ja- 
kaś stera mrocznych niedomówień, 
znaczeń przeczuwanych bardziej ani- 
żeli dostrzeganych, w każdym zaś ra- 
zie nieczytelnych dla kogoś, kto ni 
zna języka kultury tamtej części świa- 
ta. Film piękny, niepokojący, 2 cudow- 
nię brzydką Ggraldine Chagii 

Wreszcię „Śmierć na żywo” (Der 
gekauffe Tod — Death Watch, kopro- 
dukcja: RFN-Francja) w realizacji Ber- 
tranda Taverniera, film fantastyczny, 
którego bohaterem jest czlowiek 
z wszczepioną w czaszkę kamerą tele- 
wizyjną. Wszystko, co widzi, utrwala 
się na taśmach w telewizyjnej centrali. 
Człowiek-kamera sfilmować ma ago- 
nię kobiety (znakomita Romy Schnei- 
der). opłaconej zresztą za to przez TV. 
Film interesująco zrealizowany wyda- 
je się być wyrazem głębokiego niepo- 
koju' nurtującego kulturę niewoloną 
przez pieniądz i zagrożoną w systemie 
swych fundamentalnych wartości. 


























Strefa niepokoju 





I'am so bored with the USA... Jes- 
tem tak znudzony USA —deklaruje Joe 
Strummer, zaś stanowczość tego wy- 
znania wspierają megafony, które po- 
zwalają słowom piosenki górować 
nad jednostajnym wyciem sali. Na wi- 
downi młodzi „punks”: euforyczne 
wrzaski, rozróba, czasem bijatyki, kol-- 
czyki i ozdoby ze starego żelastwa. 
Wiek: 12-17 lat. Na estradzie Zespół 
„The Clash”. Grają „hard rock'a''. ich 





piosenki skierowane są przeciw wszy- 
stkim i wszystkiemu. Przeciw Amery- 
ce. która nudzi, przeciw policji i zło- 
dziejom, którzy „opanowali lice”, 
przeciw wszystkim. którzy kontrolują 
(mniejsza o to, w jakiej intencji), prze- 
ciw hasłom prawicy i działalności le- 
wicy. Jeden z dwu realizatorów filmu 
„Rude Boy". Jack Hazan, powiada 
w swym autokómentarzu, że Zespół 
„The Clash" powstał w wyniku „eks- 
tremalnych sprzeczności pomiędzy 
tymi generacjami a politycznymi siła- 
mi w Anglii". Tym sposobem piosen- 
karz Joe Strummer, gitarzysta Micke 
Jones, basista Paul Simonon oraz per- 
kusista Nicky Headon stali się — przy- 
najmniej w owym komentarzu — „„gło- 
sem wzgardzonej, pozbawionej celu 
i pracy generacji młodzieży” 

Pude Boy" - określany jako 
rockowa” opera — jest filmem 
sobliwym: utwór o wyraźnie muzycz- 
nym charakterze uzyskał tu nieczęstą 
w takich utworach kanwę. Na ogół 
bywa nią jakaś błana anegdota. Tej 
z „Rude Boy” nie można tak określi 
Historia chłopca, który kibicuje ze- 
społowi, a potem rozpija się i idzie na 
dno, rymuje się z szeroko rozbudowa- 
nym społecznym i politycznym obra- 
zem Anglii końca lat siedemdziesią- 
tych: z rasistowskimi hacami na uli- 
cach, demonstracjami lewaków, mon- 
towaniem policyjnych prowokacji wo- 
bec czarnych obywateli. Nie mam po- 
wodu wątpić w trafność tego obrazu, 
choć film dokonuje tu pewnej mistyfi- 
kacji. Dziki nihilizm owej artystycz- 
nej awangardy „punkowych” prze- 
bierańców _ jednego z najbardziej 
agresywnych odłamów  młodziażo- 
wych subkultur Zachodu — trak- 
tuje się w tym utworze jako protest 
przeciw schorzeniom społeczeństwa, 
choć w gruncie rzeczy jest to chyba 
sam przez się jeden z przejawów spo- 
łecznej patologii. Niewykluczone, że 
zjawisko to ma znacznie głębsze pod- 
loże aniżeli koniunkturalne przypi 
dlości gospodarczej depresji. Mówi 
się „subkultura”, co uspokaja obec- 
nością w tej dziedzinie wysublimowa- 
nej sociologicznej refleksji, choć na- 
prawdę jest to pęknięcie w kulturze, 
którego rozmiarów na dobrą sprawę 
nie zna nikl. Wiadomo jedynie, że za- 
kłóceniu uległy mechanizmy regulują- 
ce wymianę kulturowej materii pomię- 
dzy pokoleniami, choć przecież funk- 
cjonowały one Sprawnie w czasach 
| w społeczeństwach o znacznie do- 
tkliwszych _ warunkach _ egzystencji 
klas pracujących i znacznie drastycz- 
niejszych klasowych podziałach. 

Film jako świadek. Zapewne, o ile 
jednak Świadek prawdziwy? Jest coś 
niezmiernie dwuznacznego w historii 
„The Clash": oto nihilistyczni bun- 
townicy zaczynają prosperować jako 
znakomicie płatni zawodowcy (nawia- 
sem mówiąc, dorobili się oni wrzeczy- 
wistości w ciągu trzech tat około 13 
nagrań), zaś film jest sam przez się 
koroną owej kariery, a także — nieja- 
ko mimowolnie — akływnym animato- 
rem postaw i mody „punk”. W tym 
układzie sprzężeń zwrotnych jest coś 
niezmiernie znamiennego dlaskomer- 
cjalizowanej kultury masowej na Za- 


ciąg dalszy na str. 18 
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COROSZOCAW 


chodzie, co znalazło zresztą pikantny 
komentarz w obyczajowej kronicetes- 
tiwalu. Otóż na wieczorny, galowy se- 
ans „Rude Boy” trzy pierwsze rzędy 
wykupili berlińscy ..punks”, jak rów- 
nież rywalizujący z nimi „mods”, nie 
licząc zwykłych rude boys (rude moż- 
na tłumaczyć przez nieokrzesany). 
Westibul kina „Zoo Pałast” przypomi- 
nał w tym dnili kulisy cyrkowej rewii 
Egzotyczne ubiory, głowy pomalowa- 
ne na kolorowo i kunsztownie rozczo- 
chrane albo wygolonew trzech czwar- 
tych i przyozdobione w środku rodza- 
jem wysokiej grzywy. Tyle widziałem 
sam, Od reszty uchroniła opatrzność, 
więc przytaczam dalsze wydarzenia za 
dziennikiem ..Berliner Morgenpost" 
Reżysera, który wyszedł powiedzieć 
kilka słów, spędziły z estrady gwizdy 
i wrzaski nie cichnące w czasie proje- 
kcji. „Punks” urządzili sobie własne 
małe przedstawienie: pili piwo, rzucali 
niedopałki I palące się papiery, atakże 
jakieś śmierdzące i łzawiące petardy. 
I niechże mi tu przyjdzie ktoś i zacznie 
mówić o_ katarktycznych funkcjach 
sztukii Spasuje chyba sam, jeśli 
wprzód nie weżmie web butelką. Film 
o_„punkowych” przyjemnościach to 
cząstka problemu, który u nas całko- 
wicie zamazały w swoim czasie krzy- 
żowe wyprawy na zachodnią kulturę 
masową. Ponieważ Gość Szybko Oka- 
zało się, że metodą kawaleryjskiej 
szarży niepodobna rozprawiać się 
z czymś, co stanowi trudny bilans za” 
grożeń i wartości, odtrąbiono na od- 
Wrót. A szkoda. Istnieje bowiem w ki- 
nie światowym ogromna sfera zja- 
wisk, których rola w kulturze obrasta 
bardzo zasadniczymi wątpliwościami 

Oto „Cruising”, nowy film Wiliama 
Friedkina ze znakomitym Al Pacino 
w roli głównej, pokazujący w konwen- 
cji policyjnego dramatu nocne kluby 
w Nowym Jorku, gdzie spotykają się 
homoseksualiści o sadomasochisty- 
cznych upodobaniach. Film obnaża 
















































jakieś dna ludzkiej egzystencji i nie 
bardzo wiadomo, czy mamy tu do czy- 
nienia z oskarżycielskim gestem, czy 
też po prostu z wyprzedażą nie obno- 
szonych jeszcze na rynku atrakcji. Ale 
nie ma powodu problemu tego roz- 
strzygać. Wiele donioślejsze są pyta- 
nia, które film stawia niejako mimo- 
wiednie. Pytania o granice tolerancji 
| to zarówno na poziomie rejestrowa- 
nych faktów. jak i samej egzystencji 
dzieła. W jakim miejscu tolerancja — 
czynnik nieodzowny dla rozwoju du- 
chowego życia — otwiera drogę siłom 
destrukcji? 

Z większą jeszcze mocą narzucają 
się podobne pytania z okazji „Kaligu- 
li”. Widowiskowy monument w reali- 
zacji Tinto Brassa z udziałem aktorów 
tej miary, co Malcolm McDowell Peter 
O'Toole i John Gielgud, sprowadza 
obraz antycznego Rzymu do giganty- 
cznego domu publicznego. Obsceni- 
czne i perwersyjne motywy łączą siętu 
ze scenami nieopisanych -okru- 
cieństw. Nie byłoby to wszystko pro- 
blemem, gdyby film  wyświetłano 
w którymś z berlińskich kin specjali- 
zujących się w pornografii. „Kaligulat” 
wkracza jednak do normalnego roz- 
powszechniania poprzedzony omó- 
wieniami w najpowaźniejsżych pis- 
mach. Chwalony czy ganiony, stajesię 
tym sposobem elementem życia pu- 
blicznego, kwestionującym nie tylko 
wszelkie normy obyczajowe, lecz tak- 
że ten system społecznych więzi. któ- 
re funkcjonują w oparciu o zasadę 
chronienia stref intymności. Są to zja- 
wiska coraz częściej odbierane rów- 
nież na Zachodzie jako niepokojące 
zakłócenia w kulturze. Dla nas mają 
one jeszcze inny sens: wytyczają miej- 
sca, w których kultury obu podstawo- 
wych społecznych systemów coraz 
bardziej oddalają się od siebie 
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„Rude Boy” Jacka Hazana i Dav Ida Mingaya 
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Czesław Jaroszyński i Asja Łamtiugina w filmie „Wielkanoc”" 


a36 lat. Jesto pięć lat młod- 

szy od Volkera Schlóndort- 

fa, który nakręcił „Niepoko- 

je wychowanka Tórlessa" 

w roku 1966. roku 1968 Marczewski, 
będąc na drugim roku Wyższej Szkoły 
Filmowej w Łodzi, zrealizował dwu- 
dziestominutowy film tak zwaną tech- 
niką kombinowaną (aktorstwo + ani- 
macja) pod tytułem „Lekcja anato- 
mii'. Ten_Schlóndorit odezwie się 
przy okazji „Zmór” w trzynaście lat 
później. Oto niektóre tylko tytuły re- 
cenzji ze „Zmór”: „Niepokoje wych 
wanka Srebrnego" - Express Wie- 
czorny", „Niepokoje wychowanka 
Śrebrnego" — „Kulisy” (zastanawiają- 
ca zbieźność!), „Niepokoje młodego 
Ę 1 „Niepokoje” — „Ty- 

















Krzysztof Mętrak właśnie w „Kuli- 
sach” napisał: „(..) jak bardzo te pol- 
skie »Niepokoje wychowanka Śrebr- 
nego« są prowincjonalne w stosunku 
do podejmujących niekiedy te wątki 
tematyczne »Niepokojów wychowan- 
ka Tórlessa« Roberta Musila. Rozu- 
miem, że ta parantela może się wyda. 
wać niesprawiedliwa dla Zegadlowi- 
cza, ale też sądzę, że w kulturze należy 
wartości przymierzać do osiągnięć 
najwyższych”. Wszystko to prawda. 
Dla porządku jednak przywołajmy ko- 
goś pośredniego i zarazem akuratno- 
go - Witolda Gombrowicza z jego 
Pamiętnikiem z okresu dojrzewa- 
rzemienionym później na „Ba- 
”, gdzie znajdziemy opowiada” 
nie__„Dziewictwo”: _ „Oszałamiające 
połączenie fizyki i metafizyki, abstrak- 
lu i konkretu — z drobnego czysto 











cielesnego szczegółu wypływa całe 
morze idealizmu i cudów, rażąco 
sprzecznych ze smutną naszą rzeczy- 
wistością”. To przecież Mikołaj Śrebr- 
ny ze „Zmór” Marczewskiego, bar- 
dziej przejmujący niż musilowska Bil- 
dungsroman. 

Jednak do „„Zmór” jeszcze daleko. 
deszcze jako uczeń liceum bierze Mar- 
czewski udział w wystawach plastycz- 
nych, na. których prezentuje swoje 
grafiki. Rzecz pozorniebez znaczenia. 
Ale w kilkanaście lat później, w roku 
1979, przebywając na festiwalu w San 
Sebastian, wybierze się do madryckie- 
go Prado, żeby obejrzeć „salonowe- 
go" Goyę i sąsiadującego Z nim „jar- 
marcznego” Ensora, Dziś widać, że 
malarstwo i poezja to niejako funda- 
mentalne podpory jego widzenia 
świała. W wywiadzie dla festiwalowej 
„Wszyscy w jakimś sen- 
sie jesteśmy uc: Wajdy”. Nato- 

t Carlos Saura na łanach tejże 
gazety nazwie „Zmory” („Las Pesadil- 
las") interesującą realizacją w tonie 
poetyckim, podkreślając zarazem wa- 
lory kreacji artystyczniej nawiązującej 
do osiągniąć Andrzeja Wajdy. 

Marczewski poszerzyłby grono in- 
spirujących go twórców filmowych 
o Bertolucciego („Wiek XX”), Fellinie- 
go, Herzoga, na pewno Buńuela („Vi- 
ridiana”), wczesnego Bergmana. 
A nade wszystko właśnie Schlondori- 
fa, ale tego od „„Blaszanego bęben- 
kśb. który stanowi dlań wzór realizacji 
filmowej nie wiążącej rąk od początku 
do końca, otwartej i nie stawiającej 
kropki nad i. To. co najważniejsze i co 
zbliża nas do prawdy, tkwi przede 

















Kino polskie odmładźa się. W bieżącym sezonie na ekranach 


ukaże się wyjątkowo dużo del 





tów fabularnych. Ich autorzy, 


ludzie trzydziestoparoletni, mają za sobą spory dorobek w krót- 
kim metrażu lub w TV, ale w wiełu wypadkach są mało znani 
szerokiej publiczności. W naszym cyklu przedstawiamy reży- 
serów, od których załeżeć będzie w dużej mierze obraz kina 


polskiego lat osiemdziesiątych. 





jaliśmy o Wojciechu Wisz- 


niewskim, Filipie Bajonie (Film nr 42 i 45 z ub. roku), a wtym 
roku o Piotrze Szulkinię (Film nr 1), Andrzeju Barańskim (nr 2), 
Piotrze Andrejewie (nr 4), Zbigniewie Kamińskim (nr 5), Tadeu- 
Szu Junaku (nr 10) i Radosławie Piwowarskim (nr 11). 





O twórczości WOJCIECHA _MARCZEWSKIEGO 





Robię film 








wszystkim w luźnych opowieściach. 
plątaninie wątków, a nie w tezie zgóry 
założonej. 


la Marczewskiego film to pró- 

ba dotarcia do zjawisk społe- 

cznych. moralnych, filozofi- 

cznych, będących w rozpro- 
szeniu, w chaosie, którym należy przy- 
wrócić sens rzeczywisty. Po prostu nie 
da się tego opowiedzieć w pełni, bo 
marzenia | wiedza, wrażliwość i pasja 
poznawcza tworzą zaledwie punkt 
wyjścia. Henry Dawid Thoreau powie- 
działby. że trzeba podejmować bezu- 
stannie prawdziwe wędrówki oka, 
Oka, którego nie przysłoniła jeszcze 
błona obyczaju, tak iż można patrzeć 
w słońce, na które, jak pisał Ralph 
Valdo Emerson, oślepła większość 
ludzi, 

Droga do prawdy, jak wiadomo, jest 
dluga i pokrętna. Trzeba dużo samo- 
zaparcia i wysilku woli, żeby z niej nie 
zejść pod byle pretekstem. Marczew- 
ski wstąpił na wydział reżyserski wŁo- 
dzi w roku 1982, mając 18 lat. Studio- 
wał między innymi z Antonim Krauze, 
Januszem Kondratiukiem. Krzyszto- 
lem Wierzbiańskim, Jerzym Śurde- 
lem, Ireną Wolen. Jego wykładowcą 
był: Stanisław Różewicz, późniejszy 
kierownik artystyczny | Zespołu 
„TOR”. w którym przyszło Marczew- 
skiemu po latach zrealizować „Zmo- 
ty”. W roku 1964 przerwał studia, zali- 
czając trzy semestry. Nigdy, jak przy- 
znaje, nie lubił szkoł, tej atmosfery 
zawodów sportowych. Pozatym nigdy 
nie czuł się dobrzew zbiorowości i po- 
dobnododziś mówi sięw szkole o jego 
kompleksach. Po opuszczeniu szkoły 
wstąpił na wydział historyczno filozo- 
ficzny Uniwersytetu Łódzkiego. Ale 
wytrzymał tylko przez jeden semestt. 
Potem przez parę lat szukał swojego 
miejsca na ziemi i żeby to nie za- 
brzmiało zbyt patetycznie, należy 
przywołać na świadka poetę H.W. 
Longfellowa: 





WOJCIECH MARCZEWSKI 
Urodzony w 1844, zrealizował filmy tale- 
wizyjne:. „Lekcja anatomi!"_ (1968), 
Podróżni jak inni” (1969), .„Odejścia. 
powroty” (1974. 3-odcinkowy serial. 
Wielkanoc" „Bielszy niż śnieg" 
(1875). „Klucznik” (1980). Reżyserował 
również spektakle ielewizyjne:_„„Pró- 
ba”. „dol, „Przecież ty nie żyjesz” 
(Teatr Sensacji. est autorem kilkunas- 
tu teledysków oraz współscenarzystą 
filmu „Papierowy ptak” Sławomira 
ldziaka” Jego reżyserskim debiutem ki- 
nowym był film „Zmory” (1978), oparty 
na motywach pówleści Emila Zogadło- 











Wola chłopca lo wola wiatru, 

A myśli młodości są długie, bardzo 
długie. 

Nie marnował czasu. Budował swo- 
ją biografię duchową z elementów 
podstawowych, choć wymagających 
koniecznego i bezwzględnego wysił- 
ku intelektualnego. Czytał Eliota, Kaf- 
kę, Dostojewskiego. Uważa ten okres 
za niezwykle ważny w swoim życiory- 
sie artystycznym. Uświadomienie so- 
bie własnych ograniczeń ło jedno- 
cześnie uświadomienie sobie prostej 
zasady, że nasze porażki bardziej nas 
ksztartują niżeli sukcesy. Potrzebował 
kilku lat, żeby to w pełni zrozumieć. 
Wraca na uczelnię w roku 1967. W ro- 
ku 1969 rozstaje się ze szkołą, tym 
razem definitywnie, nie ukończywszy 
jej. W tymże 1989 roku Krzyszłot Za- 
nussi „odstępuje” mu gotowy scena- 
riusz wraz z terminem realizacji w ten 
sposób reżyseruje swój pierwszy film 
telewizyjny „Podróżni jak inni". Sto- 
sując technikę dokumentalną wydo- 
był z tematu powrotu do wolności su- 





gestywną atmosferę kolejowego thril-- 


lera. 

Od tego filmu zaczyna się okres 
współpracy z „Czołówką”. Warto do- 
dać, że mniej więcej w tym czasie 
przez tę wytwórnię przewineli się tacy 
reżyserzy, jak Krzysztof Kieślowski, 
Grzegorz Królikiewicz, Wojciech Wi- 
szniewski, Krzysztof Wojciechowski 
czy Sławomir Idziak. operator wielu 
filmów Marczewskiego. Ten okres jest 
dla niego przełomowy, ponieważ po- 
dejmuje się realizacji trzyodcinkowe- 
go filmu telewizyjnego .„Odejścia, po- 
wroty”. Była to pierwsza próba bada- 
nia siebie, własnych możliwości war- 
sztatowych, próba zmiany stylu opo- 
wiadania, pierwsze poważne zmierze- 
nie się z niełatwym tematem. a doty- 
czącym spraw wojny, wyboru postaw 
i wszelkich stąd płynących konsekwe- 
ncji. Historia młodego żołnierza AK to 
historia dojrzewania w marszu, dra- 
matyczny los młodzieńczości, zaktórą 
stoją potężne siły sprawcze historii 
Bez typowego sztafażu wojennego, 
batalistycznych fajerwerków ukazuje 
Marczewski całą złożoność uwarun- 
kowań psychologicznych, moralnych 
i politycznych, jakie niosą ze sobą 
„Czasy pogardy”, I co jest ważne, do- 
pisuje do tego osobisty komentarz ko- 
goś, kto opowiada się po stronie 
nadziei. 

Odtąd, jak się zdaje. te konfiguracje 











Teresa Marczewska i Tomek Hudziec w „Zmorach” 


przecież młody bohater „Odejść, po- 
wrotów" to w innym wymiarze Czaso- 
wo przestrzennym Mikolej Srebrny 
„Zmór”. A Mikołaj Srebrny ze „Zmói 
W ostatniej scenie filmu „wychodzący 
z ekranu", to zapowiedź nowych zna- 
ków, gróżb i nadziei rozpisanych 
w partyturze losów ludzkich. Ohoćby 
w _„Dreszczach”, scenariuszu. nad 
którym Marczewski obecnie pracuje. 
Fallini wwywiadzie z roku 1968 powia- 
da: „Starałem się zawsze kierować 
swoje postacie ku nieznanym wymia” 
rom rzeczywistości. Uważam lo za 
jedno z zadań sztuki. Zle mówię, na 
tym właśnie polega sztuka, istota zja- 
wiska sztuki”. 

„Odejścia, powroty” były począt- 
kiem, uświadomieniem sobie celu. 
który bohaterowie Marczewskiego 
winni kiedyś osiągnąć i który jest 
wciąż nieuchwytny. bo istotą sztuki 
bywa także odkrywanie nieznanych 
obszarów - sam proces dochodzenia, 
owa bezustannie zmieniająca się 
ogniskowa obejmująca | fałsz, i pozór. 
i miłość, i prawdę. 


niej więcej w sześcioletnim 
okresie poprzedzającym 
Zmory". Marczewski na- 


kręcił dwa filmy telewizyjne. 
„Wielkanoc” (według Jerzego Putra- 
menta) to film jak gdyby utkany z ob- 
cej materii, zrobiony poprawnie, nie- 
mal konwencjonalnie. Natomiast film 
„Bielszy niż śnieg” (według Władysła- 
wa Terleckiego) ujawnia głębsze zain- 
teresowania poetyckie Marczewskie- 
go, skłonność do onirycznego obra- 
zowania | psychologicznego mode- 
lunku opartego na półtonach, ledwo 
uchwytnych drgnieniach. Towszystko 
ze zdwojoną siłą znajdzie swój wyraz 
właśnie w „Zmorach”. Już wtedy ma- 
Marczewskiemu film bliski 
jej strukturom, gdzie pewna 
intensywność przeżyć, nastrojów, 
zderzenie obrazów i wzajemne ich pi 
wiązanie tworzą jakąś logiczną ca- 
łość. Uświadamia sobie, jak się zdaje, 
że to, co się naprawdę liczy, to nie 
obraz. Abel Gance. wielki nowator ki- 

















na, powiada, że obraz jest czymś do- | 


datkowym w kinie. To, co się liczy, to 
dusza obrazu. 

„Zmory”_w pełni potwierdzają tę 
zasadę. KTT we wnikliwej recenzji za- 
mieszczonej w „Miesięczniku Litera 
kim” pisze między innymi: „Zmory”, 
filmo narodzinach artysty. należy mo- 
im zdaniem do najciekawszych osią- 








gnięć nowego sezonu, Mamy tu do 
czynienia ze zrozumieniem szczegól- 
nej magii ekranu, która pozwala two- 
rzyć stany fikcyjne, ałe przecież zwar- 
te i koherentne, które ożywiają wyo- 
brażnię i pozwalają się domyślać tak- 
że tego, czego nie ma na ekranie, ale 
co zawarte jest w regułach tych świa- 
tów, w ich skali prawdopodobieństwa 
i konieczności”. 


a sukces „Zmór” złożyły się 
lata wytrwalego myślenia ar- 
tystycznego. Nie jest to suk- 


ces przypadkowy. wynikający 
z koniunkturalnych układów. Praco- 
wały nato latasamodoskonalenia, wy- 
rzeczeń i porażek, upartego wydepty- 
wania własnej ścieżki. Pisałem kiedyś. 
że Marczewski postużył się motywa: 
ze „Zmór” Emila Zegadłowicza po to, 
ażeby nadać im osobiste znaczenie, 
zbudował zbiorowy portret artysty 
w_stanie pierwotnym, zalążkowym. 
Dziś przychodzi mi w sukurs Jean Ep- 
stein, który twierdzi, że kino odnawia 
spektakl naturalny, a człowiek znajdu- 
je w nim coś z diichowego dzieci 
stwa, z pradawnej świeżości swoich 
uczuć i swoich myśli, z pierwotnych, 
wstrząsających zadziwień. które in- 
spirowały poznawanie przezeń świata 
i tym poznaniem rządziły. 


Marczewski za” „Zmory” otrzymał 
kilka nagród, w tym Nagrodę im. An- 
drzeja Munka za najlepszy debiut re- 
żyserski, przyznawaną przez szkołę. 
której nie ukończył. Zabawny para” 
d0ks? Nie sądzę. Nie sądzę także, że 
to. co napisałem o Marczewskim, 
kreuje go z miejsca na artystę pełne. 
go, uformowanego ostatecznie. Inte- 
resujące w Marczewskim jest jego 
uporczywe dążenie do wyrażenia sa- 
mego siebie bez uciekania się do 
prostych i jednoznacznych rozwiązań. 
Ostatni jego-film telewizyjny „Klucz- 
nik” (według sztuki Wiesława Myśliw- 
skiego), nawiązujący do „Odejść. po- 
wrołów'" — w sensie odczytania pew- 
nych relacji międzyludzkich, jakie za- 
chodzą podczas istotnych przełomów 
historycznych — stanowi jak gdyby 
próbę generalną przed skokiem w nie- 
wiadome. Być może będą to wspom- 
niane przeze mnie „Dreszcze” i ich 
symboliczne przesłanie: dopóki, jest 
w nas wrażliwość i chłonność na 
świat, dopóty nasze działanie w świe- 
cie budzi wiarę w sens ludzkich po- 
czynań 

















JERZY GÓRZAŃSKI 





y dlatego że nie wiem 
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i fikcje 


Giąg dalszy ze sir 11 





lenia ludu, ale właściwie mówi o 

z formy w formę: pogaństwo, chrześcijaństwo, s0- 

Cjalizm. Bez formy człowiek u Eisensteina nie może 

zaistnieć. Gdy zestawia w jednym kadrze profil az- 
piramidy i wielkie zbliżenie twarzy Int 

nie wiadomo, co jest bardziej żywe. Piramidy noszą 

cechy ludzkie, a twarz odbija starą rasę. 
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„Syberiada” Andrieja MichałkowarKonczałow- 
skiego ma podtytuł „poemat”. Tematem tego „poe- 
matu” są dzieje cywilizowania Syberii przez państwo 
radzieckie, dzieje ujęte na wzór epicki, jako rywali- 
zacja dwóch rodzin: ubogiej i bogatej. 

Plakat filmu. Konczałowskiego przedstawiony 
w Cannes głosił: „„Syberiada jak Iliada”. Tu także 
poszło o piękną Helenę — dziewkę bujającą się 
zalotnie nadrewnianej chłopskiej huśtawce. A skoro 
już epopeja, gdzie są bogowie? Są, leśnym bogiem 
jest „wieczny dziad”, który czuwa nad bohaterami; 
pełno ich na plakatach rolę epickiego boga odgry- 
wa także wiadomość o wybuchu rewolucji, która 
sprawia, że chłopak odtrąca dziewczynę z bogatego 
rodu, od której jeszcze jako dziecko zaznał upoko- 
zeń. Wiele tu efektownych gestów, brawury i poko- 
1y, okrucieństwa | wspaniałomyślności. Mają one 
ilustrować charakter narodowy, są jednak zbyt słabo 
umotywowane. Konczałowskiemu udało się nato- 
miast zobrazowanie przestrzeni. Eposy rozgrywały 
się w geograficznej ciasnocie. Ten_ syberyjski 
„epos” dzieje się w przestrzeni baz granic. Ogrom 
tajgi tlumi ludzkie odruchy, tajga zaciera racje i wi- 
ny. Tragiczny kontlikt rozwiązuje się taksamo łatwo, 
jak powstał. Las tłumi pamięć, pokolenia mijają. 

Sugestywne są dzieci, wystylizowane trochę na 
gniewnych chłopców z filmów Tarkowskiego (dzieci 
z sierpami na plakacie). Najbliższe reżyserowi wyda- 
je się wszystko to, co dotyczy związku ojcowsko-sy- 
nowskiego; fascynacja siłą i radość ztego że się stoi 
v boku silnego Ojca. 
























Bardem, Kawalerowicz, 
Rosi... 


Nie tych reżyserów nie łączy poza rokiem urodze- 
nia: 1922. 

Bardem w „7 dniach stycznia” daje reskontrukcję 
zamachu dokonanego w 1977 roku przez skrajnie 
nacjonalistyczną bojówkę. tzw. partyzantów, na ko- 
munistyczny lokal związkowy w Madrycie. Autor 
„Głównej ulicy” zrealizował film polityczny, w któ- 
rym zręcznie zastosował psychologiczne zbliżenie. 
Akcje Obserwujemy oczami „tajniaka-patrioty 
związanego z faszystowską tradycją. Zbitka ambicji, 
wierności, strachu umożliwia zbrodnię. Tak łatwo 
przejść od rozbijania zebrań do strzelaniny. 

„Chrystus zatrzymał się w Eboli” Francósco Ro- 
siego jest także rodzajem rekonstrukcji, ekranizacją 
głośnej niegdyś powieści Carlo Leviego, ludowca 
Skazanego przez władze faszystowskie na zesłanie 
do odciętego od świata miasteczka w Lucai 
pomnianego przez hist s 

„Chrystus tu, nigdy nie doszedł, nie dotari też 
nigdy czas ani dusza jakaś indywidualna, ni nadzie- 
ja, ni związek między przyczyną a skutkiem. prawem 
a historią" - pisze Levi. 

Film nakręcono w tym samym miejscu, z udziałem 
tamtejszych, niewiele zmienionych ludzi, pomiędzy 
których wprowadzono znanych aktorów. Dziwna 
rzecz: książka była tendencyjna, racjonalizowała 
postępki ludzi, zgóry wykładała ich motywy. W filmie 
Rosiego inaczej — ludzie są nieprzenikliwi i przez to 
bardziej uroczy. Miasteczko, położone na szczycie 
góry. przytłacza wprost swoim pięknem. Może to 
dobrze, że Chrystus — który u Leviego oznacza 
cywilizację — zatrzymał się w Eboli? Otwieram „Pod- 
róże do Włoch” Iwaszkiewicza i jest potwierdzenie. 
Oszałamiające piękno Włoch Sprawia, że nawet 
ubóstwo i opuszczenie wydaje się azylem. Przybysz 
z Północy ma prawo tak powiedzieć. O Levim nie 
najsympatyczniej: „doktryna podgryzała jego peł- 

















nię”. Jednak myśl, że zesłanie do tego opuszczone-, 


go miejsca stało się w rezultacie dobrodziejstwem, 
była zawarta w powieści 

W tej grupie filmów „Spotkanie na Atlantyku” 
Jerzego Kawalerowicza jest najmniej udane, nie- 
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mniej — ciekawe. Nie przeszkadza mi, że to film „nie 
na dzisiejszą chwilę”, że dzieje się wśród wyższych 
sfer. Jest rodzaj filmów podobnych do piosenek, 
które zaspokajają tajone oczekiwania widza: musi 
być trup w kabinie luksusowego statku, pośrodku 
oceanu. „Spotkanie na Atlantyku" — podobnie jak 
„Pociąg”, ale z o'wiele mniejszym powodzeniem — 
próbuje przemycić metafizyczny dreszczyk tak lek- 
ko, jak w piosence. 

Pewne opowiadanie Szaniawskiego rozgrywa się 
na stacji kolejowej. W poczekalni siedzi troje ludzi: 
gruba dama, rudy chudzielec i pan w meloniku. Jest 
noc, groźny nastrój. Profesor Tutka rozpoznaje 
w tych pasażerach typowe figury: skąpego Szkota, 
teściową i roztargnionego profesora. Trzy banalne 
postacie konwojują zmarłego humorystę w jego 
ostatniej podróży. Wydaje mi się, że „Spotkaniu na 
* patronował trochę podobny zamiar. 
Wszelkie zasadnicze kwestie, jakie poruszają ludzie 
na statku, okazują się banalne. Zostają jakby unie- 
waźnione obecnością oceanu (który zresztą najle- 
piej gra swoją rolę). „Interesuje mnie UFO, mistyka 
i życie pozagrobowe” — mówi jedna z postaci. 
film o dreszczyku morskiej podróży, banalnym, ale 
prawdziwym, 


„Hair” 


Ne zakończenie —0 najlepszym filmie „Konifonta- 
cji”. Trudno byłoby sobie wyobrazić odpowied! 
szego realizatora hippisowskiego musicalu niż Mi- 
oś Forman. Jest on mistrzem charakterystyki zbio- 
rowej. „Hair” imponuje prostotą i naturalnością 
inscenizacji. Muzyka ilustruje kino i kinu jestpodpo- 
rządkowana. Najbardziej wymowne sceny nie są 
uzależnione od libretta, treści znajdują się obok 
piosenek. Nie dziwi informacja, że Forman zamie- 
rzał ekranizować „Hair” już przed dwunastu laty. 
Nostalgiczne wspomnienie hippisów i rewolty mło- 
dzieżowej lat sześćdziesiątych oznacza powrót do 
Miłości blondynki". „Hair” rządzi się podobną 
ą. Podobny jest humor obu filmów — spotkania 
rówieśników należących do tak różnych grupspołe- 
cznych i rozpoznających się pomimo różnych prze- 





























„Chrystus zatrzymał się w Eboli" Francesco Rosiego 
brań. Kowboj z Oklahomy i hipisi, pannaz lepszych 
sfer i Murzynka, wszyscy zostają zapakowani do 
jednego auta. Tych konfrontacji jest więcej i nie 
wszystkie prowadzą do zbratania: hippis i grzeczny 
chłopiec, hippis i więźniowie (długowłosy i krótko 
ostrzyżeni). Wreszcie najostrzejszy kontrast: hippis. 
i żołnierz w scenie przy szlabanie. Grzeczna pers- 
wazja sierżanta pokrywa zasadniczy podział, które- 
9o nie da się przekioczyć, a wynikający z różnicy 
strojów. Tych podziałów nie przekreśli żadna 
rewolta. 

Lecz stąd właśnie wynika sympatia Formana dla 
hippisów. To właśnie ten ruch sprawił, że podważo- 
na została choćby troszeczkę powaga kostiumu”, 
„munduru”, „hasła” odróżniającego poszczególne 
rolespołeczne. Bohater młodzieżowy był bezpańską 
jednostka, która „o piękności, o nagości, o wolności 
śni” (słowa z finałowego chóru z „Operetki” Gom- 
browicza, powstałej nie bez inspiracji ruchów mło- 
dzieżowych). 

W filmie Formana jest sporo ironii (scena ślubu 
w kościele, nie wiadomo już, Chrystusa czy Kriszny, 
z panną młodą w ciąży. lewitującą w rytm bigbeatu). 
Delikatna karykatura obejmuje u Formana wszyst 
kich. jest cechą jego demokratycznego spojrzenia 
na świat. Podobnie jak w czeskich filmach, mamy tu 
całą galerię brzydoty. a gwiazda musicalu demona. 
truje krzywe zęby. Śą czasem glupawi. nie zawsze 
sprawiedliwi, śmieszni, ale tworzą tlum zabawny, 
bezpieczny, pokojowy i respektujący jednostkę. Ta 
masa młodzieży zostaje przeciwstawiona tłumowi 
wojska, a także w jednej z piękniejszych scen — 
samotnemu tłumowi ulicy nowojorskiej 

Bukowski śpiewa na ulicy song ze słowami „kim 
jestem? po co żyję?” Idzie naprzeciw flagi państwo- 
wej. Pusty pasaż zapełnia się tlumem, który nagle 
nieruchomieje i przykuca, czy też przyklęka, ukazu- 
jąc samotną postać przechodnia 
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Czytelników i pracowników aparatu 
rozpowszechniania oburzą określenia 
sytuacji jako „zadowalającej lub na- 
wet „dobrej” w miastach, które od- 
czuwają ewidentny brak miejsc w ki- 
nach i brak samych kin. Oczywiście 
jest to ocena względna, w porównaniu 
do innych miast, a nie do aspiracji 
kinomanów. 

Dla Czytelników, którzy nie byli 
w stanie przebrnąć przez ten labirynt 
nazw i liczb, podsumujemy więc: 

© Najlepiej powodzi się kinoma- 
nom w Kętrzynie, Trzebini, Wałczu, 
Chrzanowie, Nowej Rudzie i Biało- 
gardzie. 

8 Wnajgorszej sytuacji są kinoma- 
ni Starogardu Gdańskiego, Pszczyny, 
Tczewa, Ostrowa. Wielkopolskiego, 
Mikołajowa, Będzina, Puław i Toma- 
szowa Mazowieckiego. 

© W 14 stolicach województw sy- 
tuacja jest „dość dobra”', w 3 —ledwie 
zadowalająca, a w 32 — zła; najmniej 
miejsc mają do dyspozycji mieszkańcy 
Gdańska, Białegostoku, Zielonej Gó- 
ry, Bielska-Białej, Poznania i Rado- 
mia; najwięcej — Ostrołęki, Kielc, Ka- 
towic, Przemyśla i Koszalina. 

© W najgorszym stanie są kina 
w województwach: wrocławskim, lu- 
belskim, poznańskim, łódzkim 
i olsztyńskim: w najlepszym: w byd- 
goskim, Warszawie, białostockim, ko- 
szalińskim i opolskim. 

© Najwięcej kin remontuje się 
w województwach: katowickim wroc- 
ławskim, gdańskim rzeszowskim 
i zielonogórskim; najmniej — ani jed- 
nego! — w kieleckim, olsztyńskim, 
opolskim i poznańskim, co martwi 
szczególnie, zważywszy fatalny stan 
kin w Wielkopolsce. 

© Trwa budowa 5 nowych kin. 
Z. „czarnej listy” ubędzie w niedale- 
kiej przyszłości Ostrów Wielkopolski, 
gdzie powstaje nowoczesna sala na 
600 miejsc. Zmieni się również sytua- 
cja mieszkańców Jaworzna, które 
otrzyma 534-miejscowe kino. Dwusa- 
lowe kino w Zakopanem (600 i 200 
miejsc) umożliwi nareszcie dostęp do 
kina * milionowi gości moknących 
w Tatrach latem i zimą. Olsztyn miał 
nie najgorszy nawet wskaźnik liczby 
miejsc, ale żadnego przyzwoitego ki- 
na, toteż 800-rniejscowa sala była tam 
niezbędna. Piąte kino powstaje w... 
Mińsku Mazowieckim, który w ten 
sposób osiągnie wskaźnik 40 miejsc 
na 1000 mieszkańców i będzie chyba 
wypełniał salę gośćmi z wojewódz- 
kich Siedlec. 

Niestety, nie ma na tej liście żadne- 
go innego wojewódzkiego miasta, 
żadnegostutysięcznegocsiedlamiesz- 
kaniowego, żadnej wielkiej budo- 
wy... Trudno w sposób bardziej dobit- 
ny pokazać, do czego prowadził regio- 
nalny partykularyzm, przepychanki 
i „sposoby' na wejście do planu 
w czasach, kiedy kina miały siedem- 
nastu niezależnych od siebie gesto- 
rów. Nie żebym czegokolwiek za- 
zdrościł mieszkańcom Mińska Mazo- 
wieckiego, broń Boże!, ale jednak jest 
ich tylko 27 tysięcy, a na Bródnie, 
Ursynowie,  Retkini,  Ratajach 
mieszkają dziesiątki tysięcy. Bez jed- 
nego kina! 








Jednocześnie z postępującą inwen- 
taryzacją kin powstawała lista „kin 
najpierwszej potrzeby”. Zjednocze- 
nie Rózpowszechniania Filmów po- 
stuluje, by w nadchodzącej pięciolat- 
€e wprowadzać co roku do planu po 6 
kin. Wówczas do 1985 r. można by 
ukończyć lub zaawansować budowę 
kin zaspokajających w zasadzie pod- 
stawowe potrzeby wielkich miast 
i aglomeracji oraz największych sku- 
pisk ruchu turystycznego. Ogólny 
koszt tej budowy zamknąłby się 
w kwocie 750 milionów złotych. Tyle 
kosztuje jedna niezbyt wielka, nowo- 
czesna fabryka albo 150 km dwupas- 
mowej szosy. W kinach tych byłoby 
około 19 tysięcy miejsc. Jeśli przyjąć 
dziś istniejącą średnią wykorzys- 
tania miejsc (około 400 widzów rocz- 
nie), stworzyłoby to okazję odwiedze- 
nia kina około 8 milionom dodatko- 
wych widzów, co zasiliłoby kasy kine- 
matografii sumą przekraczającą 100 
milionów złotych rocznie. 

Przewiduje się budowę kin, prze- 
ważnie dwusalowych, w następują- 
cych miastach wojewódzkich: Bia- 
łymstoku, Łomży, Bydgoszczy, Toru- 
niu, Włocławku, Gdańsku, Radomiu, 
Koszalinie, Krakowie, Tarnowie, lu- 
blinie, Zamościu, Łodzi, Piotrkowie, 
Ciechanowie, Ostrołęce, Poznaniu, 
Rzeszowie, Szczecinie, Wrocławiu, 
Zielonej Górze oraz trzy kina w War- 
szawie — na Bródnie, na Bielanach ina 
Stegnach. Z. „czarnej listy" ubędą 
w ten sposób wszystkie wymienione 
wyżej miasta... z wyjątkiem Bielska- 
-Białej. 

Pozostałych osiem kin proponuje 
się zlokalizować w Bytomiu, Tychach, 
Jastrzębiu Zdroju. Sanoku oraz Os- 
trowcu Świętokrzyskim. Ta ostatnia 
propozycja wydaje mi się najbardziej 
dyskusyjna, zważywszy, że ani jed- 
nego kina nie przewidziano na przy- 
kład dla Lubelskiego Zagłębia Węglo- 
wego, a jedno 500-miejscowe kino w 
Gdańsku podniesie tam średnią liczbę 
miejsc z obecnych 10 aż na ...11! 

Zresztą dyskutować możnao każdej 
lokalizacji. Najważniejsze, że są do 
tego racjonalne, rzetelne podstawy. 

Budowa kin przewidzianych ewen- 
tualnie w Narodowym Planie Gospo- 
darczym nie wyczerpuje wszystkich 
możliwości inwestycyjnych. Zjedno- 
gzenie Rozpowszechniania Filmów 
Szuka partnerów, zwłaszcza wśród 
działaczy spółdzielczości mieszka- 
niowej, aby wreszcie dopracować się 
modelu typowego kina osiedłowego. 
Niestety, zawiodły nadzieje na urzą- 
dzanie kin w parterach typowych bu- 
dynków mieszkalnych z wielkiej pły- 
ty. Nie można bowiem przy sztywnym 
układzie ścian nośnych i kondygnacji 
o wysokości 2,54 m urządzić sali, 
w której 150-200 widzów miałoby za- 
pewnioną dobrą widoczność. Pozosta- 
je natomiast otwarta sprawa budowy 
kin osiedlowych w formie wolno sto- 
jących, lekkich pawilonów na szkie- 
lecie stalowym. Koszt kina o lekkiej 
konstrukcji, mieszczącego 200 do 300 
widzów, nie powinien przekroczyć 10 
milionów złotych. O ile tylko ZRF nzy- 
ska na to środki, zamierza już w tym 
roku zbudować dwa lub trzy obiekty 
tego typu, zwłaszcza w miejscowoś- 
ciach wczasowych i uzdrowiskowych, 
gdzie frekwencja ma charakter sezo- 
nowy. 
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KINO W TELEWIZJI 


Trochę o serialu 


Zaliczyliśmy więc kolejny serial. Przez kllka tygodni, co niedziela, zaraz po 
dzienniku, a więc w porze telewizyjnego szczytu (w izw. „paśmie największej 
oglądalności), wkraczał na małe ekrany młody rolnik — nasz współczesny. 
przeżywając na przemian wzloty i upadki, sukcesy i porażki, zgodnie zmetafory- 
cznym tytułem utworu: „W słońcu i w deszczu”, Było w tym serialu właściwie 
wszystko, co składa się, czyteż złożyć może, na życie młodego rolnika. Były więc 
konflikty gospodarcze i prawne, rodzinne | sercowe, moralne i obyczajowe, 
środowiskowe i być może inne jeszcze. Kontlikty są wszędzie, rodzi je jak 
wiadomo. walka starego z nowym. Tyle że na wsi - przypomnijmy i to - owe 
konflikty przybierają często burzliwy, a wiąc i dramatyczny charakter. Mniej tam 
umizgów, konwencjonalnych grzeczności, mniej ceregieli, w jakich lubują się 
mieszczuchy. Postawy mieszkańców wsi bywają bardziej otwarte, reakcje bar- 
dziej szczere, działania bardziej spontaniczne. Serial „W słońcu i w deszczu” 
przypomniał o tym wszystkim od razu w pierwszym odcinku, gdy u łoża 
konającego ojca zebrali się jego najbliżsi, synowie i córka. od lat już mieszkający 
w mieście. Stary ojciec, zanim skonał, jeszcze ich wszystkich po kolei do muru 
przyparł i zdemaskował jako chciwych, żądnych podziału schedy spadkobier- 
ców. Podczas stypy wzniesiono wiele toastów dla uczczenia pamięci zmarłego, 
aby następnie porozmawiać o nowej sytuacji. Rozmowa okazała się trudna, 
w związku z tym jej finał rozegrał się na podwórzu, gdzie młody rolnik, od lat 
gospodarujący na ojcowiźnie, przypomniał swemu rodzeństwu, po co Są w pło- 
cie sztachety. 

Aby mi ktoś nie zarzuci, że opowiadam fabułę serialu tendencyjnie, że 
wydobywam z niej stereotypowe, zakorzenione w naszej świadomości wyobra- 
żenia o mentalności i obyczajach mieszkańców wsi — wyjaśniam, że daleki 
jestem od takich zamiarów. Przecież seriale z reguły przedstawiają nam siergo- 
typową wizję świata, co widoczne jest i w rysunku postaci, i w budowie wątków, 
i w charakterze konfliktów. Artysta, który podejmuje próbę penetracji świata, 
który stara się odkryć nowe aspekty jego złożoności, zwykla omija tę formę 
z daleka. Serial bowiem. i to jest immanentna cecha gatunku, wprowadza nas 
zwykle na grunt rzeczywistości już rozszytrowanej, znajomej i bliskiej, nie 
zmusza nas do intelektualnego wysiłku, za co właśnie tak bardzo go kochamy. 
Poglądy, które tu głoszę, są zgodne z młodą jeszcze, ale już istniejącą nauką 
o serialu; kto nie wierzy, niech przeczyta np. artykuł brytyjskiego teoretyka 
Stuarta Halla „Serial telewizyjny albo obłaskawienie świata” zamieszczony 
w „Przekazach | opiniach "(nr 2/79). 

Oczywiście, że sama tylko obłaskawiona wizja świata nia wystarcza. Serial, 
który chce zyskać prawdziwą popularność, musi opowiadać zajmującą historię, 
która znów musi być solidnie skonstruowana dramaturgicznie. I wreszcie jego 
bohaterowie muszą nas zaangażować emocjonalnie — na „tak” albo na „nie”, 
wszystko jedno. Wbrew pozorom nie są to wymagania minimalne i na dobrą 
sprawę żaden z rodzimych seriali nie potrafił im sprostać. Bo cóż ztego, że np. 
chirura Bognar pozyskał sobie naszą sympalię, skoro szwankował cały „Układ 
krążenia”, owo nie kończące się dreptanie po korytarzach szpitalnych, dwor- 
cach kolejowych, pokojach sublokatorskich itp. Udręczyła nas ta gehenna, ale 
że doktor był sympatyczny, jakoś to przeżyliśmy. A redaktor Maj? No, tuo żadnej 
sympatii mowy. już być nie może, co jednak nie znaczy. abyśmy bez emocji 
obserwowali jego „Życie na gorąco”. Przeciwnie: jak mało kto, redaktor Maj 
zdołał rozbawić całą Polskę. zainspirował felietonistów, satyryków, karykatu- 
rzystów, stal się tematem nr 1 naszych towarzyskich konwersacji. A przecież 
redaktor także nie próbował odkryć przed nami nowych światów, on także 
działał w rzeczywistości obłaskawionej przez dziesiątki seriali i setki filmów 
seryjnych. Tyle że był to świat w zupelnie innym stylu i dlatego nasz bohater 
okazał się w nim postacią tak bardzo komiczną. 

Przywołuję herosów z telewizyjnego lamusa, aby zwrócić uwagę na to, jak 
wielką rolę grają nasze emocje, nasz emocjonalny stosunek do serialowych 
postaci. Czesław Dondzilło, który pisał już o serialu „W słońcu i w deszczu” 
przed kilku tygodniami, miał oczywiście świętą rację, stwierdzając, że „autorom 
udało się precyzyjnie | traśnie uchwycić wiele newralgicznych probięgnów naszej 
wsi". Reżyser dysponował interesującym materiałem literackim —scenariuszem, 
który na kanwie przeżyć i doświadczeń bohatera próbował objąć różnorodność 
spraw dzisiejszej wsi. Ale ów materiał zbyt ciążką ręką został przetworzony na 
obrazy, zbyt wyraźnie bowiem dominowała w nich gruba kreska, nadająca 
sytuacjom i postaciom charakter jednoznaczny. Chyba dlatego dość obojętnie 
obserwowaliśmy perypelie miodego rolnika z serialu „W słońcu iw deszczu”, że 
budził on na przemian sympatię lub niechęć, a uczucia te wzajemnie się 
niwelowały. Chyba dlatego serialowi towarzyszyło zainteresowanie raczej nie- 
wielkie. Wiem, że OBOP, gdyby zechciał, mógłby mnie przygwoździć wynikami 
swoich badań. Zapewne widownia znów liczyła miliony, a takie liczby ciągle 
jeszcze fascynują. Może nawet za bardzo JANUSZ ZAREMBA 
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yć może -— jak wypominają to 
Normanowi Jewisonowi niektó- 

rzy krytycy — i tym rezem, trochę 
spóźniony, wskakuje on do pociągu 
w biegu, ale sam akces wydaje się 
znamienny. Tytuł filmu to traza z kon- 
stytucji amerykańskiej, rezonująca 
w „Sieci telewizyjnej” Lumeta, „Szpi- 
talu” Hillera, a Ostatnio w „Uwiedze- 
niu Joe Tynana” Schatzberga. Wszys- 
tkie te filmy w tonacji sarkastyczno- 
groteskowej mówią o „zmęczeniu ma- 
teriału'" w najbardziej newralgicznych 
punktach amerykańskiego życia pu- 
blicznego. Konstatują głęboką dewia- 
cję instytucji uchodzących w powsze- 
chnym odczuciu za godne najwięk- 
szego zaufania. Utwór Jewisona do- 
rzuca kolejne argumenty na rzecz tezy 
o kryzysie rozwiązań, które jeszcze do 
niedawna wydawały się każdemu pra- 
worządnemu. Amerykaninowi święte 
i jedyne. Przykładów dostarcza mu 
funkcjonowanie współczesnej jurys- 
dykcji aparatu mającego służyć ..spra- 
wiedliwości dla wszystkich”, bez 
względu na zasługi, pozycje i honory. 
W filmie Jewisona powraca na 
ekran po dłuższej przerwie Al Pacino, 
grając tym razem człowieka, który 
przekroczył wąską smugę cienia. Jest 
jeszcze młodym adwokatem, ale już 
pozbawionym złudzeń, aspiracji i wia- 
ry. Arthur Kirkland nie jest jednak cy- 
nikiem ani wyrobnikiem w adwokac- 
kiej todze. To prawda, że nie dostaje 
już od dawnaspraw z pierwszych stro- 
nic gazet, co w tym środowisku stano- 
wi jedyny wymierny test odnoszenia 
Sukcesów. Stara się być bodaj uczci- 
wy wobec siebie i swoich klientów, 
choć jest to trudne, jako że klientela 
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trafia mu się raczej godna pożałowa- 
nia. Broni wszak z urzędu szumowiny 
wielkiego miasta. Jest wyczulony na 
punkcie poczucia sprawiedliwości, 
stara się pomóc tym, którzy li się 
w tryby machiny „za niewinność”. Kir- 
kland | jego koledzy znają bowiem 
dostatecznie wiele przykładów ślepe- 
go i błędnego funkcjonowania skom- 
puteryzowanego systemu sprawiedli- 
wości, w którym człowiek i jego racje 
nie mają najmniejszego znaczenia dla 
ostatecznego werdyktu  sędziow- 
skiego. 

Celownik satyry został ustawiony 
w filmie Jewisona dość wyraźnie. To 
nie wymiar sprawiedliwości „jako ta- 
ki” wydaje się mu problematyczny 
i niezbyt godny zaufania, lecz wynie- 
sieni ponad miarę sędziowie, korzys- 
tający — zwłaszcza w amerykańskim 
systemie jurysdykcji — z nieograniczo- 
nych uprawnień. Uderzenie sędziow. 
skiego młotka rozstrzyga definitywnie 
sprawę i zamyka dyskusję: czasem. 
jak pokazuje film. nie tylko przed- 
wcześnie i niesprawiedliwie dla os- 
karżonego, ale, co gorsza, dla udo- 
wodnienia własnej wyższości i siły 
młodszym kolegom z palestry. Przery- 
wając wywód adwokata jeden z sę- 
dziów zapowiada, iż niezależnie od 
tego. co usłyszy, wyrok zapadnie itak 
za minutę. I tak się dzieje. Inny, gdy 
przewód przybiera zbyt wysoką tem- 
peraturę, sięga pod sędziowską togę 
istrzelaw sufitz pistoletu „noszonego, 
dla samoobrony w tych niebezpiecz- 
nych czasach”. 

Jednak najistotniejszy dla filmu wą- 
tek wiąże się z nieco mniej barwną 
postacią nieomylnego przedstawicie- 

















toi Golumbia — L. Sorali 


i sprawiedliwość dla wszystkich” 


lasprawiedliwości, znanego z surowej 
pryncypialności i perfekcyjnego chło- 
du sędziego Fleminga (gra go John 
Forsythe), którego przewodnictwo 
w rozprawie doprowadza z reguły do 
rozstroju nerwowego — wszystkich 
młodszych adwokatów. Apodyktyczny 
i nie znoszący dyskusji Fleming zapi 
sał się w ich pamięci kilkunastoma 
perfidnymi decyzjami, będącymi wyz- 
waniem dla uczciwych adwokatów 
i zarazem naruszeniem samej spra- 
wiedliwości. Bezsilność wsżelkieh 
usiłowań w zderzeniu z zadufanąpew- 
nością siebie Fleminga nie tylko frus- 
truje palestrę, ale prowadzi do zała- 
mań nerwowych. Jeden z przyjaciół 
Kirklanca popada w chorobę psycł 
czną; najpierw ku zdziwieniu otocze- 
nia goli głowę, następnie w sądzie 
wywołuje awanturę zakończoną oblę- 
żeniem w stołówce. 

1 oto zdarza się coś nie przewidzia- 
nego. Sędzia Fleming zostaje oskar- 
żony o gwałt i pobicie młodej dziew- 
czyny, a prowadzenie obrony powie- 
rzone zostaje Kirklandowi. Radość 
palestry okazuje się jednak przed- 
wczesna: zwierzchnie władze życzą 
sobie, by sprawa Fleminga stała się 
nie tylko okazją do jego oczyszczenia 
i rehabilitacji, ale by potwierdziła nie- 
skazitelną reputację sądu. Stąd wybór 
Kirklanda na obrońcę. Znając jego 
przeszłość, pewne „„haczyki” i uchy- 
bienia, które znaleźć można w karto- 
tece każdego prawnika, mniemając, 
*że mają do czynienia z giętkim kontor- 
mistą, liczą na bezwolinego wykonaw- 
cę z góry ustalonego planu. Sędzia 
Fleming znów triumfuje, nie traci nic 
z pogody ducha i pewności siebie. To 











on z wyższością przyjmuje u siebie 
młodego adwokała, toon, nie dopusz- 
czając nawet do słowa, rysuje taktykę 
obrony. Trzeba odegrać publiczną ko- 
medię, w której sprawiedliwości znów 
stanie się formalnie zadość. — . 

Dramat Kirklanda polega na tym. że 
jego koledzy utają mu, wierzą w jego 
bezkompromisowość i odwagę. Liczą, 
że nie wypuści on z rąk znienawidzo- 
nego sędziego i przy zachowaniu 
wszystkich proceduralnych pozorów 
pomoże w dopełnieniu zwykłej, ludz- 
kiej sprawiedliwości. Kirkland ma jed- 
nak przeświadczenie o bezzasadności 
oskarżenia, a postanawia być uczci- 
wy. Nawet wówczas, gdy poznaje bli- 
żej Fleminga i jego pogiądy w swym 
duchu nie tylko konserwatywne i ana- 
chroniczne, ale potrącające o faszys- 
towską pogardę dla ludzi i prawa. Mi- 
mo to chce być lojalny wobec klienta 
i swego urzędu obrońcy. Kiedy oskar- 
żenie zbuduje atrakcyjną dla ławy 
przysięgłych tezę. że mogą oto do- 
wieść, iż sprawiedliwość nie zna wy- 
jątków i dosięga wszystkich, bez 
względu na pozycję i zasługi, Kirkland 
użyje dotkliwej. riposty, oskarżającej 
całe swoje środowisko 0 fałszywą tra- 
zeclogię, fałszywe ambicje i zagubie- 
nie ducha sprawiedliwości. „Nieważ- 
ny jest dziś klient i jego wina lub jej 
brak; liczy się to, co o nas napiszą 
wieczorne gazety”. Demistyfikującakt 
oskarżenia jako próbę taniej demago- 
gii i pokusę wywołania sensacji, zara- 
zem wyniesienia nazwisk autorów 
skandalu na publiczne forum, Kir- 
kland ma już w kilku posunięciach 
sprawę wygraną. Ale i on czujew głębi 
duszy, że takie rozwiązanie, mimofor- 
malnej zgodności z prawem, byłoby 
przeciwko rzeczywistej sprawiedi- 
wości. Tylko że środki przysługujące 
mu jako prawnikowi zostały wyczer- 
Pane, pozostaje jedynie prywatny de- 
speracki gest. Robiąc nieprawdopo- 
dobną woltę Kirkland kończy swe do- 
skonałe w ekspresji i nieskaziteine 
w logice wystąpienie bulwersującą 
konkluzją: „Nie zmieni to taktu, Sza- 
nowna Ławo, że mój klient jest skur- 
wysynem i w pełni zasługuje, by trafil 
wreszcie za kraty”. 

Ładny finał: na schodach prowa- 
dzących do przybytku sprawiedliwoś- 
ci siedzi Al Pacino i biernie przygląda 
się wchodzącym | wychodzącym lu- 
dziom. Nagle w tłumie ktoś uśmiecha 
się do niego i kłania, zdejmując z gło- 
wy perukę. To jego kolega, który po 
terapii psychicznej wrócił znów do 
praktyki adwokackiej. „Wariackie pi 
piery” pozwoliły mu kontynuować 
wcześniejszą działalność, chociaż 
trudno powiedziać, jaka ewolucja na- 
stąpiła w jego poglądach i stosunku 
do zawodu traktowanego wcześniej 
bardzo emocjonalnie, w kategoriach 
społecznego posłannictwa. Sygnał, że 
każdy bunt kończy się jednak życio- 
wym kompromisem, czy też szczypta 
optymizmu, iż system nie może obyć 
się bez tych, którzy spontanicznie pró- 














bują przeciwko niemu  zaprote- 
stować? 

WOJCIECH 

WIERZEWSKI 





-.AND JUSTICE FOR ALL, reż. Norman 
Jewison, USA 
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PORWANIE SAVOI 


ZSRR - POLSKA 
— BUŁGARIA, 1979 


Reżyseria:  WIENIAMIN  DORMAN. 
Scenariusz na podstawie. powieści 
„Lot 627" Andrzeja Szczypiorskiego: 
isaj Kuzniecow i Andrzej Gorzewski. 
Zdjęcia: Wadim Kornilew i Andriej 
Kirillow. Muzyka: Andrzej Korzyński 
Scenografia: Bolesław Kamykowski 
Mark Goralik i Miłko Marinow. Kostiu: 
my: Jekaterina Aleksandrowa. Kie- 
rownictwo produkcji; Jerzy Owoc, Ta- 
deusz Baljon, Aleksander Kozaczkow 
i Nikoła Walew. Wykonawcy: Włodzi- 
mierz Gołaczyński (Janek Borowski), 
Daria Michajlowa (Tania Sokołowa). 
Leonid Broniewoj (lean Challot), An- 
toni Jurasz (prof. Stanisław Wierzań- 
ski), Aleksander Michajłow (Guido 
Torstensen), Olga Ostroumowa (mat- 
ka Tani). Michaił Głuzski (Heinrich 
Scharss), Algimantas Masiulis (Max 
Abendroth), Łyczezar Stojanow (Bor- 
det), Igor Wasiliew (Lancier), Aleksan- 
der Wokacz (Welt), Olew Eskola (Ro- 
gers), Michaił Żygałow (Magnus), Leo- 
nid Markow (La Fontaine), Leon Niem- 
czyk (Berge). Józef Pieracki (nau- 
czyciel Janka), jerzy Owoc (ojciec 
Janka), Grigorij Lampe (Robert). Nar- 
taj Biegalin (Miche!)_ Szawkat Gazi- 
jew (Ramiro) i inni. Produkcja: Gen- 























tralna Wytwórnia Filmów Dziecięcych 
i Młodzieżowych im. Maksyma Gor- 
kiego — Ill Zespół Twórczy (Moskwa) 
PRF „Zespoły Filmowe" — Zegpół „SI- 
lesia'” (Warszawa) — Studija za lgrałni 
Filmy (Sofia). Barwny. Opracowany 
w polskiej wersji językowej. Dozwolo- 
ny od 12 lat. Czas wyświetlania: 89 
minut. 


Sensacyjny film dla młodzieży. Ja- 
nek i jego rówieśnica Tania zostają 
porwani _ przez międzynarodowy 
gang przemytników narkotyków. 
Znajdą się w dżungli brazylijskiej, na 
plantacji prowadzonej przez ukrywa- 
jących się tam hitlerowców. 














KOREK 


WŁOCHY — FRANCJA 
— HISZPANIA — RFN, 1978 


Reżyseria: LUIGI COMENCINI. Scena- 
riusz: Luigi Comencini, Rugero Mac- 
cari i Bernardino Zapponi. Zdjęcia: 
Ennio _Guarnieri. Muzyka: Fiorenzo 
Capri. Scenografia: Mario Chiari. Wy- 
konawcy: Alberto Sordi (De Benedet- 
ti). Annie Girardot (Irene), Fernando 
Rey (Carlo), Patrick Dewaere (, Mono- 
logujący”), Angela Molina (Martina). 
Harry Raer (Mario), Marcello Mastro- 
ianni (aktor Marco Montefoschi), Ste- 
fania Sandrelli (Teresa), Gianni Cavi- 
na (jej mąż), Ugo Tognazzi (profesor), 
Miou-Miou_ (Angela), Górard Depar- 
dieu (Franco), Orazio Orlando (Ferre- 
ri), Giovanelia Grideo (Germana), Lino 
Murolo (Peppino Gargiullo). Ciecio In- 
grassia (ranny w karetce), Francisco 
Algora (pielęgniarz), ErnstHannewald 
(faszysta Stelano), Nando Oriei (kie- 
towca), Eleonora Comencini (dziew- 
czyna w taksówce), Josż Sacristan 
(ksiądz), Ester Carloni (babcia Gar- 
giullo), Marcello Fusco (kierowca 
taksówki), Mariano Vitale (Neapolita- 
ńczyk) i inni. Produkcja: Olesi Cine- 
matografica (Rzym) — Greenwich Film 
Production _ Filmedis  Gaumont (Pa- 
ryż) - Josć Frada P.C. (Madryt) - Alba- 
tros Produktion (Monachium). Barw- 
ny. Dozwolony od 18 lat. Czas wy- 

























świetlania: 110 min. Tytuł oryginalny: 
ngorgo. una storia impossibile...” 





Apokaliptyczna wizja cywilizacji 
ludzi duszących się wśród wytworzo- 
nych przez siebie przedmiotów. Film 
zaczyna się jak typowa „komedia po 
włosku”, by niepostrzeżenie przejść 
w obraz pełen grozy i napięcia. Tłem 
jest gigantyczny korek na autostra- 
dzie, z którego nie ma ucieczki. 


ZWIERCIADŁO 


ZSRR, 1975 


Reżyseria: ANDRIEJ TARKOWSKI. 
Scenariusz: Andriej Tarkowski i Alek- 
sander Micharin. Zdjęcia: Gieor- 

ii Rerberg, Muzyka: Eduard Arte- 
miew oraz fragmenty utworów Jana 
Sebastiana Bacha, Giovanniego Bat- 
listy Pergolesiego i Henry Purcella. 
Scenografia: Nikołaj Dwigubski. Wy- 
konawcy: Margarita Tieriechowa (Na- 
talia i jej matka), Oleg Jankowski (jej 
ojciec), Igor Danilcew (chłopiec), Alia 
Demidowa (koleżanka Natalii), Lidia 
Tarkowska (jej teściowa) oraz Anatolij 
Sołonicyn, Nikołaj Grińko, Tamara 
Ogrodnikowa, Jurij" Nazarow i inni. 
Produkcja: 'MOSFILM. Barwny, Do- 
zwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 
106 min. Tytuł oryginalny: „Zierkało”'. 








Osobisty, poetycki film pełen ta- 
jemnic, których rozwikłanie jest za- 
daniem widzów. Twórca „Dziecka 
wojny” 1 „Andrieja Rublowa" zapra- 





sza na wędrówkę wśród krajobrazu 
wspomnień, scen zapamiętanych 
stwa, przeczuć niepokojów. 








JAJO WĘŻA 


RFN, 1977 


Scenariusz i reżyseria: INGMAR BER- 
GMAN. Zdjęcia: Śven Nykvist. Muzy- 
ka: Rolf Wilhelm. Scenografia: Wer- 
ner Achmann i Robert Strabel, Kostiu- 
my: Charlotte Flemming. Wykonawcy: 
Liv Ulimańn (Manuela Rosenberg), Da- 
vid Carradine (Abel Rosenberg). Gert 
Froebe (inspektor Bauer), Heinz Ben- 
nent (Hans Vergerus), James Whitmo- 
re (ksiądz), Glynn Turman (Monroe). 
Georg Hartmann (Hollinger), Edith 
Heerdegen (pani Holle), Kyra Miadeck. 
(panna Dorst), Fritz Strasner (dr Sol- 
termann), Hans Quest (dr Silber- 
mann), Paula Braend (panna Hemse), 
Walter Schmidinger (Solomon), Lisi 
Mangold _(Mikaela), Grischa Huber 
(Stella), Paul Biurka (aktor). Isolde 








Berth. Rosemarie Heinikel. Andrea 
L'Arronge, Beverly Mac Neel (airisy), 
Toni Berger (pan Rosenberg), Erna 
Brunell (pani Rosenberg), Hans Eich- 
ler (Max Rosenberg), Harry Kalenberg 
(lekarz sądowy) i inni. Produkcja: Rial- 
to Film - Dino De Laurentiis. Barwny. 
Dozwolony 0d 18 lat. Czas wyświetla” 
nia: 115 mi 
Schlangenei" 





Berlin roku 1923. Kryzys, inflacji 
pucz hitlerowski w Monachium, at- 
mastera beznadziejności — i przemoc 
jako jedyny oręż w walce o byt. Przez 
miasto-widmo wędruje para rozbit- 
ków życiowych: kaleki artysta cyrko- 
wy | kobieta usiłująca ocalić swe 
człowieczeństwo. Trafiają do kliniki, 
w której opętany ideami nietzscheań- 
skimi naukowiec usiluje wyhodo- 
wać nadczłowieka. Alegoryczny ob- 
raz narodzin faszyzmu, rozważania 
© odpowiedzialności artysty wobec 
społeczeństwa. 
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ULLÓM 


Theo Angelopulos roalizujo „„Alok- 
sandra Wielkiego" - superprodukcję 
gracko-włosko-RFN z udziałem 120 ak- 
torów. Brizio Montanaro, który gra rolę 
tytułową, pisze także książkę na temat 
„współpracy fachowców z różnych 
dziedzin w ramach filmu: rzeczokomu- 
nikacji”. a jej główna część będzie 
dziennikiem ze zdjąć plenerowych 
w Jugosławii 


* 


Reżyser i aktor Nikolaj Gublen- 
ko realizuje komedię „Z życia wcza- 
sowiczów” W grupie beztrosko 
opalającycn się |. odpoczywających 
urlopowiczów w której wybuchają jed- 
nak nieoczekiwane konflikty, rozpoznać. 
można znanych aktorów: Żannę Boło- 
tową. Regimantasa Adomaitisa, Lidię 
Fiedosiejewą-Szukszynę Rołana 
Bykowa. 


* 


Brigitte Bardot (nazdjęciu) prowa- 
dzi wielką kampanię przeciwko wiwi- 
sekcji i okrutnym eksperymentom na 
zwierzętach. Głównym celem jej ataków 
stało się marsylskie laboratorium profe- 
sora Sarlesa. Profesor poczuł się znie- 
sławiony atakami gwiazdy i żąda Od- 
szkodowania wysokości miliona tran: 
ków. Procesem interesują się wszyscy 
przyjaciele zwierząt. 


101. Ginó Rawuo 


Zdobyła Oscara w roku 1957 za krea- 
cję w filmie „Przy twarze Ewy", ale nig- 
dy nie stała się owiazdą w stylu holly 
woodzkim. Znamy ją z filmów reżysero- 
wanych przez jej męża, aktora Paula 
Nowmana — „Bezbronno nagietki” 
i „Rachel, Rachel", wiadomo także, że 
ostatnio sama zajmowała się reżysarią 

Siedzę na kiłku stołkach. alo nio chcą 
rezygnować z aktorstwa, 7a bardzo ja 
lubię - mów, Ostatnio wystąpiła w tele- 
wizyjnym filmie o tematyce współczes- 
nej z serii „Ulice Los Angoles". 


REALIZ. 


Tajemniczy 
Truffaut 


Jeszcze przed ukończeniem pięć- 
dziesiątki nasz  przyjaciej, niegdyś 


dziennikarz i krytyk. Frangois Truffaut 
zapadł na dziwną chorobę: gwaltowno 
uczulenie na prasę — skarży slę Pierre 
Montaigne w ..Le Figaro". 

Jak wiadomo, Truffaut_ realizuje 
obecnie zdjęcia do filmu „Ostatnieme- 
tro”. Odbywają się onew paryskim tea- 
trze Saint-Georges. Ale Truffaut nie ży- 
czy sobie. aby ktokolwiek o tym wie- 
dział. Prosił aktorów (Catherine Deneu- 
ve, Górard Depardieu, Jean. Poiret) 
i wszystkich pracowników technicz- 
nych o ścisłe dochowanie sekretu. Za- 
angażował izecznika prasowago tylko 
po to, aby nie dopuszczał na plan dzien- 
nikarzy. Sam nie odpowiada na telefo- 
ny. a do udzielania informacji upraw- 
niona jest wyłącznie jedna agencja pra- 
sowa, Tam możnaotrzymać otosywraz 
z objaśnieniami autoryzowanymi przez 
reżysera, 


Catherine Doneuve I Frangolo Trufłaut 
fot. inbma Franęais 


Coż za mucha ukąsila Truflaut? — 
zastanawia się „Le Figaro". Czy jago 
film rzeczywiście będzie bombą, która 
wstrząśnie. podwalinami sztuki filmo- 
wej? Wiadomo tylko, że — podobnie jak 
Lubiisch w filmie „Być albo nie by 
Truffaut pokazuje zespół pewnego tea- 
tru próbujący nową sztukę, gdy Niemcy 
zajmują miasto. Akcja rozgrywa się 
w latach ostatniej wojny w Paryżu. 
Oczywiście, Truftaut wykorzysta ten te- 
mat. aby nasycić go własnymi obserwa- 
cjamni. stworzyć własne postacie. I tak 
dyrektorem teatru będzie żydowski re- 
yser, człowiek łączący w sobie cachy 
Lubitscha i Hitchcocka — mistrza Truf- 
taut. Roszta jast okryta mrokiem tajam- 
nicy. Wypadawiąc poczekać na promio- 
rę „Ostatniego metra”. 


Nie powinniśmy zbyt wiele wy. 
magać od krytyki -a zwlaszcza 
1000. żeby była nuukowa. Sztu- 
ka nia jast naukowa, dlaczego 
Wiąc krytyka mialaby być wie- 

dzą ścisłą? 
FRANGOIS TRUFFAUT. 
reżyser 


ZIE 


Tylko 
we wspomnieniach 


Po reżyserach filmowych zostają fil- 
my, po teatralnych — tylko wspomnie- 
nia, garść mniej lub bardziej prawd 
wych anegdot, trochę fotosów ze scony. 
Wciąż żyje legenda Maxa Reinhardta, 
wielkiego retormatora toatru lat dwu” 
dziesłych, którego styl inscenizacji wy- 
warl wyraźny wpływ na kino —szczegól- 
nie na sposób ukazywania tlumu w nie- 
mych obrazach historycznych niemiec- 
kiej wytwórni UFA - ale jego jedyny film 
zroalizowany w 1935 roku w Hollywood 
jest tylko świadectwem niepowodzenia 
Reinhardt „nie czuł” ekranu i jego „Sen 
nocy letniej”, podpisany zresztą razem 
z Williamem Dieterie, nie odniósł 
sukcesu. 

Sylwatkę Maxa Reinhardta przypomi- 
na w wydanej niedawno książce „Ge- 
niusz: wspomnienie o Maxie Reinhar- 
dcie" jego syn Gottfried. Krytyka pełna 
jest uznania dla bogactwa szczegółów, 
zaś dla historyków filmu nieocenionym 
źródłem informacji pozostaną karty po- 
święcone pobytowi AKP. reżysera 
na emigracji w Los Angelaa. Żył pośród 
wygnańców z hiflerowskich. Nierniec, 
w niezwykłej kolonii, którą uświetniały 
nazwiska Thomasa Manna i Bertolia 


Max Reinhardt 


Rysunok P.B. Picota dla „Tho Koliywood Ro- 
porter 


Brechta. Jak wielu innych, zatrudniony 
był w wielkiej wytwómi filmowej Metro 
Goldwyn Mayer, gdzie w gruncie rzeczy 
nie oczekiwano od niego żadnoj pracy. 
Nio odniósł sukcosu w teatrze: Broa 
way odracal się właśnie od „kultu 

ku musicalowi. Emigranci z różnych 
krajów spotykali się w siynnym salonie 
Salki Vierte, przyjaciółki i scenarzystki 
Grety Garbo. To byl najprawdziwszy a: 
lan - pisze Gottfried Roinhardt — w jaj 
domu w Sania Monia znakormicło aż 
liby się Chopin. George Sand, Musset 
i Liszt. Greta Garbo zwierzyła się w cza- 
sie tych kulturalnych spotkań Reinhar- 
dtowi ze swej koncepcji roli Hamleta, 
któroj nigdy nio odważyła się zagrać. Ta 
sama Garbo klękała przedwielkimdyry- 
gontem Leopokdem Stokowskim, który 
z delikatną ironią opowiadał o swych 
medytacjach na szczycie świętej góry 
w. towarzystwie indyjskiego kapłana: 
dopiero po całym dniu zoriantował się, 
że kapłan nie rozumie słowa po angiel- 
sku... W salonie pojawiał się Gharlcs 
Gnaplin i tu właśnie zatrudnił swego 
anonimowego kompozytora Hansa Ex 
lera, którego nazwisko niądy nie poja- 
wiło się w, czotówkach_ jego filmów. 
W czasie wioczorów muzycznych Artur 
Rubinstein okazywał sympatię nie do- 
cenlanemu I cierpiącemu biedę Arnol- 
dowi Schónbergowi. Tu wreszcie w wy- 
niku. dalikatnej_ dyplomacji nastąpiło 
pojednanie braci Thomasa i Heinricha 
Mannów. 

Max Reinhardt królował w tym towa- 
rzystwie, ale do końca pozostał os0bo- 
wością enigmatyczną. Umarł w nowo- 
jorskim hotelu pokąsany przez własne- 
go psa. W wiele lat polem na aukcji 
znalazło się parę pozostałych po nim 
przedmiotów. Zakupiła je Marilyn Mon- 
ro, ale nigdy nie zapłaciła. 

Książka 0 Reinhardcie jest jedną zse- 
ni biografii pisanych przez członków 
rodziny lub najbliższych współpracow- 
ników wielkich ludzi sztuki XX wieku, 
stanowiąca od paru lat owonement w) 
dawniczy. Jest to zapewne ostatnia 
szansa uzyskania świadaciw od bezpa- 
średnich Świadków epoki, która na na. 
szych oczach stała się juź historią. 


Bez melanchol 


Przyjechała do Paryża ubrana w za 
duży sweter i wystrzępione dżinsy. Na 
spotkanie z Marion Thóbaudz ..LeFiga- 


fo" przyszła obładowana pakunkami. 
W jednej z tóreb miała dwie króciutki 
wydekoltowane suknie z falbanami. Nic 
dziwnego: Goldie Hawn_ to typowa 
dziewczyna „made in USA”. Blondynka 
ioskich oczach i białych zębach. 
Mauśrniech gwiazdy i dziewczęcą natu- 
ralność. To ora była bohaterką „Suga! 
land Expressu" Stevena Spielberga. 
Nie lubi mówić © swojej karierze. Twier- 
zi, że jej sukces był jak z bajki, Została 
bowiem wybrana spośród tysięcy „gla- 
mour giris” o platynowych splotach 
i wdzięcznych uśmiechach. Jej pierw- 
szym filmem był „Kwiat kaklusa” adap- 
tacja sztuki dwóch Francuzów: Barile- 
1a| Gródy'ego, przyrządzona na sposób 
amerykański i podana widzom przez 
Ingrid Bergman, Waltora Matthaua i tą 
młodziutką, nie znaną jeszcze wówczas 
ikomu debiutantkę. Potem posypały 
się kolejne role czarujących blondynek. 
IB znających tego, co określa się mia- 
fiem melancholii. Być może ta, nad któ- 
ją teraz pracuje, będzie już ostatnią 
Wiym swilu. 
!_— Minęło już wiele czasu, klody na 
scenie jednego z teatrów Waszyngłonu 
grałam w „Romeo | Juli. Bardzo 
Chciałabym znów wrócić na scenę. Być 
moża w jakiejś komedii Szekspira. T 
az jednak gramw filmie Howarda Ziefła 
„Detektyw Beniarnin". Film zaczyna się 
| korczy scona ślubu, po drodze wyda- 
[za się katastrofa, jest też kilka ctwil 
szczęścia. Wszystko pełne humoru, po- 
nieważ ten lilm to typowa komedia. ale 
komedia nasycona życiową prawdą. Jej 
bohaterka. jak tysiące innych. będzie 
Szukała niezależności. 





